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WARSZAWA. Znana przed 
wojną aktorka Krystyna Ank- 


XIII SPOTKANIA 


wicz —_ bohaterka filmów 35 
„Kult ciała”, „Z ramion w ra- 
fiona”, „Moralność pani | gy 


I. _„Cham”, „Uwie- 





ar, „Zemańe echo" |.Boha- | Trwdją XII Koszalińskie 
leromie Sybiru” — powróciła | Spotkania Filmowe „Modzi i 
z zagranicy na stałe do kraju. | tlm”, rczpoczyna się słup- 
GDAŃSK. 33 filmy kinowe | | ska część impezy. W lazie 
telewizyjne — wśród nicn 18 | nałowej znalazły się już 
jeszcze nie wyświetianych | wszystkie rzy Gwwygodnic- 
na ekranach - obejrzy w. | we semiana: dla nauczy. 
downia X Festiwalu Polskich | cej, dla młodzieży szkolnej | 
Filmów Fabularnych w | dla działaczy kulury ZSMP. 
dniach 9-16 września. WAR- | "Prócz inauguracyjnej kon- 
SZAWA. „Przysięgamy ziemi | ferencji prasowej odbył się 
polskiej" Forda oraz „Ssaki” | przegląd — relospektywny 
Polańskiego, „Śmierć pro- | „Obraz młodzieży w polskim 
wincjata! Zanussiego, | Fimie dokumentalnym ostat- 
Hamieś" Skolimowskiego, | nich lat" z dyskusją Liczest- 
„Życie coozienne” Szulkina. || nicy koszalińskiej imprezy o- 
Nagrodzone uczucia” Bo. | bojrzel iakże limy „Sam po- 
fowczyka, „Zł chłopiec” | śród swoich” _ Wojciecha 
Wajdy. „Słowa honoru” Kut- | Wójcika, „Król Stetan" GA. 
2a 1 25 innych Hlmów pokaże | hora Koltżya (Węgry) | „Jak 
na przeglądzie „Krótkie for- | poeci tracą złudzenia” Dusa- 
my mistrzów kina" Filmoleka | na Kleina (CSRS) w konkur: 
Polska w „Non stopie" w | sie głównym oraz filmy ..re- 
dniach 17-20 września sterday" adosiawa Piwo- 
MONTREAL. „Pologa zła” | warskiego, „Szaleństwa 
Krzysztola Zanussiego bę- |- panny Ewy" Kazimierza Tar- 
dzie reprezentować knema- | nasa, „Cień już niedaleko" 
togralię francuską na Festi- | Kazimierza Karabasza | 
wału Filmów Świala pod ko- | „Dluznicy śmierci" Włodzi: 
niec sierpnia. WARSZAWA. 














mierza_Gołaszewskiego w 
konkursie -_ pelnomerażo- 
wych debiutów fabularnych. 

Co dzień odbywają się 
dyskusje „Szczerość za 
szczerość”, W najbliższych 
dniach uczestnicy, Spolkań 
wystuchają referatów prole- 
sorów: Henryka  Janko- 
wskiego (istota moralności. 
Bogdana _ Suchodclskiego 
(istota wychowania) | Jerze- 
go Tospliza (istota filmu) 
Zapowiedziano _ społkanie 
absolwentów _ Zaocznego 
Studium Scenariuszowego 
przedstawicielami _ kierow- 
nietwa kinematografii kio- 
rownikami lierackimi Zespo- 
łów Fimowych | kierownic- 
iwem Studium oraz spotka 
nie młodego Środowiska 
twórczego Z. przedstawicie- 
lami Wydziału Kultury KG 
PZPR, ZG ZSMP | resortu ki- 
nemalograi, a także dys- 
kusję panelową z udziałem 
delegacji zagranicznych na 
temat „Młody bonater fimo- 





wy, młody twórca, młody 
widz”. 

Na ekranie festwalowym 
będą jeszcze prezentowane 





Królikiewcza. _ „Oświadczy- 
ny” Nieolae Coriosa (Rumu- 
nia). „Opinia” Chnsto Chns- 
towa (Bulgaria), „Od dziś do- 
rosły” Gunthera Schola 
(NRD). „Klatka dla kanarka” 
Pawła Czuchraja (ZSRR) i 
Trzy słopy ned_ ziemią” 
Jana Kidawy-Błońskiego. 

Konkurs debiulów królko- 
metrażowych obejmuje fl- 
my: „Tyko prosić Anny 
Hrynaszkiewicz, „Viva Guba” 
Stanisława Fuuka Cisowskie- 
go, „Kto się czuł Polakiem" 
Bożeny Garus,  „Zwróćcio 
nam dzieciństwo” Żbigniewa 
Słomkowskiego, „Powtórka” 
Krzyszioła _ Magowskiego. 
„Kło za lo zapłaci” Jerzego 
Wojniaka, „Miejsce” Toma. 
sza Arolucha. „Edukacja” 
Pawła  Woldana. „Artura 
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Grottgera opowiadania o 
Powsianiu — Styczniowym” 
Andrzeja _ Kazaneckiego, 
„.Gniazdo” Bogdana Pawicy. 
„Nielotek" Łucji. Mróz-Ray- 
nach, „Najszybszy” Zbignie- 
wa_ Kosmalskiego, „Dalej 
dalej Tadausza Ciesielskie- 
90. „Folodrama” Marka Ma. 
teckiego, „Muzykalny_stań 
Grażyny Graszki. „Super- 
men” Wiesława Winka, „Re- 
wospekcja” Anny Grzybow. 
skiej. „Między tobą a tobą" 
Ewy Drozd i.„Re” Jolanty Ja- 
niak-Gawrych. 

18 sierpnia Koszalińskie 
Spokania zakończy projek- 
cja filmu wyróżnionego Wiel- 
kim Jantarem 85. 





dednej z ulic w Aninie Sto” 
ieczna ada Narodowa na. | UFO 
dia mię Leonarda Buzka: | 
wskiego; reżysera „Zakaza, 
mych piosenek" „Skatu. | BIG-BANG 
„Orła”. | CIECHANOWIEC, 
Organizatorzy tradycyjnej |  Wyobraśmy sobie, że na o- 
„Agroflmowej Wiosny” zre- |. brzezach jakiejś wsl wjędowało 
żygnowali wtym roku z prze- | UFO; ziakm rastwerem ocze 
ładu flmów oświatowych i | kweno by w polske tynaca z 
instrukiażowych; pokazano | gosonności chace, wzyty ko 
Diabelskie szczęście” | Słów? Taki jet punkt wyjsca 
Fanoiszka Trzeciaka, „Pięt- | pelnomeszowego fima tle 
na” fyszarda Czekały | | zynego „Bq-Barg" kóry przy 
Smażalnia story” Józela | golowuje Andrzej Konóraluk ta 
Gębskiego oraz klka iimów 

publicystycznych. WARSZA. 
WA. Tadeusz Makarczyński 
pracuje nad filmem o Sym. 
bolizmie w. malarstwie pol. 
skim | zapowiada il o Ta 
deuszu Kulsiewiczu 











SPROSTOWANIE 

W nr31 wydrukowaliśmy z 
błędem nazwisko autora le- 
lewizyjnego filmu „Czutek” — 
Mirostawa Borka. Blad jest 
wyjątkowo przykry. gdyż do- 
iknaf młodego reżysera ea- 
lizującego Swój pierwszy film 
tabularny_ Serdecznie prze- 
praszamy 





motywach własnej sztuki „Koniec 
ery Menelików”. W filmie wystę- 
gulą: Ludwik Benoi, Zofia Merte, 
Zdzisław Kozień, Janusz Gajos, 
19a Cembrzyńska Bożena Dyk 
Eranciszex Pieczka i Roman Klo- 
Sowski. Zdjęcia - zapisem elek. 
onicznym — realizują Włoczi- 
mierz Pischi i Damian Skóra. 
Soenograłem  jesi Jacek 
Osacowski. kostumolegem Te 
tesa.Jobóa. 2 produkcję kenuje w 
Telesrzyjnej Wytwómi: Filmowej 
Poli!" Teresa Dworzecka. 


w filmie „Bię-Bang" 








O wybitnym 
architekcie 


AMERYKANIN 


Roman Wionczek reglizu- 
je fim dokumentalny „Ame- 
rykanin” o Tadeuszu Lęskim. 
wybilnym polskim archiiek- 
cie, który projektował takie 
znane w świecie obiekty jak 
Centrum Rockefellera, Me- 
tropolitan Opera w Nowym 
Jorku czy centrum miasta Al- 
bany. stolicy stanu Nowy 
Jork. Pod koniec lat siedem- 
Gziesiałych Tadeusz Lęski 
na siałe powrócił do kraju, 
ale nasze budowniciwo nie 
skorzystało z jego wiedzy i 
doświadczeń Operatorem 
jest Waldemar Grodzki. a 
im powstaje w. Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. 


Piłkarskie pasje 


ZIELONE 
KASZTANY 


W Warszawie i Lodzi realizo- 
wano zdjęcia do filmu „Zielo- 
ne kasztany" w teżyserii 
Wojciecha Fiwka na pods: 
wie książki Janusza Doma- 
galika. Bohalerami są o- 
śmioklasiści. nalezący 'do 
szkolnej drużyny piłkarskiej. 
występują Marek Herbik, 
Ewa Wiśniewska, Janusz 
Paluszkiewicz, Bogumił Ant- 
czak. Zdzisław Wardejn i 
inni. Operatarem jest To- 
masz  Tarasin, Scenogralię 
projektowała Małgorzata Za- 
leska. a produkcją kieruje w 
imieniu Zespołu „Rondo 
Jerzy Frykowski. 











NA WŁASNYM 
ROZRACHUNKU * 


Rozmowa z RYSZARDEM KOWALSKIM, dyrektorem 
generalnym Przedsiębiorstwa Eksportu 1 Importu 
„Fllm Polski" — spółki z ograniczoną odpowiedzial- 
nością 


© 24 kwietnia na miejs- którymi są _ najważniejsze 
ca Przedsiębiorstwa Ek- _ przedsiębiorstwa _ filmowe. 
aportu | importu „Film Pol- 51 procent akcji posiada Mi- 
ski" powołano spółkę ak- — nislerstwo Kultury | Sztuki — 
cyjną o tej samej nazwie. Naczelny Zarząd Kinemato. 
Czy nie jest to jeszcze jed- grali. resztę akcji wykupiły 
na zmiana szyldu bez za- PRE „Zespoły Filmowe 
sadniczych zmian w meto- Przedsiębiorstwo Dystrybu- 
dach pracy? ii Filmów, Wytwómie Fil- 
- Szyld czyli nazwa, ze mów Fabulamych w Łodzi | 
względu na kilkudziesięcio- we Wrocławiu. Wytwórnia 
leinią wadycję, nie zosiał Filmów Dokumentalnych, 
zmieniony. Nałomias! za- Wytwórnia Filmów Oświato- 
sadniczym przeobrażeniom wych, Studio Miniatur Filmo- 
uległy podstawy prawno-e- wych. „Se-Ma-For". Studio 
konomiczne funkcjonowania Filmów Rysunkowych, Stu 
przedsiębiorstwa handlu za-  dio Filmów Animowanych 
granicznego. Zmiana ta pro- _ oraz Studio Opracowań Fi- 
wadzi do ścisłego zainiere- _ mów. W sumie jest 12 udzia- 
sowania eksportem i IMpor- _ łowców. 
lem udziałowców Spółki. _ © A Zrzeszenie „Połki- 











no”, Okręgowe Przedsię- 
biorstwa Rozpowszechnia- 
nia Filmów, Łódzkie Zakł 
dy Wytwórcze Kopli Filmo- 
wych, poszczogólno z0s- 
poły? 


- Polkino i OPAF-y są 
wyłącznie. dystrybutorami 
krajowymi i ich inieresy re- 
prezentuje PDF, które jest 
jednym z największych u- 
działowców. Zespoły są 1yl- 
ko ogniwami PRE „Zespoły 
Filmowe". A ŁZWKF mają 
własną licencję na wykony- 
wanie usług filmowych ala 
kontrahentów — zagranicz- 
nych. Powoływanie spółek 
na _ miejsce istniejących 
przedsiębiorstw lo nowa 
iendencja w polskim handlu 
zagranicznym. Spółki pracu- 
ją ra podstawie koncesji na 
działalnosć w zakresie ek- 
sportu. importu. gotowych 
wyrobów oraz usług, udzie 
lanej przez - Ministerstwo 
Handu_ Zagranicznego. W 
kraju działa już prawie 30 sp- 
ólek. Celem naszej spółki 
która prawdopodobnie za- 


stanie zarejestrowana jesz- 
cze w tym miesiącu, jest 
zainteresowanie _ udziałow. 
ców  eleklami wymiany 
handlowej z zagranicą. ek- 
sportem filmów | usług filmo- 
wych, jak. również: racjona- 
inym importem filmów | nie. 
zbędnych urządzeń materia- 
łów do produkcji filmów. a 
także rozszerzaniem współ. 
produkcj. — Wypracowany 
zysk spółki będzie dzielony 
między udziałowców pro- 
porejonalnie do _ wielkości 
wkładu. 

© A straty? 

— Raczej nie. przewiduje. 
my, ale takiej ewentualności 
nie można wykluczyć. Musi 
my więc pilnować naszego 
wspólnego interesu, klórym 
jes! spółka. Zakres działał 
ności Spółki w zasadzie po- 
krywa się z działalnością 
przedsiębiorstwa „Film Pol- 
SK”. 

© Czy troska o efekty e- 
konomiczne nie odbije się 
na działalności promocyj- 
nej polskiej twórczości? 


— Film jest towarem spe: 
Sylicznym, wymagającym 
wielu bardzo odwaznych po- 
sunięć promocyjnych. To 
jedna z podstawowych orm 
działalności spółki 

© A konkrotnio? 

— Za wcześnie jeszcze u- 
jawniae niektóre pomysty | 
projekty. Spółka jest w trak. 
cie organizacji. Szukamy na 
przykład możliwości rozsze- 
rzenia naszych Usług, a tak- 
że większych możliwości 
sprzedaży filmów. Eksport 
limów zależeć będzie od 
lego, czy będą u nas po- 
wstawać utwory mogące 
zainteresować _ zagranicz- 
nych widzów. Od wyników 
tego eksponu zalezy. skala 
importu filmów i materiałów 
lilmowych, takich jak dobra 
tasma, bez której nie mogą 
powstawać liczące się na 
tynkach zagranicznych po- 
zycje. Spółka jest na włas- 
nym rozrachunku i sama bę- 
dzie musiała Szukać wyjścia 
z kwadratury kola 

Rozmawizi 
BODAN ZAGROBA 











28 lipca zmari nagle Piotr 
Paweł Lulczyn — scenogral, 
animator, scenarzysta i reży- 
Ser filmów animowanych. 

Urodził się w roku 1923 
we Lwowie, w czasie wojny 
był więżniem obozu koncen- 
tracyjnego w. Oświęcimiu. 
Jego życie twórczo było 
związane z warszawskim 
Studiem Minialur Filmowych, 
gdzie rozpoczął pracę w 
1956 roku. Jako rezyser de- 
biutował w 1950 roku filmem 





dla dzieci pr. .Bibr" w techni- 
ce animacji klasycznej — i 
temu gatunkowi pozostał 
wierny do końca, realizujac 
filmy z popularnych serii 
min. „Dziwne” przygody Ko- 
ziołka Matołka”, „Wędrówki 
Pyzy”, „Pies i kot". a ostatnio 
w autorskim cyklu „Tydzień 
przygód w Alryce” Jego fi 
my zdobywały nagrody. na 
krajowych i międzynarodo- 
wych Tegliwalach | cieszyły 
się zawsze użnaniem naj. 
młodszych widzów. Nawią- 
zywał koniakt z widownią nie 
tylko przez filmy, lecz rów- 
nież przez spotkania. liczne 
osobiste kontakty z dziećmi, 
które dąrzyły go zawsze 
dużą sympalią. 

W czerwcu lego roku z0- 
stał wyróżniony Nagrodą 
Prezesa Rady Ministrów za 
caloksztah twórczości w 
oziedzinie fimu animowane- 
go dla dzieci 


ZA TYDZIEŃ 


KULTURA POTRZEBUJE 
ORĘDOWNIKÓW: - Wybory 
'85 

8 KINO FRANCUZÓW 

© _Niepokonane bariery: 
GDZIE SĄ „TRZEJ MUSZ- 
KIETEROWIE”? 

© SAJO BONGO czyli 
„Miłość z listy przebojów 

recenzje 

© Co nowego u JANE 
FONDY? 

© „GWIEZDNE WOJNY” 
tym razem poważniej 

© Rozwichrzony I nieko- 
mercyjny: FILM POZA Kl. 
NEM 

© Łączy odmienne żywio- 
ły: ŚLAD (z ekranów świa. 
ta) 

© CATHERINE DENELVE 
w portrecie na życzenie 





korespondencji z festiwalu 
w Berlinie Zachodnim Jan 
Olszewski próbował do- 
strzec w zestawie filmów 
konkursowych przynajmniej jakąś śl 
dową koncepcję ratunku dla współ. 
czesnego świata, który wije Się w pa- 
roksyzmie wszelkich możliwych kryzy- 
sów — ekonomicznych. politycznych. 
moralnych. W ciekawych analizach wy. 
wodził, że być może taką ostatnią de. 
Ską ralunku mógłby się okazać powrót 
do wartości podstawowych, takich jak 
ład wewnętrzny i harmonia z naturą. po- 
gruchotanych w wyniku. przyspieszo- 
nych przeobrażeń cywilizacyjnych dzie- 
więtnastego i dwudziestego wieku. Po. 
dejście to nie jest oczywiście nowe, ale 
w kontekście pokazywanych w Beriinie 
Zach. filmów zapewne uzasadnione. 


Panorama moskiewskich filmów, za- 
równo ze względu na liczbę tytułów, jak 
i na geograficzną mnogość punktów 
widzenia (reprezentowanych było po- 
nad sto państw ze wszystkich kont 
nentów) także kusi i prowokuje Go uo- 
gólnień wykraczających poza rutynowe 
Sprawozdanie festiwalowe. Zwłaszcza, 
że selekcja filmów i jej końcowy efekt 
oglądany na skranie ogromnego kina 
(a właściwie sali koncertowej w hotelu 
„Rosija”) okazują się wyrażnie pole- 
miczne i wobac obrazu świata, | wobec 
sposobów jego uzdrawiania, propono- 
wanych na innych festiwalach. Mniej tu 
utopijnych westchnień i odwołań do u- 
traconego raju, więcej za to ćwiczeń z 
ekonomii politycznej: kontlikty miewają 
swe realne, malerialne przyczyny, a 
walka ze złam często gęsto nawiazuje 
do marksistowskiej analizy stosunków 
społecznych, gdzie za praprzyczynę 
degradacji wartości ludzkich przyjmuje 
się podstawowe sprzeczności klasowe. 
Dotyczy to w szczególności młodych 
kinematogralii krajów Trzeciego Świata, 
gdzie wobec fatalnej sytuacji ekono- 
micznej. notorycznego głodu i bezrobo- 
cia. wiekowych zapóźnień cywilizacyj- 
nych. wejście na drogę socjalistyczne- 
go rozwoju wydaje Się jedyną realną 
Szansą w miarę szybkiego wyrwania Się. 
z impasu. Chłopi z małej wioski w Bour. 

a Faso (dawniej Górna Wolła) na- 
dzieje na poprawę swej egzystencji 
wiążą z walką o założenie kooperatywy, 
która zbuduje nowe studnie. wbrew 
miejscowemu kacykowi widzącemu (i 
słusznie) w tych dążeniach zamiar o- 
graniczenia jego wpływów i dochodów 
(Dni cierpienia” reż. Paul Zombara). W 
filmie „Koniec ery" reżyser Lester Ja- 
mes Peries ze Śri Lanki z entuzjazmem 
pokazuje, jek syn właściciela fabryki, 
wykształcony w Anglii, skutecznie bun- 
tuje robotników przeciwko ojcu, zarzą- 
dzając strajk i stając na czele związku 
zawodowego. Nagrodzony film brazyli 
Ski „Ziarna zemsty” reż. Żelito Viana 


XIV Międzynarodo! 


Kobieta w kapeluszu" Stanisiawa Różewicza, Polska 


Festiwal Filmowy w Moskwie 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


Drzenie świata 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


bez osłonek ukazuje właściwych ani- 
matorów precyzyjnie zorganizowanego 
ludobójstwa indian z dorzecza Ama- 
zonki. Oto zbrojne bandy najemników — 
na zlecenie bossów wielkich kompanii 
przemysłowych eksploatujących bo- 
gactwa naturalne tej ziemi - za pomocą 


broni maszynowej, bomb zrzucanych z 
samolotów i napalmu, anihilują całe 
wsie wraz z mieszkańcami, notabene 
żyjącymi jeszcze niemalie na etapie 
wspólnoty pierwotnej 

Podałem lu zaledwie kilka przykła- 


|| dów, takich filmów było więcej. Naj- 


Częściej są one jeszcze bardzo słabe 
artystycznie, ale zdecydowane w wy- 
mowie i kierunku zaangażowania. Czę- 


cląg dalszy na str. 4 





MFF W MOSKWIE 


ciąg dalszy ze str. 3 


sto wydają się nam one naiwne w 
swym absolutnym przekonaniu o nie- 





przeliczonych dobrodziejstwach, jakie 
wynikają ze zwycięstwa nowego nad 
starym. My w swej historii już przerabia- 
liśmy podobne lekcje i stąd być może 
bierze się sceplycyzm przed nazbyt 
mechanicznym i dosłownym Odwarza- 
niem cudzych wzorów. Chociaż z dru- 
qiei strony — co my wiemy o nędzy, 


„Żołnierska opowieść” Normana Jewisona, USA 


masowym umieraniu z głodu tysięcy lu- 
dzi w Indiach, Afryce, w Ameryce Łaciń- 
Skiej. Nic tak w końcu nie radykalizuje 
ludzkich postaw | metod walki, jak Sy. 
tuacja krańcowej determinacji, kiedy już 
poza życiem nie ma nic do stracenia. 
zaś samo życie jest też nic nie warie. To 
nie suflowana z zewnatrz ideologia, jak 





chcą niektórzy, ale zwierzęce upodlenie 
człowieka skrajną nędzą, animuje rewo- 
lucyjne siły w tak wielu krajach Trzecie- 
go Świata. |deologia zaś jest już tylko 
tym, co jak ziarno spada na dobrze 
przygotowany grunt 


Uwaga rasizm 


Ta zaraza ludzkiej cywilizacji deklino- | 
wała się na festiwalowym ekranie w naj- | 
przeróżniejszych konfiguracjach: od e- | 
nerdowskiego filmu Ralfa_Kirstena 
„Gdy inni milczeli”, opowiadającego o | 
dramatycznej walce Klary Zetkin z nara- 
Stającą falą nazizmu w Niemczech, po- | 
przez obraz segregacji rasowej w armii 
amerykańskiej podczas || wojny Świa- 
towej w filmie Normana Jewisona „Żoł- 
nierska opowieść” po zupełnie współ- 
czesny „Piekielny pociąg" Rogera Ha- 
nina będący próbą opisu zjawiska 
współczesnego szowinizmu Francuzów 
wobec: ludności kolorowej. A jeszcze 
trzeba do lego dodać płonącą granicę 
oddzielającą lzrael od żywiołu arab- 
skiego, |ekko tylko maskowaną pogar. 
dę białych mieszkańców metropolii po- 
łudniowoamerykańskich wobec rodo- 
witych mieszkańców tych ziem — Indian, 
itd, itp. 


Filmy te potwierdzają raz jeszcze, że 
rasizm jest nieodłącznym towarzyszem 
nacjonalizmu i narodowej ksenotobii. 
Nigdy nie bierze się z powietrza, czyli z 
niczego. Jeśli dobrze poskrobać, a w 
wielu filmach autorzy prezentują wcale 
udane analizy, lo u podłoża owych rze- 
komych aławizmów i uprzedzeń, przy- 
rodzonych jakoby ludzkiej naturze, za- 
wsze i wciąż pojawia się ordynarny in- 
eres ekonomiczny | polityczny. Wtóruje 
mu niezmiennie trąbka fałszywego pa- 
triotyzmu. patos misji dziejowej wybra- 
nego narodu, skąd już tylko krok do 
mglistej metafizyki i pseudonaukowych 
dokryn o historycznej wyższości jed- 
nych ras | niższości drugich 


Wielu filmowców próbuje pokazywać 
fatszywość owych cichych założeń ra- 
Sizmu. Często nie wprost. Charaktery- 
Styczny, choć nieudany artystycznie 
mimo udziału tak znakomitego aktora 
jak Bruno Ganz, wydał mi się holender- 
ki film Dimitni Frenkela Franka „De ljs- 
salon”. (nazwa oukierni prowadzonej 
przez Żyda). Wszystko jest w tym filmie 
tak pomyślane, aby obraz człowieka z 
rasy skazanej na zagładę układał się po 
myśli faszystowskich propagandzistów. 
A więc cukiernik (Gerard Thooien) jest 
osobnikiem niesympatycznym (mały. 
tłusty, łysawy), rozmiłowanym w sieją” 
cej „zgniliznę i rozkład” muzyce Mahie- 
ra. a szczególnie w wyjąlkowo deka- 
denckiej IV symfonii, Jako stary ale ma- 
jetny kawaler wabi do siebie młodą, po- 
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warzyszeń kulturalnych, wybitni twór- 
cy i reprezentanci kilku ministerstw. 
Rada ma możliwość wywierania pres- 
jl na wiele resortów. Np. na minister- 
stwo budownictwa, aby nie ograni- 
czało się tylko do stawiania domów, 
lecz również na nowych osiedlach, 
częsta wielkości sporych miast, bu- 
dowało domy kultury, w których obo- 
wiązkowo powinny się znaleźć sale 
projekcyjne. Bo mieszkańcy tych o- 
siedii od święta pojadą do kina w cen- 
trum, ale na co dzień chcieliby mieć 
pod boklem kino osiedlowe i salę wi- 
deo. Narodowa Rada Kultury ma też 
co raku ogłaszać ocenę sytuacji w 
sferze kultury, produkcji i dystrybucji 
dóbr kulturalnych, co się udało zrobić 
a czego nie, jakie rysują się zagroże- 
nia. Szkoda tylko, że do dziś tego sta- 
tutowego obowiązku nie wypełniła. 


4 


Trzecim ważnym aktem jest ustawa 
o upowszechnianiu kultury, Musi u- 
płynąć trochę czasu, aby nie tyłko do- 
cenić jej walory, lecz również nauczyć 
się z niej korzystać. Na przykład daje. 
ona prawo finansowania poczynań 
kulturalnych | artystycznych przez za- 
klady pracy, również przemysłowe, 
które mogą włączać koszty działal 
ności kulturalnej do kosztów produk- 
cl. Rady Narodowe mogą przekazy- 
wać nie wykorzystane sumy budżoto- 
we na cele kulturalne. 

Czwartą Istotną sprawą jest usta- 
wowe przyznanie ministrowi kultury i 
sztuki _ rozszerzonych _ uprawnień 
koordynacyjnych wobec innych insty- 
tucji działających w sterze kultury. 


To, moim zdaniem, najważniejsze 
osiągnięcia ósmej kadencji Sejmu w 
zakresie ochtony interesów kultury. 
Przyszły Sejm będzie miał jeszcze 





masę pracy z wdrażaniem do co- 


dziennej praktyki tych I innych ustaw. 
a także z kontrolą ich realizacji. * 


Bardzo ważnym zadaniem będzie 
nieustępliwa walka o modernizację 
poligrafi, tak by w 1990 roku można 
było naprawdę wydrukować 10 ksią- 
zek na iednogo statystycznego oby- 
watel 


Potrzebne jest ustawowe uporząd- 
kowanie wszystkich spraw związa- 
nych z rozwojem filmu I organizacją 
kinematografii. Niezbędne jest też u- 
chwalenie nowej ustawy o prawie au- 
torskim, w związku z lawinowym roz- 
wojem technik przekazu, które lepiej 
chroniłoby interesy twórców. Czy na 
przyklad nie należałoby przyjąć zasa- 
dy - Jak to jest praktykowane w kra- 
Jach skandynawskich — iż za wypoży- 
czenie książek z biblioteki autor po- 
winien otrzymywać tantiemy? A jak 


ochronić interesy twórców filmu, gd) 
mnożą się możliwości „dzikiego” za 
pisu i rozpowszechniania na taśmacł 
wideo? Trzeba również myśleć « 

ści, o tworzeniu wideotek cz) 
fonolibrów, książek nagranych na ka 
sały, które mogłyby być szeroko wy 
korzystywane w przedszkolach, szko 
łach, jednostkach wojskowych, a na 
wet w wielu fabrykach, na oddziałacł 
pracy zautomatyzowanej I cichej. Jes 
to cała nowa wielka dziedzina upow 
szechniania szłuki. Zasady [ej funk 
cjonowania należałoby nie tylko prze 
myśleć, ale I wypróbować w praktyce 
Nie należy się więc dziwić, jeśli pew 
ne rozwiązania ustawowe nie wytrzy 
mają próby życia i trzeba je będzi 
poprawiać. 


Słowem zadań dla przyszłych po 
słów jest niemało. Oby nie zabraki 
im energii do działania, 


Notowat B.2 





rządną Aryjkę, zmierzając niedwuznacz- 
nie do erotycznego celu. A przy tym iest 
urodzonym antybohaterem deklarując 
się welokrotnie jako zwyczajny tchórz, 
który boi się wszelkiej przemocy. Jego 


przeciwieństwem jest przystojny oticer 


niemiecki, dawny przyjacie! z Berlina 
jeszcze sprzed wojny. wspaniały męż- 
czyzna, nienazista, który wiedząc jaki 
los społka żydów próbuje pomóc cu- 
kiernikowi. Jednak w finale role się od- 
wracają, Niemiec jskoś lak po drodze 
uwiódł dziewczynę przyjaciela, a w de- 
cydującej chwili uchyli się od pomocy 
skazanemu na Śmierć. cukiernikowi. 
Tymczasem urodzony tchórz okaże się 
bohalerem, który mimo tortur nie zdra- 
dzi grupki swych mładocianych obroń- 
ców (bronili cukierni przed pogromami 
holenderskich nazistów) i zginie z god. 
nością 


Bardziej wysublimowaną _ analizę 
konsekwencji uprzedzeń rasowych 
prezentuje Norman Jewison. Jednak 
jego „Żotnierska opowieść” cierpi na 
nadmiar wykalkulowania, film jest jak 
kryminał (bo to jest kryminał) tak meto- 
dycznie uporządkowany. że aż sche- 
matyczny w rozkładzie racji, a więc u- 
meżliwiający już grubo przed końcem 
przewidzenie finału sprawy. Tu też, jak 
w filmie holenderskim, główną zasadą 
konstrukcyjną jest zgoda na pewien u- 
proszczony schemal, klóry się potem 
dezawuuje. Howard E. Rollins Jr., czar- 
ny oficer. przyjeżdża do jednostki, 
gdzie w nie wyjaśnionych okolicznoś- 
Ciach dokonano morderstwa na czar- 
nym sierżancie. Kadra oficerska jest 
biała, żołnierze czarni, w okolicy działa 
Ku-Kiux-Kian. Czarni są przekonani, że 
mordercami są biali. Także oficerowie z 
jednostki są podobnego zdania i — jak 
to się mówi — dla większej jasności 
Sprawie ukręcają łeb, gdy tylko piarw- 
sze poszlaki wskazują na współudział 
w morderstwie dwóch białych oficerów. 
Tymczasem w wyniku intensywnego 
śledztwa, prowadzonego przez przyby- 
sza, Okazuje się, że mordercą był czar- 
ny | żołnierz. Cnarakterystyczny * jest 
motyw zbrodni. Otóż sierżant, dobry i 
opiekuńczy dla chłopców ze swego 
plutonu, był utajonym czarnym rasistą, 
nie mogącym znieść sytuacji, w których 
jego żotnierze własnym zachowaniem 
hańbili — w jego przekonaniu — god- 
ność rasy: byli gorsi, mniej Sprawni od 
białych. W wyniku jego działania samo- 
bójczą śmiercią zginał jeden z żołnie- 
rzy. Zabójstwo sierzania okazało się 
zemstą. 


Ostateczną wykładnię konsekwencji 
działania rasistowskich reguł daje zme- 
tatoryzowany, agresywny, choć. także 
niewolny od wad film Elsma Klimowa 
„ldż i patrz”. Zrealizowany według po- 
wieści Olesia Adamowicza, znanego 
białoruskiego pisarza i scenarzysty, film 
Klimowa jest hołdem złożonym ofiarom 
masowych akcji eksterminacyjnych, do- 
konanych przez Niemców na Białorusi 
To zorganizowane ludobójstwo — zapę- 
dzano do szop, cerkwi wszystkich 
mieszkańców. kobiety. starców i dzieci, 
a naslępnie palono — w imię panger- 
mańskiej idei wielkich Niemiec, które 
potrzebują nowych terenów i przestrze- 
ni życiowej dla rozmnażania swojej 
rasy, podobnie. jak instytucje obozów 
zagłady pokazuje finalny cel rasizmu 
jako państwowej ideologii. 





Reżyser nie oszczędza widzów. Na- 
tężenie okrucieństwa i okropności po- 
wodije, że partiami film przeradza się w 
apokaliptyczną, nadrealną wizję. Doty- 
Czy to zwłaszcza pierwszej części, u- 
ieczki młodocianego bohatera i jego 
towarzyszki, którzy jak ptaki przed bu- 
rzą, starają się schronić przed wyroka- 
mi nieuchronnego losu. Słabsza wyda- 
je mi się część ze scenami ekstermina- 
cii, w której sylwetki Niemców indywi- 
dualizowane są cokolwiek schematycz- 
nie, co jakby któci się z metałoryczną 
orkiestracją całej tej symłonii zagłady. 
Nie ulega jednak wąlpliwości, że mamy 














do czynienia z filmem wielkim i waż- 
nym 


Temat wojenny przewijał się jeszcze 
wielokrotnie w filmach festiwalowych. 
Warto tu wspomnieć o pokazanym 
poza konkursem filmie Jurija Ozierowa 
„Obrona Moskwy”. ponad czterogo- 
dzinnym tresku, pokazującym prawie 
dzień po dniu zdarzenia frontowe i szta- 
bowe od 21 czerwca 1941 aż po wygra- 
nie bitwy o Moskwe. 


Spojrzenie 
na dziecko 


Zadziwiająco dużo filmów, zwłaszcza 
zachodnich, w centralnym punkcie 
Swoich zainteresowań stawia problemy 
związane z wychowaniem dzieci i 
wchodzeniem młodzieży w świat doro- 
słych. Nie wydaje mi się jednak to po- 
sunięciem wyłącznie instrumentalnym. 
Wiadorno. że narrator patrzący na świat 
oczami dziecka może dostrzec wiele 
rozmaitych spraw, tradycyjnie umykają- 
cych z poła widzenia. Sprawdził to Berg- 
man w „Fanny i Aleksandrze”, powtórzył 
Allan Edwall w pokazanym w Moskwie 
filmie „Ake i jego świat”. Jednak po o- 
bejrzeniu większej partii Almów na ten 
temat myślę, że jest to problem znacz- 
nie szerszy, Na styku społeczeństwo - 
rodzice — dzieci kryją się bardzo cieka- 
we. rzeczy, dotyczące równoległości 
przemieszania | swoistego przełamy- 
wania się pokoleniowych subkultur. 
zalem natychmiast pytanie o 
tradycji, o zależność między 
procesem cywilizacyjnych przemian, 
które w dwudziestym wieku nabrały nie 
znanej do tej pory dynamiki oraz huma- 
nistycznymi wartościami, którym naj- 
chętniej przyznalibyśmy status wiecz- 
nolrwałych, jak np. Dekalog. 


Najbardziej dojrzałym, a zarazem naj- 
przewrolniejszym filmem wydało mi się 
angielskie „Polowanie” Alana Bridgesa 
z udziałem m.in. Jamesa Masona i Joh- 
na Gielguda. Jest to z jednej strony no- 
stalgiczna, a z drugiej wściekle ironicz- 
na opowieść o rozkoszach arystokra- 
tycznej egzystencji w dobrze uporząd- 
kowanej klasowo. z niezmiennymi od 
wieków społecznymi podziałami Anglii 
łuż przed pierwszą wojną Światową. 
Jest to jakby cisza przed burzą, przed 
końcem lego Świala, kiedy panowie i 
amazonki uganiają się na koniach, 
Strzelając do wszystkiego co się rusza, 
nie przeczuwając upustu krwi, jaki przy- 
niesie wojna, dziesiątkująca wspaniały 








korpus oficerski największego mocars- 
'wa_ świata. Nosicielem świadomości 
przemian, które muszą nastąpić, jest 
kilkunastoletni chłopiec z nizin, bezna- 
ziejnie zakochany w panience z pała- 
cu. Jego fascynacja podszyta jest bun- 
tem, uległość z trudem hamuje agresję. 
| to właśnie, co dzieje się w duszy 
chłopca, jest jakby zapowiedzią końca 
spokoju XIX wieku, który — jak powiada- 
ja niektórzy — tak naprawdę skończył 
się wraz z wybuchem | wojny świało- 
wej 


Charakterystyczne dwie strony pro- 
blemu dzieci i młodzieży w wysoko roz- 
winiętych krajach — kapitalistycznych 
znajdujemy aż w kilku filmach. Pierwsza 
Strona to zasady adaptacji wśród esta- 
blishmentu, jeśli się pochodzi z warstw 
uprzywilejowanych; druga — to szuka: 
nie swego miejsca w społaczeńst 
młodzieży wykolejonej, z marginesu, 
rozumianego zresztą szeroko, nie tylko 
przestępczego (np. dzieci z enklaw ra- 
sowo upośledzonych). 


Symptomatyczny wydał mi się w tym 
względzie australijski film Stephena 
Wallace „Chłopiec, który miał wszyst- 
ko". Rzeczywiście miał. Chłopiec wy- 
chowany w luksusowych warunkach 
materialnych, zdolny, utalentowany, 
dobry sportowiec. Świetny uczeń a na. 
stępnie student elitamego college'u, 
przezywa swoisty dramat wewnętrzny 
nie dostrzegając wokół żadnych trwa- 
tych wartości, na których by mógł bu- 
dować własną osobowość. Ojciec roz- 
wiódł się z matką, która stacza się w 
alkoholizm. Chłopiec z odrazą obse- 
rwuje sadystyczne praktyki liderów uni- 
wersyteckiego samórządu, którzy wy- 
żywają się na pierwszoroczniakach, u- 
podlając ich do niewyobrażalnych gra- 
nic i to pod wzniosłym szyldem kształ 
towania  charaklerów _ przedstawiciel 
przyszłej elity władzy. Z tego college'u 
wywodzi się bowiem jeden premier i 
kilku ministrów aktualnego rządu. Chło- 
piec pozostaje samotny i choć podzi- 
wiany, to nie zrozumiany, niepewny dal- 
szych losów. 


Tej swoistej schematyczności prze- 
ciwstawiania praktycznego i cyniczne- 
go świata dorosłych wyobrażeniom 
młodego. idealistycznie nastawionego 
człowieka, unika szczęśliwie Bille Au- 
gust w duńskim filmie „Wiara, nadzieja, 
miłość”, Jest to cieniutko zarysowana 
opowieść o dwóch chłopcach kończą- 
cych szkołę średnią i. przeżywających 
typowe dla ich wieku perypetie uczu- 
ciowe. Jest początek lat sześćdziesią- 
tych, nadchodzi era Beallesów, mnożą 

















































rockowe. 
Chłopcy, także dobrze syluowani, ba- 
wią się, grają na gilarach, durzą w 
dziewczynach. Z całą bezwzględnością 


się młodzieżowe zespoły 





zarysowano tu iluzoryczność dziecię- 
cych przekonań o spolegliwym opie- 
kuństwie ze strony rodziców właśnie 
wiedy, kiedy dochodzi do zasadniczych 
decyzji Malka odmawia córce życzii 
wago wsparcia, gdy ta zachodzi w cią- 
żę. Cierpienia dziewczyny w efekcie a- 
borlu dokonanego przez pokątną zna- 
cnorkę i wstrząs moralny tym wywoła- 
ny, zabijają prawdziwą miłość, skutecz- 
nie podważają wiarę w podstawowe 
prawdy rzekomo organizujące życie 
dorosłych. Z kolei chłopak dość szybko 
przystaje na kompromis związku z nie- 
kochaną, choć zakochaną w nim dziew- 
czyną z wyższych sfer, wietrząc w iej 
intercyzie dobre rokowania na przysz- 
tość. I wprawdzie w finale nie stawia się 
kropki nad „i” — chłopiec ucieka z zarę- 
czynowego przyjęcia — to przecież nie 
jest on monolitem i jego młodzieńczy 
idealizm stoi pod znakiem zapytania. 
Opozycja dorośli — dzieci jako antyno- 
mia minusów i plusów zostaje znacznie 
osłabiona. Chciałoby się powiedzieć. 
że oto kwestionuje się namolną, a funk- 
cjonującą od lat w publicystyce, scha- 
matyczną łatwość _ przeciwstawiania 
kulturze dorosłych subkultury młodzie- 
żowaj. To uproszczenie, nie są to bo- 
wiem podziały warstwowe a pęknięcia 
biegną także wzółuż słoi genealogicz- 
nego drzewa współczesnych społe- 
czeństw. 





Gokolwiek inny problem niesie no- 
wozelandzki film Mike. Walkera „Przy- 
wódca”. choć także pozostajs w zgo- 
dzie z zasadniczym rytmem niepokojów 
związanych z młodzieżą. Rzecz dzieje 
się w domu poprawczym. gdzie poza 
zasięgiem wychowawców funkcjonuje 
jak gdyby drugi system władzy, oparty 
na przemocy | dominacji kilku najsil- 
niejszych łobuzów. Dopiero przybycie 
do zakładu „nowego”, silnego i wy- 
sportowanego Polinezyjczyka stwarza 
możliwość złamania monopolu bezpra- 
wia. Jednak chłopiec świadomie unika 
konirontacji nie dając się wmanewro- 
wać przez swych słabszych kolegów w 
sytuację pretendenta. czy konkurenta 
do przywództwa. Oczywiście nie może 
to trwać w nieskończoność i dochodzi 
do generalnej rozprawy. Nie to jest jed- 





cląg dalszy na str. 6 














rosłych, wbrew, a MOŻE mimo Stosowa- 
nych metod resocjalizacji, Szybko i sku- 
tecznie są przyswajane przez wycho- 
wanków. Same zaś szczytne metody 
pedagogiczne w konkretnej praktyce 
nie pasują do sytuacji wychowawczych, 
dla których zostały pomyślane. Tu zno- 
wu na pierwszy plan wysuwa się stara 
teza, że najlepiej zaprojektowane kom- 
binaty wychowawcze z wykwalifikowa- 
ną kadrą pedagogów okazują się nie- 
funkcjonalne, gdy brakuje ze Strony o- 
piekunów tego, czego brakowało od 


MFF W MOSKWIE 


Ciąg dalszy ze str. 5 


nak w filmie najważniejsze. Dość udat- 
nie pokazano w nim jak pewne mecha- 
nizmy psychologiczne, charaktery 
styczne dla zdewiowanego świata do- 





NAGRODY 


W konkursie pełnometrażowych filmów fabularnych 


Złote Madaie: IDŹ | PATRZ (idi i smotr), reż. Elem Klimow (ZSRR), ŻOŁNIERSKA 
OPOWIEŚĆ (A Soldiers Story. też. Norman Jewison (USA): ZAGŁADA DZIEWIĘCIU 
(I kotmodos ion ennea), reż. Christos Shiopachas (Grecja) 


Srebme Medale: NIEWIDZIANY CUD (Cudo nevideno), reż. Żnko Nikolić (Jugosławia) 
KOBIETA W KAPELUSZU. rez. Stanistaw Różewicz (Polska); ZIARNA ZEMSTY (Avzetó, 
semenie da vnganca) reż. Zelit Viana (Brazylia| 


Nagrody specjalne Jury: PIEKIELNY POCIĄG (Train G'enter) raż, Rogor Kanin (Francja) 
za wybitnie artystyczne opracowanie lematu antyrasistowskiego; ISTOTA (Saransh, reż. 
Mahesh Bhatt (Indie); NA PROGU ŻYCIA, reż. Leif Erlsboe (Norwegia). 


Nagrody za najlepsze role żeńskie: JULI BASTI (Węgry) w filmie „Czerwona hrabina" 
(Yórós grólnój reż. Andrasa Kovacsa i CHE YN HI (KRLD) w filmie „SóT” (Sogum) reż. Shing 
Sang Ok 

Nagrody za najlepsze role męskie: LARS SIMONSEN (Dania) w filmie „Wiara, nadzieja 
i miłość” (Tro, Hab og Kaeriinghed) reż. Bile Augusta i DETLEF KOGOFF (RFN) w tilmie 
„Woozeck” reż. Olivera Herbricha. 


Nagroda jury FIPRESCI: ELEM KLIMÓW za flm „dż i patrz”: Dyplom Specjalny: STA- 
NISŁAW RÓŻEWICZ za „Kobietę w kapeluszu”. 


Filmy polski „AKADEMIA 





zdobyły ponadto nagrody: w konkursie filmów dia dzieci 


PANA KLEKSA” Krzysztola Gradowskiego — nagrodę jury dziecięcego /.najpiękniejsza 
współczesna bajka”) oraz Nagrodę Specjalną Jury; w konkursie filmów królkometrażo- 
wych: POWRÓT Tadeusza Makarczyńskiego — Nagrodę Specjalną Jury. 

Kobietę w kapeluszu” Stanisława Różewicza wyróżnił Związek Artystów Plastyków 
ZSRR przyznając ilmowi nagrodę za scenogralę. 








„Opinia” Christo Christowa, Butgaria 





początku w domach młodocianych 
przestępców — szeroko rozumianej mi- 
łości. 


Falowanie 


Dla pełni obrazu lrzeba na koniec od- 
notować to, co na festiwalu w Moskwie 
pokazały kraje socjalistyczne. Nie jest 
to drżenie świata, ale na pewno można 
mówić o znaczącym falowaniu nastro- 
jów. 

Najbardziej rozhuśtana fala pojawiła 
się chyba w Chinach. Reżyser Znang 
Yuan w filmie „Dziewczyna z góry 
Huangshan" prezentuje optymistyczną 
wersję zachodzących w kraju przeobra- 
żeń, związanych z reformą gospodar- 
czą, która stawia na indywidualną ini- 
cjalywę obywateli. akceptując w ra- 
mach systemu szeroki margnes dla 
działania przedsiębiorstw prywatnych i 
spółdzielczych, Z ciekawością ogląda- 
łem ten obraz, albowiem znaleźć w nim 
można sporo powinowaciw z naszymi 
krajami. Tyle, że nasze kino reformą się 
nie zachwyca i w ogóle propagandą ini- 
cjatyw gospodarczych przestało się 
zajmować w połowie lat pięćdziesią- 
tych 

Młoda służąca nie mogąc znieść cią- 
gtego poniżenia z powodu wiejskiego 
pochodzenia postanawia wrócić na 
wieś, gazie jej brat rozwija prywatno- 
-spółdzielczą hodowlę ryb. Będzie jego 
akwizytorem. Mnóstwo jest w tym filmie 
scen_plenerowych, oglądamy współ- 
czesny Pakin, lowarzyszymy bohaterce 
i jej koleżankom w licznych wyciecz- 
kach, nie mogąc się nadziwić jak kolo- 
rowo i radośnie jest teraz w tym kraju 
Może być nawet bardzo luksusowo, je- 
śli oczywiście starczy człowiekowi za- 
radności | inicjatywy i jeśli nie będzie 
Się bał ryzyka, 

Z kolei w Bułgarii na wokanczie znaj- 
dują się sprawy, które znamy choćby z 
relacji © korupcji i degrengoladzie mo- 














ralnej w światku piłki noznej. Christo 
Christow w filmie „Opinia” — jest to coś 
w rodzaju naszego kina moralnego nie- 
pokoju połączonego w finale ze sceną z 
obrazu Poręby „Śdzie woda czysta i 
trawa zielona” — pokazuje bezmiar mo- 
ralnej i politycznej zniaczulicy na przy 
kładzie perypetii młodego brygadzisty z 
przedsiębiorstwa taksówkowego, który 
nie chce dać pozytywnych referencji o- 
czywistemu cwaniakowi, zamierzające- 
mu przenieść się do międzynarodowej 
komunikacji. Na _brygadzistę spada 
grad pogróżek, dzieją się dziwne rze- 
czy, odbierają mu już przyznany przy. 
dział na mieszkanie. do chorego dziec- 
ka nie przychodzi lekarz, sam wreszcie 
zostaje pobity. Jednak na finałowym ze- 
braniu partyjnym w przedsiębiorstwie, 
zwołanym zresztą na prośbę bohatera, 
sprawy potoczą się w zgodzie z czci. 
wym inleresem obywalela i społe- 
czeństwa. Lobuz zostanie napiętnowa- 
ny, mieszkanie wróci do prawowitego 
kandydata itd. Jakkolwiek w tym kon- 
kretnym przypadku ciemne chmury zo- 
stały szczęśliwie rozpędzone, lo prze- 
Cież samo wyartykułowanie charaktery 
stycznych niepokojów jest znaczącym 
sygnałem. 


Bardziej refleksyjne, lepsze arty 
stycznie i pełne dezynwoltury okazały 
się filmy węgierski i polski, i dlatego 
zachowałem je na koniec korespon- 
dencj. Uczą one przede wszystkim 
skromności w ocenie wydarzeń, 050: 
bowość ludzką traktują jako bardzo 
skomplikowany mikrokosmos, którego 
istoty nie można zdefiniować przy pomo- 
cy łatwych formutek. Zbyt wiele tu za- 
skakujących zachowań, iid. Czy może 
dlatego, że nesze kraje już przeszły 
wszystkie etapy przyspieszonych edu- 
kacji i walki na fatwe slogany? Może 
jest już nam bardziej potrzebna pewna 
deza inteligentnego dystansu wobec 
niespodzianek życia i racjonalizmu w 0- 
cenie świata i ludzi? 








„Czerwona hrabina" w reżyserii And- 
rasa Kovścsa 1o właściwie prawić do- 
kumentalna rekonstrukcja losów żyją: 
cej do dziś żony lewicowego prezyden 
ta Węgier Mihdly Kźrolyi'a (początek lat 
dwudziestych), ze znakomitą kreacją 
Juli Bast. Emancypantka w czasach 
Franciszka Józefa, autentyczna hrabina, 
na trwałe zaangażowała się po stronie 
rewolucji, przeżyła wraz z mężem pra- 
wie dwadzieścia lat na emigracji w Au 
stri, wróciła na koniec do socjalistycz- 
nych Węgier, i warzą zwróconą wprost 
do kamery rozpoczyna tę jakże para- 
doksalną biografię. Kovacs łączy taśmy 
dokumentalne z sekwencjami inscani- 
zowanymi, opowiada niaspiesznie, ale 
ogląda się to jak mądrą przypowieść o 
losie, godności, wierności sobie. 


Pastelowe barwy na festiwalowy ek- 
ran wniosła „Kobieta w kapeluszu” Sta- 
nisława Różewiczą.petna refeksyjnego 
namystu nad tym, co w ludzkiej egzys- 
tencji jest rzeczywiście ważne, a co tyl- 
ko przypadkowe, co trwałe, a Go ulotne. 
Film zrobił wrażenie. Nie popełnię chy- 
ba większej niedyskrecji zdradzejąc ta- 
jemnicę_ pierwszego głosowania jury 
FIPRESCI: „ldź i patrz” Klimowa — 12 
głosów, „Kobieta w kapeluszu” — 7; ko- 
lejny film miał 3, a reszta zgłoszonych 
po 2 i jednym głosie. W efekcie — dy- 
plom specjalny jury FIPRESCI dla filmu 
Różewicza. 


Na zakończenie tych subiektywnych 
w końcu refleksji sprowokowanych fes- 
tiwalowymi filmami — jakżeż to nie- 
kompleiny zbiór — chciałbym podkreś- 
lić, że siła każdego międzynarodowego 
festiwalu polega na programowej kon- 
sekwencji działań selekcyjnych. Mo- 
skwa ma swoje wyrażne ideowe obi 
cze. na pewno inne niż Berlin Zachodni, 
Cannes, czy Wenecja. 








CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


YA CIO Ad 7 PY IV 


miejsca w życiu, przedsta- 
wiona w śląskich realiach 
lat_ siedemdziesiątych. Student, 
OEMNOCOCERZZCOCZZE 
LWWAKOCORNNYTOWE 
wojskowej, podejmuje pracę gór- 
nika. W kopalni, na dole i w dyrek- 
Cji, a także w hotelu robotniczym 
OCEWECESOREEWICA 
UZONSTICZOWCOCZEEJ 
solidarności. Szczególny związek 
tączy go z kolegą, który siłą swej 
woli zaczyna lewitować, unosić 
SOLEIL 
SEODZCECULWONCE 
ca dyplomowa absolwenta tódz- 
LORZOALNSKIALCCWA 
EENCORUDENEJKE 
szem Kidawą, autorem kllkudzie- 
sięciu dokumentów i paru filmów 
fabularnych). Główne role odtwa- 
rzają: Jarosiaw Dunaj, Tadeusz 
Chudecki, Magdalena woriejko, 
Ewa Ziętek, Zdzisław Wardejn, 
Ferdynand Matysik, Zdzisław Ko- 
zien, Emilian Kamiński, Zdzisław 
OIOSŁYTKOWOCZZANCH 
deusz Madeja. Autorem zdjęć 
IEWYCCOWZNECCCZZN 
projektowai Wojciech Majda. a 
produkcją z ramienia Zespołu 
„Oko! klerowat Zbigniew Toi- 
łoczko. „Trzy stopy nad ziemią”, 
do których scenariusz napisał re- 
żyser, wyróżniono na tegorocz- 
nym Lubuskim Lecie Filmowym 
Złotym Gronem za debiut. (bz) 


est to przekorna opowieść 
o _ poszukiwaniu swego 








niszysć 





fi 


sai 








Magdalena Woliejko 
Zdzisław Wardejn Tadeusz Madeja, Tadeusz Chudecki i Zdzisław Kozień 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Nad miską 
mizerii 


anusz Skwara powiadomił czytelników tygodnika „Argumenty”, że „nasz 
film krótki wszedł na drogę kryzysu o nieobliczalnych jeszcze skulkach”. 
Przestraszylem Się tym razem naprawdę — nieobliczalne skutki wyścigu 
zbrojeń, nieobliczalne skutki niewłaściwej gospodarki powietrzem, wodą i 
ziemią. nieobliczalne skutki przyrostu naturalnego. Do czego by się nie dotknąć, o 
czym nie pomyśleć — wszystko jest w skutkach nieobliczalne. Śmiałe odkrycie 
redaktora Skwary dotyczące kryzysu w filmie krótkim i proroctwo skutków lego 
kryzysu, skutków nieobliczalnych, pozwala mi przypuszczać, że pewnie niezadługo 
stracę posadę Arcitenensa i będę się musiał zakręcić koło przedwczesnej emery- 
tury albo zaproponować swoje usługi jakiejś firmie polonijnej, ale nie wiadomo, czy 
któraś z nich zechce te ustugi przyjąć. Sprawozdanie z krajowego festiwalu krako- 
wskiego Skwara kończy jednak akcentem konsiruktywnym. 

„Czas więc zastanowić się nad przyszłością krótkiego metrażu, który aojrzał do 
rzetelnej I gruntownej dyskusji”. 

No właśnie. Spotkamy sie, rzetelnie podyskutujemy i wszystko będzie znowu 
dobrze, jak wiadomo bowiem wszystkie najważniejsze filmy i zjawiska w kinema- 
tografii powstały w wyniku dyskusji: „Powódź” Bossaka, „Życie jest piękne” Ma- 
karczyńskiego, „Płyną tratwy" Ślesickiego, „Modliszka” Marczaka i „Pożar” Gier- 
sza. W wyniku dyskusji powstała czarna seria, polska szkoła filmu animowanego. 
Pisze Janusz Skwara między innymi: „Wyrażając się krytycznie o catym filmie krót- 
kim, trzeba jeszcze powiedzieć, że wyraźnie obniżył swoją rangę w poszczegól 
nych swoich rodzajach. Dokument goni w piętkę, uciekałąc od palących proble- 
mów społecznych. Oświatówka rzadko kiedy podejmuje tematy jej przynależne, 
delektując się pseudodokumentem. Najbardziej żałośnie przedstawiają się lilmy 
animowane. Brak inwencji poszczególnych autorów, marazm tematyczny, brak 
zdecydowania czy ma to być utwór adresowany do starszych czy do dzieci. Dodat- 
kowo jeszcze poszczególne rodzaje żyją w cieniu dokumentu. Nie mogąc się prze- 
bić na festiwalu, traktowane po macoszemu i odrzucane przez komisje kwaliika- 

rezultacie trafia na ekrany iestiwalowe jest mizerne i miałkie”. 

selekcyjnej, która depcze i niszczy wszelkie wartości i dba jedynie 
0 to, by na ekranie festiwalowym prezentować wyłącznie marność i mizerotę jest 
rzeczywiście wizją oryginalną. Wprawdzie odrzucony przez komisję film Jadwigi 
Zajićek „Protokół zniszczenia” otrzymał — po interwencyjnym dopuszczeniu do 
konkursu Grand Prix w Krakowie; odrzucony przez komisję iestiwalu krakowskiego 
film Bogdana Dziworskiego „Szapito” — po interwencji — uzyskał Brązowego Lej- 
konika; „Wąski tor” Tamary Śotoniewicz do Krakowa się nie dostat I miat trudności 
w ogóle, a w ubiegłym roku na Festiwalu Filmów Społeczno Politycznych w Łodzi 
zosiał nagrodzony właśnie Wielką Nagrodą. To prawda. i to jest sprawa — czasem 
przerostu ostrożności nad rzeczywistością, ale czasem po prostu — sprawą zbio- 
rowego gustu komisji albo sądu konkursowego; czasem o decyzjach zbiorowych 
przesądza indywidualność i elokwencja szefa, albo nawet szarego członka zbioro- 
wości, który wie w jakim momencie w czasie obrad wypuścić z rękawa swojego 
asa i swoje argumenty. Bywatem członkiem komisji i członkiem sądów konkurso- 
wych, byłem świadkiem prób — często skutecznych — lansowania kolegi z wytwórni. 
albo prób utrupiania filmu zrealizowanego przez kolegę z wytwómi. Jego klęska 
jest moim sukcesem. Może być błąd w sztuce oceny, może być jakiś błąd w kon- 
cepcji selekcji do konkursu i w ogóle w koncepcji festiwalu. Ale nie wydaje mi się, 
żeby ideą pracy wszelkich tych komisji miała być miałkość i mizeria na festiwalo- 
wym ekranie. 

Film krótki. albo Się lubi, albo nie. Wielu kolegów sprawozdawców, krytyków i 
recenzentów traktuje po prostu kino krótkometrażowe jak drobne robactwo, z któ- 
1ym trzeba współżyć raz na rok w krakowie przez kilka dni. Pleni się toto po ekra- 
nie. kręci się i wierci w catej masie swojej, a gdzieś czasem pojawi się tylko jakiś 
kolorowy motylek. Redaktorowi Skwarze oczy się świecą, kiedy opowiada komuś 
jakieś horrory, albo komedie SF — twarz redaktora Skwary tonie wprost w radości i 
zadowoleniu. Ale film krótki nie leży widocznie w orbicie jego zainieresowań: doku- 
ment lichy, oświatówka też, animacja najgorsza. Doprawdy nie było nic ciekawego 
poza tym, co Autor „Argumentów” wylicza na palcach jednej ręki? Co to znaczy 
pseudodokumenty z WFO? Może „Pociąg” Ryszarda Nakoniecznego? To metafo- 
tyczny film, ale piekielnie aktualny, określający rzeczywiście stan świadomości 
społecznej w Polsce. Tytut korespondencji w „Argurmeniach” - „Ucieczka z teraz 
niejszości 

Festiwal krakowski nie jest imprezą w końcu nazbyt wesołą, jest wiele innych 
bardziej atrakcyjnych: tu wybierają Miss Natury, tam Miss Świata, wystarczy włą- 
czyć telewizor aby się wstrzelić w jakiś radosny konkurs lub festiwal. Festiwali jak 
psów, a teraźniejszość ucieka. 







Markkku Toikka w „Zbrodni | karze” 


Przegląd filmów fińskich 












Fot Film in Finiend 


Taka ciekawa, 


taka 


do 10 filmów rocznie to nie jest 
dużo. Ale Finlandia liczy niecałe 
pięć milionów mieszkańców i 
zdarza się nawet, że film rodzi- 
mej produkcji ściąga milion widzów. Na 
początku lat siedemdziesiątych takim 
ienomenem okazała się dwuczęściowa 
ekranizacja narodowej sagi Vainó Linny 
„Tu, pod Gwiazdą Polarną”, dokonana 
przez Edvina Laine, U nas oglądaliśmy 
jej strzępy zmontowane w jeden iilm w 
taki sposób, że myliy Się osoby i lata, a 
że tłumaczenie książki wyszło dopiero 
niedawno. nie było się czym wesprzeć. 
Starsi widzowie polscy wsporinają 
sukces znacznie dawniejszy, z okresu, 
gdy obecność na ekranach melodr 
matu zatytułowanego egzotycznie 
„Maaret” wydawała się czymś niezwy. 
kłym. Laponka Maaret kochała lekarza z 
Helsinek, ale poświęcała swą miłość, 
by mógł pojednać się z żoną — a 
wszysiko lo na tle cudownej przyrody. 
wśród bezkresnych śniegów i bujności 
krótkiego, północnego lata... Jednak 
obraz tej samej przyrody, pozbawiony 
sentymentalizmu" | drapieżny, jaki w 
dwadzieścia la! później przyniósł film 
„Ziemia jest grzeszną pieśnią, wyraż. 
nie zaskoczył naszą widownię. Dawka 
„fińskiego naturalizmu” w tym studium 
bytowania ludzi zdegenerowanych su- 
towymi warunkami życia, jakby poza 
owwiizacją. okazała się za mocna i ar- 
cydzieło Rauni Mollberga przemknęło 
tylko po ekranach sal studyjnych 
Nasza znajomość kina fińskiego jest 
więc ledwo wyrywkowa i stanu tego nie 
może zmienić impreza taka. jak tygod- 
niowy przegląd najnowszych pozycji 
odbywający się w kilku większych mia- 
stach, Trzeba jednak powiedzieć, że fl- 
my te zainteresowały widzów; sądząc z 


niewielka 
inematografia 


frekwencji w- warszawskiej „Bajce”, 
przegląd należał do sukcesów. Dobór 
filmów był z pewnością interesujący. 
Choć nieco jednostronny: zabrakło jed- 
nego bodaj obrazu o charakterze roz- 
rywkowym. nieco lzejszego. Finowie 
uśmiechają się jednak od czasu do 
Czasu! W każdym razie było to rzetelne 
przedstawienie trzech pokoleń rezyser- 
skich. Różnice między nimi nie ograni- 
czają się tylko do konwencji opowiada- 
nia czy Stylu wizualnego, ale sięgają 
znacznie głębiej. Dzięki takiemu zesta- 
wieniu program złożony z niewielu fl- 
mów okazał się zaskakująco bogaty 
Starszą „ generację - reprezentował 
Matii Kassila, który reżyserię uprawia 
już od: lat pięćdziesiątych. Należy do 
twórców bardzo płodnych: robił oby- 
czajowe komedie i filmy sensacyjne o 
inspektorze Palmu z popularnych po- 
wieści Mika Waltariego, sięgał po temat 
polityczny i ekranizował laureata Nobla, 
FE Sllanpśa. Jego film „Rodzina Nis- 
kavuori" (Niskavuori) otwierał przegląd 
jako pozycja prestiżowa, coś w rodzaju 
naszych „Nocy | dni", choć o mniej- 
szym rozmachu. Jest lo maniiest przy- 
wiązania do ziemi, opowieść o matce 
rodu, która za wszelką cenę, nie trosz- 
cząc się o przemiany obyczajowe i poli 
tyczne, pilnuje jedności majątku. Dzieci 
robią karierę w mieście, przeżywają in- 
dywidualne dramały, ale malka czuwa z 
oddali i doprowadza w końcu do po- 
wrotu jednego z synów marnotrawnych. 
Filozofia zakorzenienia, wręcz organicz- 
nego związku z ziemią łączy się Z O80- 
bliwą pochwałą matriarchatu i robi w 
sumie wrażenie dość anachroniczne. 
Wynika to niewątpliwie z aktu, że pier- 
wowzorem filmu są sztuki głośnej w la: 
tach trzydziestych autorki Helli Wuci 





joen, kilkakrotnie już zresztą przeno- 
Szone na ekran. Kassila wybrał tym ra- 
zem dwie z cyklu złożonego z czterech, 
nie zdołał jednak zatrzeć teatralności i 
nie pokusił się o odczytanie problema- 
tyki z dzisiejszej perspektywy. Dla wi- 
dza nieświadomego sentymentów, któ- 
re u Finów budzi samo hasło „Niska- 
woni”, film jest po prostu obojętny. 
Mimo wszystko obejrzeliśmy go z po- 
żytkiem, pozwolił bowiem zrozumieć 
cokolwiek z nie tak dawnej historii ego 
kraju. Jej echa docierają wprawdzie tyl- 
ko przez uchylone drzwi kuchenne, 
irudno jednak nie zwrócić na nie uwa- 





ardzo tradycyjny warsztat Ka- 
Ssili odbija od_ eleganckiej i 
gładkiej narracji filmu Jórna 
Donnera „Brudna historia" 
(Dirty Story). Reżyser i aktor, krytyk, pi 
Sarz i działacz zasłużony dla calego 
kina skandynawskiego, jest Donner 
wybitnym reprezentantem pokolenia 
średniego. Wyniosła je wysoko „nowa 
fala" lat sześćdziesiątych i mimo póź- 
niejszych kryzysów ci właśnie ludzie 
nadal odgrywają najbardziej aktywną 
rolę w kinie skandynawskim; wystarczy 
powiedzieć. że Donner jast dyrektorem 
potężnego Szwedzkiego Instytutu Fil- 
mowego, pełni oficjalne funkcje w Fin- 
landii, jest niezmordowanym inicjato- 
rem przedsięwzięć jednoczących kine- 
matografie tych krajów. Jego zasługi or- 
ganizacyjne nie podlegają dyskusji 
Jako reżyser odznacza się. niewąjpli- 
wym wyczuciem tego, co nowe i mod- 
ne; swego czasu zaszokował naszą wi- 
downię radosnym erotyzmem komedii 
„Kochać” z Hamiet Andersson i Zby- 
Szkiem Cybulskim. W „Brudnej spra- 
którą zrealizował na podstawie 
własnej powieści, erotyzm wnosi na ek- 
ran bardzo zmysłowa Charlotta Larsson. 
Jej młodością załascynowany jest 
sześćqziesięciodwuletni i pod każdym 
względem nieskazitelny dyrektor wiel- 
kiej firmy. Zabiegi związane z utrzyma- 
niem stanowiska | przeprowadzeniem 
ryzykownej inwestycji po śmierci do- 
tychczasowego prezesa nie pozwalają 
mu jednak zachować czystych rąk. W 
dodatku dziewczyna kusi. 


Film jest w gruncie rzeczy błahy i 
spoza platonicznego romansu starsze- 
go pana (znakomity Erland Josephson) 
jakoś nie wyłaniają się mechanizmy 
wielkiej finansjery. Pozostaje jednak 
pewna dwuznaczność moralna i po- 
Smak cynizmu — cechy rozpoznawcze 
stylu Donnera, widoczne także w skra- 
nizacji innej jego powieści, „Wojna An- 
geli” (Angelan sola), dokonanej przez 
młodą rezyserke Elję Elinę Bergholm. 
Sem Donner pojawia się tym razem na 
ekranie jako aktor, choć nie w pierwszo- 
planowej rali. Tego filmu nie odbiera się 
obojętnie czy tylko z pobłaźliwym roz- 
bawieniem — w każdym razie nie w 
Polsce. Jest to bowiem opowieść o la- 
tach wojny i o romansie Finki z nie- 
mieckim oficerem (gra go niezawodny 
Mathieu Carere) — romansie, który to- 
czy się w atmosferze ogólnego przy- 
zwolenia. Właściwie przeciwna jest mu 
tylko. nitlerowska administracja, unie- 
możliwiejąca małżeństwo, ponieważ 
babka bohalerki nosiła podejrzanie nie- 
aryjskie nazwisko. Oficer ginie na 
wschodnim ironcie, dziecko — owoc 
tego związku — rodzi się martwe i Ange- 
la zaczyna się przystosowywać do no- 
wej sytuacji. Jest już bowiem rok 1944. 
Finlandia zawarta rozejm ze Związkiem 
Radzieckim i przestała być sojuszni- 
kiem Niemiec, do głosu dochodzą 
nowe siły polityczne. Angela, której ro- 
dzina należy do finansowej arystokracji, 
powraca więc do dawnego ukochane- 
9o i ratuje w ten sposób całość firmy. A 
to z kolei odbywa się w atmosferze 
wszechogarniającego i wybaczającego 
wszystko cynizmu. Właśnie tak, jak w 
znanym nam skądinąd filmie „Małżeń- 
stwo Marii Braun". To zestawienie wiele 
tłumaczy, nie jest jednak korzystne, bo 

















Esko Salminon, Rauni Luoma i Satu Sivo w „Rodzinie Niskavuori" 





Fassbinderowi trudno dorównać. Ani 
Donner, ani realizatorka nie mają dość 
odwagi, żeby narodowy dramat przed- 
stawić środkami kabaretu. Filmowi za- 
brakło artystycznej konsekwencji — 
mimo niewątpliwych ambicji nie prze- 
kracza niewidzialnego progu. który 
dzieli utwór o znaczeniu tylko lokalnym 
od dzieła uniwersalnego. 


Elja Elina Bergholm to przedstawi- 
cielka_ najmłodszej generacji fińskich 
reżyserów. Krytyczne uwagi nie zmie 
niają faktu, że „Wojna Angeli" jest til 
mem pełnym rozmachu, którego z całą 
pewnością nie można wepchnąć pod 
etykietkę „kina kobiecego”. Bardziej już 
zdaje się pasować do lej kategorii „Pło- 
nący aniot" (Palauva enkeli) Laury Tór- 
hónen. studium psychologicznej dezin- 
tegracii młodziutkiej pielęgniarki, która 
podejmuje swą pierwszą pracę w Szpi- 
talu dla nerwowo chorych. Szpital jest 
nowoczesny, stosunki wśród persone- 
lu zadziwiająco nietormalne — a jednak 
(a może właśnie dlatego) proces „u- 
Gieczki w chorobę" umyka uwadze 
wszystkich, aż do dramatycznego kry- 
zysu. Film nie jest jednak taki jedno- 
znaczny: realizatorka zdaje się sugero- 
wać myśl poświadczoną przez psychia- 
trów, że schizofreniczne doświadczenie 
może w sumie wzbogacić osobowość. 
Dlatego w zakończeniu ukazuje bona- 
terkę (gra ją bardzo urodziwa Ria Vi- 
peri) w iłumie młodych ludzi, gdzie jest 
po prostu jedną z wielu, ale rzuca poro- 
zumiewawcze spojrzenie nam, widzom. 
Ta pointa wydaje się jednak trochę zbyt 
nieoczekiwana po” naturalistycznej i 
przecągniętej ponad miarę analizie ko- 
lejnych iaz jej choroby. 








roblem schizofrenii jako zjawi- 
ska o podtekście społecznym 
pojawia się także — choć nie 
wypowiedziany wprost — w uw- 
spółcześnionej wersji „Zbrodni i kary” 
(Rikos ja rangaistus) Powieść Dostojew- 
skiego odczytał na nowo z pasją, ale 
jednostronnie Aki Kaurismaki. Fiński 
Raskolnikow, zatrudniony w rzeźni na 
przedmieściu Helsinek, zdradza nie- 





waipliwie rysy schizofreniczne. W przy- 
padku jego  rówieśniczki-pielęgniarki 
choroba była odpowiedzią na nadmiar 
odpowiedzialności, dramatyczną reak- 
cją na niepowodzenie z oddaną jej pod 
opiekę pacjentką. Raskolnikow-Rahi- 
kainen reaguje schizofrenicznie na 
„system”, a więc porządek społeczny 
przygniatający jednostkę. Dlatego zabi- 
ja. Jest 10 ak czystego protestu, pozba- 
wiony nawet pozorów racjonalnej moty- 
wacji, jaką usiłował zbudować bohater 
Dostojewskiego. Rehikainen_ odrzuca 
także miłość oliarowaną mu bszinter- 
sownie przez dziewczynę. O zbawieniu 
przez wiarę nie ma mowy: w jego świe- 
cie negacji na religię po prostu nie ma 
miejsca 


Ta fińska „Zbrodnia i kara” jest il 
mem irytującym, choć przykuwa uwagę. 
Czuje się, że zrobił go ktoś bardzo mło- 
dy i dlatego niesprawiedliwy. Czuje się 
także, że wbrew obrazoburczym dekla- 
racjom ten właśnie twórca wierzy w 
kino. Inaczej przecież nie stylizowałby 
swego filmu na obrazy z Bressona i nie 
narzucał im rytmu podsłuchanego u 
tego mistrza ascetycznej, obywającej 
się bez słów namacji. Na polemikę z 
Dostojewskim nie dostaje mu argu- 
mentów, kto wie jednak, czy nie jest to 
polemika z tradycyjnym nurtem kina już 
nie tylko_lińskiego, ale i skandyna- 
wskiego. Tego mianowicie, które zagro- 
żeniom współczesnej cywilizacji prze- 
ciwstawia_nieskażoną naturę. W kró- 
tkiej. intrygującej sekwencji Rahikainen 
i dziewczyna chronią się w ogródku 
działkowym. Zamiast kamiennych ulic — 
bujna zieleń, zamiast niepewności i na- 
pięcia — miłość. W gruncie rzeczy |ed- 
nak ten ogródek jest karykatura raju 
Nie można schronić się w nim na dłu- 
żej, bo nie można żyć poza społeczeńs- 
twem. Bujna zieleń otoczona jest pło- 
tem, chwila szczęścia okazuje się złu- 
dzeniem 








Nazwisko Aki Kaurismiki wyczytać 
można również w czołówce „Sagi rodzi- 
ny Sammakko" (Klaani — tarino Sam- 
makoiiten suvusta). Obok — nazwisko 
lego starszy brat, Mika Kurismóki, 





również reżysera filmu. Scenariusz po- 
wstał na podstawie powieści współ- 
czesnego pisarza Tauno Kaukosena. 
Powieści społecznej, gwałtownej i na- 
syconej ironią. Klan Sammakko to jak- 
by odbicie w krzywym zwierciadle rodu 
Niskawuoni Zeswoistągodnością przes- 
trzega tradycji niekalania się pracą 
Mężczyźni © tym nazwisku są od uro- 
dzenia buntownikami i żyją na społecz- 
nym marginesie. Z czego jednak może 
utrzymać się buntownik? Z kradzieży 
Ale w państwie, które ma sprawną (i 
brutalną, jek wynika z filmu). policję, 
miejsce złodzieja jest w więzieniu. I bra- 
cia Sammakko przebywają częściej za 
kratkami, niż na wolności. Nawet u- 
ciaczki z konwoju nie traktują poważ- 
nie: to tylko krótkie, leniwe wakacje na 
wyspie, kiedy można popić. Pijaństwo 
jest narodową przywarą Finów | wspo- 
mina się o tym niemal w każdym filmie, 
choć w żadnym nie aż tak ostro. Klo 
winien jest społecznej degradacji Sam- 
makko? Oskarżenie systemu na sali 
sądowej nie wywołuje wrażenia, może 
tylko zaostrzyć wyrok. 











jednak najmłodszy z klanu nie 

uległ demoralizacji i nie poddat 

się także systemowi. Znużony 

inspektor policji odnajdzie go 
w końcu u boku dziewczyny, w ryba- 
ckiej chacie, w dziczy. „Rybami i miłoś- 
cią nie można żyć wiecznie" - powie 
trzeźwo, Odbicie tej sytuacji oglądaliśmy 
już w „Zbrodni i karze” zreszią później 
zrealizowanej. Ale w tym filmie nie jest 
to melałoryczna ucieczka do natury 
Młoda para odpowiada inspektorowi 
zaciętym milczeniem, wiadomo jednak, 
że spróbuje poszukać jakiejś rozsądnej 
drogi. I nie ma powodu zakładać, że im 
Się to nie powiedzie, że czeka ich los 
starszych braci Sammakko. W filmie z 
pozoru najbardziej  pesymistycznym 
rozbrzmiewa ton nadziej. | nie ma w nim 
lałszu. Refleksyjne i krytyczne kino fiń- 





skie za mocno trzyma się ziemi, aby 
popaść w jałowe czarnowidziwo. 

ANDRZEJ 

KOŁODYŃSKI 
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ROK NIEBEZPIECZNEGO ŻYCIA 
THE YEAR OF LIVING DANGEROUSLY. Reżyseria: Peter Woir. Wykonawcy: Mel 
Gibson, Sigourney Weaver, Linda Hunt i inni. Austral 








eter Weir. znakomitość filmu 

australijskiego, po zrealizowa- 

niu kilku stylowych i zastana- 

wiających obrazów, w których 
zademonstrował oryginalny talent reży- 
serski, postanowił wyjść poza „lokalne” 
opłotki i z animuszem wkroczył — za- 
równo w sensie czysto produkcyjnym 
(pierwsza w historii kinematograłii Au- 
Siralii współpraca z Hollywoodem), jak i 
ściśle tematycznym — na międzynaro- 
dową arenę. Śwoistą zapowiedzią tego 
kroku był jego poprzedni film „Galipo- 
Ii” (1981), kepitalna opowieść O dwóch 
młodych chtopcach, szybkobiegaczach 
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z pustkowi na antypodach, którzy 1ro- 
chę z iekkomyślności, a trochę z mglis 
tego poczucia patriotyzmu zaciągnęli 
się do_wojska i wyruszyli naprzeciw 
światu Pierwszej Wojny. doświadczając 
w Turcji najstraszliwszych ludzkich wta- 
jemniczeń. Tę „łamiącą serca” historię. 
poprowadzoną w niespiesznej, reflek 
Syjnej narracji, oglądało się w kinie z 
wewnętrznym poruszeniem. Był to jak 
dotad chyba najlepszy [lm reżysera, 
który stale podejmuje jeden motyw - 
wyjścia zwykłego człowieka na spotka- 
nie. niezwykłości, odmieniającej jego 
dotychczasowe rozumienie zjawisk, 





wzbogacające ale zarazem ryzykownie 
komplikującej jego świadomość, naru 
szejącej bowiem psychiczną równowa- 
ge. 


Za sprawą powieści G. J. Kocha, 
wedle której sporządzono scenariusz 
filmu „Rok niebezpiecznego życia”. 
Weir „powędrowa!” do Indonezji poło- 
wy lat sześćdziesiątych, kraju zagrożo. 
nego przez nakręconą spiralę eksiremiz- 
mów. znajdującego, się w przededniu 
wielkiego „polowania na komunistów”. 
Na Indonezje — co wiemy — spadła 
wkrótce tragedia lat 1965-67, kiedy to 
wyrżnieto pół miliona mieszkańców i na 
dwie dekady kraj został zamknięty w 
klatce drastycznych represji. Do dziś 
dla obserwatorów tamtejszej sceny po- 
litycznej dość niejasna pozostaje rola 
ówczesnego przywódcy Sukarno. naj 
prawdopodobniej zmuszonego — by za: 
chować władzę — do akceptacji wszyst 
kiego, co się działo. W rezultacie me- 
sakr sytuacja polityczna na długi czas 
zakrzepła i dopiero ostatnio komentato- 
rzy odnotowują dyskretne odruchy nie- 
zadowolenia. Przypadek Indonezji jest 
szczególnym przypadkiem wydarzeń 
skądinąd charakierystycznych dla Trze- 
ciego Świeta, nieprzejrzystych dla ko- 
goś postronnego, a zarazem iascynują- 
cych swązagadkową odmiennością Da- 
leki Wschód, świal. przygważdżającej 
biedy i głodu, gdzie działają prawa wiel- 








kich liczb, masowe ruchy stanowią ży- 
wiet nie do okiełznania, nie respektują- 
cy kanonów walki politycznej w rozu- 
mieniu zachodniej cywilizacji — bodaj 
od czasów Andrś Malraux pociąga arty- 
stów z innych siron globu. Tym bar- 
dziej, że Zachód nie znajduje ani recep- 
1y, ani odpowiedzi na pytania i probie- 
my zzjatyckich molochów, a przyradzo- 
ny racjonalizm myślenia staje się bezu- 
żyteczny w konirontacji z wrogą, azja- 
tycką rzeczywistością. Zwłaszcza w 
Chwilach, kiedy trwa jeszcze Cisza 
przed burzą. gdy kraje stają dopiero 
nad przedprożu rewolucyjnych zdarzeń, 
Takie cisze są w polityce znamienne, a 
gdy się wglądnie w czas przeszły z 
pewnej perspektywy — łatwo znajduje- 
my w nich zapowiedzi gwattownych 
przemian. W takim to okresie rozgrywa 
Się właśnie akcja filmu. 


Trzeba od razu powiedzieć, że Weir 
nie miał ambicji rozpląłania zagmatwa- 
nych przyczyn indonezyjskich wyda- 
rzeń, nie wyjaśnia ich okoliczności ani 
przebiegu. nie ukazuje mechanizmów 
puczu itd.. ale także nie zamierzał ogra- 
niczyć się tylko do konwencji polityc: 

nego ihrllera. Powracając do wydarzeń 
sprzed prawie dwudziestu lal, powołał 
do życia bohatera. który z. pozycji 
świadka „usiłuje” (zwracam uwagę na 
semantyczną wymowę tego określe- 
nia...) zachować jakiś rodzaj obiektywiz. 











mu wobec trudno rozpoznawalnej gęs- 
twiny racji politycznych. regionalnych, 
uczuciowych. Jest to dziennikarz (w tej 
roli wzięty ostatnio aktor Mel Gibson). 
korespondent australijskiej agencji. 
Zauważmy, że taka kreacja bohalera- 
świadka stała się jakoś wygodna dla 
reżyserów, zapuszczających się w eg- 
zołyczne rejony. Poprzez lego rodzaju 
medium łatwiej bowiem ukazać obcość 
dalekiego świata, nie narażając przy 
tym samego bohatera na zupełny brak 
inteligencji. | tak np. w „Saint Jack" 
Bogdanovicha świadkiem jest bohater- 
-sulener, eks-żołnierz z Korei, przby- 
wający w Singapurze, w syliastym — jak. 
sam mówi — miejscu. uwikłany w podej- 
rzane interesy i ciemne sprawki. Choć 
film sterował raczej w stronę egzysten- 
cjalnej przypowieści. to jednak reżyser 
uiawniat wyraźnie postkolonialne re- 
sentymenty i obcość „wschodniego”, 
nieprzeniknionego tła. Nieco podob- 
nym bohaierem-świadkiem był wysłany 
w misji specjalnej do Wietnamu boha- 
ter wojennej „Apokalipsy” Coppoli. Z 
biegiem czasu kreację ię jeszcze udos- 
konalono, przydając jej Strój dziennikar- 
ski. Ta_ profesja umożliwia bowiem 
przyjęcie bardziej dogodnego punktu 
widzenia. Śwoją rolę, jak się zdaje, ode- 
grał lu głośny, choć pęknięty artyStycz- 
nie film Antonioniego „Zawód: repor- 
ter”, ukazujący poczynania dziennika- 
za (co prawda w kraju afrykańskim). 
Temalem była tu właściwie obcość, a- 
iienacja bohatera wobec tego Świata, 
jego odczucia i stan oderwania, samot. 
ności. Nawet po zmianie tożsamości — 
co umożliwiło mu wejście w tajemne 
syluacje i układy — miał do czynienia z 
rzeczywistością mroczną, niezrozumia- 
tą, nie do pojęcia. Trzeba było więc zna- 
Jeżć jeszcze inne rozwiazanie. | u boku 
dziennikarza pojawił się osobliwy „tłu- 
macz” miejscowych stosunków, bystry 
tubylec wyjaśniający iakty i wprowadza- 
jacy poza kulisy spraw. Tu wyprzędzę 
nieco czas i odnotuję. że modelowy 
przykład takiej współpracy dziennikarza 
z ustosunkowanym krajanem znajduje- 
my w głośnym obrazie Rolanda Jofie 
„Pola śmierci” (1984) którego akcja 
Tozgrywa się w Kambodży w latach 
1973-76. Sprzymierzeńcem amerykań- 
skiego dziennikarza jest lam miejscowy 
dziennikarz, który potem przeżywa 
piekło rządów „Czerwonych Khmerów" 
i cudem wydobywa się z opresji. On 
jest przewodnikiem po Świecie egzo- 
tycznym, ponieważ koś z zewnątrz po 
prostu nie jest w stanie dolrzeć do sed- 
na spraw i istoty rzeczy. 


Podobnie wcześniej uczynił Peter 
Weir, przydając reporterowi do pomocy 
przedziwną postać mądrego, małego 
człowieczka, kara-lotografa. Australo- 
Chińczyka Billy Kwana (fantastyczna 
rola sktorki Lindy Hunt). Ten brawurowy 
pomysł nadał filmowi głębszy wymiar. 
Można wręcz powiedzieć, iż wszystko 
£0 w nim dobre jest pochodną tego 
Śmiałego konceptu. Między „Lordem” a 
„Czarnym Karem” zawiązuje się nić 
porozumienia i wspólnietwa. Ale Kwan 
jest w tym związku stroną silniejszą. Nie 
tylko dlatego, że to on aranżuje szereg 
zdarzeń, wprowadzając choćby na sce- 
nę postać brytyjskiej asystentki z am- 
basady, dzięki czemu rodzi się wątek 
romansowy. | nie tylko dlatego, że wy- 
prowadza bohatera poza kategorie po- 
lityczno-egzotyczne, ucząc go „czuć 
sprawy” i kierując jego uwagę na kon- 
sekwencje, na „cienie” zdarzeń — nie 
zaś widoczny gołym okiem „teatr ma- 
rionetek”. Przede wszystkim dlatego. że 
on odgrywa swoją Iragiczną rolę zapo- 
wiadaczanieszczęścia, zwiastuna śmier- 
ci proroka zagłady. Kwan ginie, bo 
świat nie toleruje pośredników. Kultury 
strzegą osobności, gdyż pod jej egidą 
poręczniej dokonać ciemnych operacji 
w. obronie własnych inieresów. Świal 
nieprzejrzysty pragnie być nieprzejrzy- 
stym — oto smutna konstatacja filmu 














Bo Weir w istocie kontynuuje wąjki 
myślowe ze swych poprzednich obra- 
zów, w których ukazywał zdarzenie od- 
miennych obyczajów. systemów war- 
tości. Kultury są „wsobne” i nieprzetłu- 
maczalne — oto Skrajna teza. którą mo- 
żna wywieść z tych filmów. Tyle, że dziś 
nie są one zamknięte, odbywa Się pro- 
ces międzykulturowej asymilacji, inter- 
nalizacji (uznania za swoje) wzorów. Z 
historii wiemy, że granica między usil- 
nym akcentowaniem swoistych wartoś- 
ci danej kultury a przekonaniem o nie- 
przetłumaczalności kultur — jest płynna. 
Ale koncepcja pełnej nieprzettumaczal- 
ności kultur to w gruncie rzeczy konce- 
pcja samobójcza. Prawdziwy dramat 
tkwi w tym — widział to jasno Levi- 
-Strauss w „Smutku tropików” — że na- 
wet nie identylikując się wyłącznie z 
kultura, do której się należy, nie można 
jednak przyjąć kultur innych jako swe- 
go systemu wartości. Pozostaje sytua- 
cja człowieka zawieszonego w próżni. 
w takiej sytuacji znajdzie się wrażliwy 
poszukiwacz nieznanego. Guy Hamil- 
ton. Nie zbliży się do tajemnic indone- 
zyjskiej rzeczywistości. To zaś co czyni 
wynika tylko z tego, że bariery zamykają 
przed nim inne drogi. Swobodny jest 
wyłącznie w swych sentymenialnych 
pasjach. 


Pozostawiając _ bohaterowi * pełną 
swobodę w tej jednej dziedzinie, Weir 
wskazuje na wartości godne kultywacji i 
obrony. | w tej perspektywie konse. 
kwentny wydaje się finał filmu, którego 
zakończenie — przyrównywane do „Ca- 
sablanki" — dla niektórych trąci holly- 
woodzkim happy-endem. Odbieram to 
inaczej: trzeba szukać wartości tam 
gdzie najprościej, gdy inne podlegają 
rozgromowi. A poza tym gdzie jest po- 
wiedziane, że filmy ambitne muszą się 
obywać bez romansów i happy-en- 
dów? | dlaczego miałoby to stanowić 
sztywną regutę? 

„Rok niebezpiecznego życia” nie jest 
medytacją o profesji dziennikarskiej. 
choć jakby na marginesie Weir zahacza 
© problemy etyczne tego zawodu. Cy- 
niczne kręgi dziennikarsko-ambasadz- 
kie polują tylko na jedną zdobycz: inior- 
macje. | podobnie jak w „Galiipoli” 
gdzie reżyser pozwalał sobie na ostre 
akcenty antybrytyjskie, tutaj ukazuje 
cość duchowej wspólnoty amerykań- 
sko-brytyjsko-australijskiej, co_ brzmi 
dodatkowo wyraziście, gdyż bohater 
jest pół-Amerykaninem. 

Sia wszystkich filmów Weira tkwi w 
rysunku _ postaci: _„niedopowiedzia- 
nych”, niejednoznacznych. Mówiąc po- 
tocznie, zawsze coś się tu za czymś 
kryje. Coś tajemniczego. zagadkowe- 
90. niejasnego. Weir siara się więc fl- 
mować rzeczywistość poprzez „drugie 
oczy”, jest to reżyser wymownych Spoj- 
rzeń (czy to będzie scena party, czy 
szturmu na ambasadę, w której reakcję 
tumu oglądamy oczami zastrachanych 
strażników). Nad wszystkimi zaś wyda- 
rzeniami góruje nieprzenikniona twarz, 
nieprzeniknione oczy Sukarno. Może w 
nich tylko tkwi tajemnica tajemnic? 








Film dzisiejszy żywi się polityką i roz- 
politykowanych nauczycieli mamy w 
bród. Weir odrzuca zbędny balast for- 
muł i stara się problemy polityczne 
sublimować, wekslować w inne regiony 
ludzkiej egzystencji. W świecie rozpa- 
sanych nacjonalizmów, które sksponu- 
ją etniczne a nie świadomościowe ka- 
tegorie odrębności, poszukuje wartości 
tkwiących we współdziałaniu ludzkim, 
niezależnym od_ rasowych, narodo- 
wych, kullurowych, partykularnych 
przedzeń. Taki jest sens_ przyjaźć 
dwóch protagonistów filmu. Ziemia — 
zdaje się mówić Peter Weir — pozostaje 
podobno nadal planetą ludzi. 
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godnie z zapowiedzią dziś przepatrzymy miejsca akcji filmów polskich, 
głównie rozgrywających sie współcześnie, i nie wszystkich, ma się 
rozumieć. W poprzednim łelietonie z grubsza sporządziiem rejestr środo- 
wisk, jakimi zajmował się nasz film. Teraz spróbuję uszeregować miejsca 
akcji, jako że plenery czy wnętrza oglądane na ekranie są ala widza uczulonego na 
konkret, na szczegół, obrazowym sprawdzianem wiarygodności. Nie jedynym zre- 
szłą. choć ważnym. 


1 tak filmy o dzieciach eksponują przede wszystkim: szkołę. podwórko. plener 
wakacyjny, dom rodzinny. Ulubionymi miejscami akcji bywają bazy samochodowe, 
fabryki, biura, redakcje pism, okręty, obejścia gospodarskie, stacje kolejowe, poli- 
gony, wielkie i małe budowy, gabinety lekarskie, komisariaty, szpitale, knajpy. labo- 
ratoria, szosy, góry, lasy, jeziora, domy wczasowe, stadiony, stadniny końskie, gar- 
soniery, mola, plaże, wille, filharmonie, sale sądowe, baseny kąpielowe, studenckie 
uczelnie, pociągi, studia telewizyjne, Pałac Kultury, lotniska, dyskoteki, małe mia- 
steczka, a w tych małych miasteczkach urzędy, knajpy, domy kultury, zakłady pra- 
cy, szkoły, a ponadto urzędy stanu cywilnego, łóżka, górskie schroniska, pokoje 
sublokatorskie, domy na odludziu, domy dziecka, domy starców, leśniczówki, skle- 
Py, hotele, kawiarnie, meliny, teatry, plany filmowe. schody. windy. i mieszkania. 
dużo mieszkeń w starym i nowym budownictwie. Najwięcej w filmach polskich 
dzieje się właśnie w mieszkaniach. Ściślej mówiąc — pod dachem. 





Dodajmy jeszcze — bohaterowie filmów najczęściej poruszają się samochodami, 
rzadziej samolotami, koleją, rowerami czy pojazdami konnymi. Chodzą dużo i dużo 
siedzą. Piją chetnie i chętnie jedzą. Nie za często się myją, ale za to często się 
rozbierają. Głośno krzyczą i rzadko milczą. Potraiią płakać i śmiać się, chociaż 
uchwycenie proporcji pomiędzy tymi dworna stanami jest zadaniem trudnym. Chy- 
ba jednak płaczący wiodą prym. Kradną w miarę, ale mają przy tym wyrzuty sumie- 
nia. Kochają się przy świetle, bo inaczej operatorzy nie mieliby odpowiedniej 
ekspozycji. W filmach ambitnych obowiązuje częściowe zaciemnienie i pidżamy. 
Namietnie też telefonują i oglądają telewizję. Żenią się częściej niż rozwodzą. Jeżeli 
nie są nieboszczykami, chętnie uczestniczą w pogrzebach. Zdecydowanie częściej 
mokrą niż się opałają. Chociaż w ostatnich latach w filmach jakby deszczu 
mniej. 





Meglibyśmy wiaściwie tak ciągnąć w nieskończoność. Mamy jecinak obowiązek 
wobec najnowszej kinematogralii — wyśledzić lakie grupy środowiskowe i takie 
miejsca akcji, których jeszcze film nie objął w swoje posiadanie. Przy czym trzeba 
wziąć pod uwagę nie tyłko barwną rodzajowość, atrakcyjne plenery czy wnętrza, 
lecz także stopień obrażelstwa danej grupy. 





Stosunkowo bezpiecznym lematem wydaje się pisarstwo. Dołąd w Polsce nikt 
nie nakręcił himu o pisarzu współczesnym. Nie chodzi, rzecz jasna, o pokazanie 
pisarza siedzącego za biurkiem, mającego zgage czy biegunkę myślową, stojące- 
go w kolejce po salceson, ewentualnie piszącego donosy na kolegę lilerala. Rzecz 
w tym, żeby w złożonym obrazie ukazać zarówno świat pisarskich wyobrażeń, rze- 
czywistych dokonań, prywatnych lęków i obsesji, jak i w szerszym wymiarze psy- 
chologicznych i estetycznych przewartościowań nadać temu obrazowi ciężar mo- 
ralitetu 


No i zapędziłem Się. Ktoś powie: fatwo sugerować, irudniej zrealizować. Ale czyż 
to nie kuszące zadanie — pokazać drogę twórczą pisarza debiutującego tuż po 
wojnie, pokonującego kolejne etapy, przełomy, odnowy. po lata ostatnie? Musiałby 
to być film polityczny, nie ulega wąlpliwości. Być może w przyszłości ktoś film laki 
zrealizuje. A jeżeli nawet ta nasza sugestia brzmi naiwnie,czy też ma mglisty zarys 
utopii, zawsze możemy powiedzieć: lego jeszcze nie było w kinie. Pisarze na pew- 
no się nie obrażą 
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ANDRIEJ 
PRACZENKO: 
znów 
wszystko 
jest 

pierwsze 


Na. międzynarodowym Festiwalu Filmów 
Humoru i Satyry w bułgarskim Gabrowie na- 
grodę za najlepszą komedię dziecięcą Olrzy- 
mat Andriej Praczenko. reżyser z kijowskiego 
Studia im. Dowżenki. Jego film „Dwója” opo- 
wiada historię, która co prawda rozgrywa się 
wśród uczniów szóstej klasy, ale przydarzyć 
mogłaby się także dorosłym. Oto przewodni- 
cząca rady klasowej w VI B pragnie pier- 
wszego miejsca w szkolnym współzawodnie- 
twie. Klasa ma dobre wyniki w zbieraniu ma- 
kulatury, pracach społecznych drużyn timu- 
rowskich, a także w nauce, ale nie ma ani jed. 
nego mistrza sportu. Trzeba więc w najkrót- 
szym czasie wychować własnego czempio- 
na: wybór pada na klasowego leniucha. Prze- 
wodnicząca rozdziela zadania: ktoś będzie 
odrabiał za Wilię lekcje, kto inny zajmie się 
jego młodszą siostrą. Niestety, kończy się to 
dwóją w dzienniku zawinioną przez samą ini- 
ojatorkę akcji 


Po ogłoszeniu festiwalowych wyników re- 
żyser powiedział: 

„Nie myślałem, że w trzydziestym piątym 
roku życia znowu będę coś przeżywał po raz 
pierwszy. Wydawało mi się, że egzaminy ży- 
ciowe mam [uż za soba, Zaczynałem wcześ- 
nie, co brzmi jak cytslz niedobrego wywia- 
du, ale tak było. Już w czternastym roku życia 
miałem sprecyzowany pogląd na swoją 
przyszłość — postanowiłem pracować w fi- 
mie. W odpowiednim czasie dostałem się na 
wydział aktorski WGIK. Wystąpiłem dotych- 
czas w cziemastu himach. Nie wiem, które z 
nich znają polscy widzowie, ale ja wapomi 
nam najlepiej „Dowódcę łodzi podwodnej” i 
„Chłopcy poszii na wojnę” 

Coraz częściej myślałem o reżyseri, uwa- 
żałem jednak, że ciągle jeszcze mam zbyt 
mało doświadczenia. W końcu uznałem, że 
nadszedł czas, że będę już miał coś do prze- 





„Dwója” Andreja Przezenki 





kazania mym przyszłym widzom. Wstąpiem 
na Wydział Reżyserii Filmowej Instyłutu Tea- 
trainego w Kijowie. Moją pracą dypiomową 
była nowela tabularna „Przepiękny świat”. 
której akcja rozgrywa się w czasie wojny w 
miasteczku daloko za frontem. Dziewczyna 
oczekująca dziecka dostaje list od męża z 
frontu, który pisze, że powinna stykać się z 
tym co najpiękniejsze, aby przekazać te od- 
czucia dziecku w swoim tonie. | oto dziewczy- 
na zaczyna oddawać przydziały żywności za 
reprodukcje malarskie. 

A polem rozpocząłem pracę w Studiu im. 
Dowżenki. Zaproponowano mi kilka scena. 
riuszy, wybrałem „Dwóję” bo uznałem, że 
choć akcja toczy się wśród dzieci, to przecież 
ukazują one w karykaturze świat dorosłych, 
ten z którym stykają się na co dzień. Praca z 
dziećmi bardzo mi odpowiada, bardzo je lu- 
bię i myślę. że rozumiemy się wzajemnie. Ak- 
torów Go mego filmu szukałem długo. Spoty- 
kaiem się z co najmniej pięciu tysiącami dzie- 
© w Moskwie, Kijowie | Leningradzie, zanim 
wybrałem właściwych odtwórców. W czasie 
realizacji filmu zaprzyjaźniiśmy się i pozosta 
jemy nadal w kontakcie. 

Nie, wcale nie zamierzam poświęcić się 
wyłącznie filmom dla zieci, choć jestem zda- 
nia, że przez film dziecięcy można wyrazić 
wiele spraw i problemów świata dorosłych. 
Tak się jednak zdarzyło, że następnym ll- 
mem, do którego już się zabrałem, ma być 
„Piętnastcieini kapiian* według powieści Ju- 
lesa Verne'a. 

Polska? Znam Polskę dość dobrze. Byłem 
już kilka razy u was, nawet nauczyłem się tro- 
chę po polsku, zdobyłem wielu przyjaciół. Z 
polskich fimów ostatnich tat największe chy. 
ba wrażenie zrobiły na mnie „Barwy ochro- 
mne*. Chętnie współpracowałbym 2 polskimi 
'wórcami, trzeba tylko znależć odpowiedni 
materiat 











„Imię róży” — Słynna powieść włoskiego samioty- 
ka Umbeno Eco, której akcja, utrzymana w stylu 
klasycznego Śledztwa wokół garii morderstw. to: 
czy Się w śtedniowiacznym klasztorze. przenie. 
Sióna zostanie na ekran przez francuskiego teży- 


Fakty 


Sera Jean-Jacguesa Annaud („Walka o ogień). 
Współautorem Scenaiusza jest Górard Brach, za 
kamerą stanął Tonino Dalii Coll, jedną z ról za- 
grać ma sędziwy rezyser John Huston. Film po- 
wstaje we Włoszech ale finansowany jest w dużej 
części przez amerykańskie firmy MGM i United 
„Arisi. 
* 

Najbardziej sensacyjny kontrakt podpisany ż0- 
stał w czasie ostalniego festiwalu w Cannes na.. 
papierowej serwetce. Jean-Luc Godard poświad- 





26-letnia Jamie Lee Curis, córka Tony Curisa « 
parę idoli w stylu młodzieżowym. Ale oboje szut 
jeśli wierzyć reklamowym słoganom — daje im 





czył nazwiskiem zobowiazanie realizacji uwspó 
Gześnionjej wersji szekspirowskiego „Króla Lir 
dla producenta Menahema Golana. W roli tyluk 
wej — Marlon Brando. w roli błazna — Waoc 
Allen, scenanusz napisze Norman Mailer. Klope 
w tym, że żaden z tych artystów nie wyrazi jes: 
cze zgody. 
* 


Głośna i nagradzana na fesiiwalach komedia M: 
rio Monicellego „Sprawcy nieznani” (1958) de 
czeka Sie nowej wersji. Osobliwością projek: 
młodego reżysera Amanzio Todiniego jest fakt 
ole główne zagrają ponownie ©: sami aktorz 
Vittorio Gassman, Marcello Mastroianni i Claud 
Cardinale. A przecież minęło dokladnie ćwie 
wieku. 
* 


Watach siedemdziesiatych brytyjski reżyser Ke 
Russell należał do twórców Skandalizujących 





Fot Arrica 


31-letni John Travolta wciąż jeszcze są uważani za 
dla siebie nowego wizerunku. Szansę dojrzałości - 
„Periect”, który realizuje Janes Bridges. 





jego fantastyczne biografie Czajkowskiego, Lisz- 
ta czy Mahlera obrażały wszystkich. Polem uspo- 
koił się: „Odmienne stany świadomości" był fil 
mem najzupetniej obojętnym. Dzić zapowiada ek- 
ranizację. Iibenyńskiej powieści Daniela Dełos 





doll Flanders" dla producenta osławionego 
„Kaliguli, Boba Guccione. Można więc spodzie- 
wać się silnych wrażań. 


* 


„Berlińska altera" to tytut filmu, który realizuje w 
Wiedniu włoska reżyserka Liliana Cavani z Gud: 
run Landgrebe, Mio Takaki i Kevinem McNally w 
rolach głównych, Jest to swobodna ekranizacja 
opowiadania Japończyka Junichio Tanizaki. Ak. 
cja rozgrywa Się w Berlinie w roku 1988, jednak 
zdjęcia realizowane są w Wiedniu ponieważ w 
Berlinie Zachodnim brak już miejsc wyglądają- 
cych tak jak przed wojną. 





Bitujny wąż Rys. Piote Eraie 


Pierre Etaix 
w ziemskim raju 


Cieszmy się. Najgłośniejszy bezrobotny fran- 
cuskiego kina odnalazł kamerę. Pierte Elaix przy- 
gołowuje kolejny flm — „W imię Boże”. Ścena- 
fiusz napisał z Jean-Claude Camióre, swoim 
współpracownikiem i przyjacielem od Gwudzie- 
stu lat. Etaix_ otrzymał już kredyty. chociaż po 
trzebna jest mu jeszcze pewna suma, którą spo- 
dziewa się uzyskać od przyszłych widzów swoje- 
90 filmu. Być może, że w tej wielkiej przygodzie 
wezmą udział Jerry Lewis i Woody Allen. 

„Grunt lo zdrowie” stanowiło apogeum kariery 
Pier Etaiva. „Wielka miłość” | „Kraina obitośći 
nie odniosły Sukcesu u, masowej publiczności. 
„Ale Elaix odcisnął swój ślad na kie irancuskim 
już dzięki „Zalotnikowi” i.„Jojo”. Jest twórcą, kló- 
1y nie zawdzięcza niczego nikomu. nawet Taliemu 
czy Keatonowi. Ma natomiast Gługi wdzięczności 
wobec cyrku, który odkrył jako pięciolatek, w tym 
samym czasie, gdy podarowano mu skrzypce i 
Szapoklak. Marzył o tym. żeby zostać klcwnem. 
Próbował swoich sit w malarstwie, Udało mu Się 
zostać asystentem reżysera. Potem aktorem. Miał 
małą rólkę w „Kieszonkowcu" Bressona. Porwał 
się wraz z Jean-Claudem Camiere na realizację 
filmu krótkometrażowego 1 zdobył „Oscar 
Jego pełnometrażowy debiut. „Zalotnik”, uzyskał 
nagrodę Louisa Delluca. 

Mimo sukcesów, nigdy nie przybierał pozy ge- 
niusza i oświadczał skromnie: — Robię proste fi- 
my, zrozumiałe dia wszystkich, a nie tyko dia 
rupki wtajemniczonych. 

„Jego naiwność szokowała | izolowała go jako 
artystę, nie należącego do żadnej kapliczki. Praca 
w cyrku i Annie Fratelini pomogły mu przetrwać 
Giężki okres, który wole nie był bezczynny. Owo- 
cował grafikami, wystawionymi na niedawnym 
festiwalu w Cannes. W jesiennym sezonie Jean 
Poiret wystawi w teatrze „Rozmowy” Elaisa, z u- 
działem Francois Póriera'i Caroline Celer. Jed- 
nocześnie rozpoczną się zdjęcia filmu „W imię 
Boże”. 

— Nasz ecenariusz — mówi Jean-Claude Car- 
nere w wywiadzie dla „Le Figaro" — przedstawia 
komediową wizję kaniaktów człowieka z bibli- 
nym Bogiem. Postużyliśmy się różnymi lormami 
widowiska: cyrkiem, teatrem, kinem. 

= Przygołowanie lego flmu — mówi Etaix — za- 
jęło nam sześć lat. Sam robiłem rysunki ujęć i 
worzyłem makiety. Morał lej histori jest następu- 
jacy: mijają wieki, a człowiek się nie zmienia. Dla- 
1ego jest to opowieść ponadczasowa, mieszają- 
ca swobodnie różne epoki Wszysiko zostanie 
zrealizowane w atelier, z udziałem wielu aktorów. 
Po lej bibijnej rozrywce zamierzam zrealizować 
katastroficzną operę, lakie według Scenariusz 
Jean-Claude a Cariere. Produceniem filmu bę- 
dzie Serge Silberman. Tytut „Fost”. muzyka z 
„Fausta”, zie każda scena petna komizmu, nawet 
Gam Szslan odśpiewa swoją wiełką arię 















Z nagrodą cznnańską.. 


Nazywa się Cher 


Na testiwalu w Cannes otrzymała nagrodę 
za najlepszą rolę kobiecą w fimie Petora 
Bogdanovicha „Maska”. W Stanach Zjedno- 
czonych uważa się ją za symboł ewolucji, ja- 
kiej uległa sytuacja kobiety od lat sześćdzie- 
siątych po osiemdziesiąte. Niegdyś „kobieta- 
przedmiot”, piosenkarka i żona piosenkarza 
Sonny, była jego pannerką z okładek i z e- 
strady nocnych klubów. W 1975 doszło jed- 
nak do rozwodu. Cher rozpoczęła własną, 
niezależną karierę w Las Vegas i samodzie|- 
ne, burzliwe życie, Nadal otacza ją aimostora 
skandalu i podziwu, Talentem dramatycznym 
zabłysnęła w filmie „Siłlkwood”. Potem Bog- 
danovich wymusi na producentach jej udział 
w fimie „Maska 

Zaczęło się jednak od Francisa Coppoli 
ten właśnie reżyser powiedział jej, że nadzje 
się bardziej do filmu, ni: 0a ostradę. Iza jego 
radą Gner wstąpiła na kursy aktorskie w No. 
wym Jorku. Zagrała u Robora Altmana w fi 
mie „Wróć, dimmy Dean... Mówi: Alimanowi 
zawdzięczam wszystko, Mike Nichols obie- 
cał, że przyśle jej scenariusz. Odpowiedziała: 
Nie trzeba, zgadzam się bez czyłania Tak 
znalazła się w filmie „Silkwood”, w którym 
pierwsze skrzypce należały do Meryl Streep: 
To wyjątkowa aktorka. potrai być prawaziwa 
niezależnie od rot. 

Co dalej? Zbyt późno zaczęłam karierę ak- 
torską, nie mogę więc rezygnować z piosen- 
karstwa. Wreszcie biorą mnie. poważnie. 
Sama napisała scenariusz, ale nie zamierza 
grać w filmie na jego podslawie. - Być może 
dostanę lepszą propozycję. Co sądzi a ak- 

-torstwie?— Grać jest bardzo fatwo. Wystarczy 
skoncentrować się na postaci w trakcie reail 
zacji i zajmować miejsca, które ci wskazują. 





Mam takie wrażerie, jakbym była w goś- 
ciach: bawię sie, ponieważ nie jestem panią 
Gomu. Znacznie trudniej jest na estradzie, 
kisay nieustannie trzeba robić z siebie wido- 
wisko. 


Cner I Pater Bogdanovich w Cannes 
Fat. Premiere 


ż 
R 








Martine Carol jako „Natalia” 


Z albumu 


Lata pięćdziesiąte — epoka seks-bomb — 
zapisały się w pamięci przede wszystkim 
tragiczną karierą Marilyn Monroe. W tym 
samym czasie jednak Francuzi pasjono- 
wali się losami innej „ofiary sławy i popular- 
ności” — Martine Carol. 


Francuska 





Marilyn 


D 
ycie i tragiczna śmierć Marine 
Carol, rozpacziiwe poszukiwa- 
nie szczęścia i. zapomnienia, 
przywodzą na. myśl losy tych 
wszystkich gwiazd kina, które nie potra- 
fły przystosować się do beziitosnych 
praw wielkiego „show businessu”. 
Świadomość, że jest się ciągle wysta- 
wionym na pokaz, jak piękny przedmiot 
na. wystawie sklepowej, niemożność 
prowadzenia normalnego życia prywat- 
nego sprawiły, że Martine Carol szukała 
ucieczki w przepychu, w ramionach co- 
raz to nowych mężów i kochanków, 
wreszcie vr alkoholu i narkotykach. 
Błyskolliwa kariera tej aktorki zamyka 
się waaściwie w jednym dziesięcioleciu. 
Gdy kino amerykańskie spętane Ko- 
deksem Haysa musiało uciekać Się 
przy prezentacji erotyzmu jedynie do 
sugestii, pozbawieni tych ograniczeń 
Francuzi mogli zachwycać się wczię- 
kiem uroczej Martine. Piękna, nieskom- 
plikowana, budząca powszechną sym- 
patię, stała się szybko uosobieniem 
„stuprocentowej Francuzki”, symbolem 
seksu, który zdetronizuje dopiero Bri- 
gitte . Bardot. Prezentując ochoczo 
przed kamerami swe ciało uzyskała u. 
kute przez dowcipnych dziennikarzy 
miano „najczystszej aktorki świata” — 
jako że w każdym jej filmie musiała 
znajdować się obowiązkowo scena ką- 
pieli. Trzeba pamiętać, że byty to czasy, 
9dy producenci musieli szukać takich 
właśnie, pretekstów, aby pokazać pu- 
bliczności biust powabnej aktorki. Po- 
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mimo tego rodzaju „nieprzyzwoitości”, 
filmy z udziałem Martine Carol były nie- 
mal rozrywką rodzinną. Jej bohaterki ni- 
gdy nie podważały tradycyjnej moral- 
ności mieszczańskiej, nie budziły tego 
niepokoju. który wkrólce potem wniosły 
na ekran amoraine dziewczyny kreowa- 
ne przez Brigitte Bardot 


Być piękną 
i szczęśliwą 


— takie były marzenia małej Maryse 
Mourer (M.M. — czyżby omen przysz- 
łych losów francuskiej Marilyn?), Uro- 
dzonej w Biarriiz, 18 maja 1822 r. Przy 
takich marzeniach dobrze.jest czasem 
pomóc losowi. Aby stać się piękną - 
poddała się trzem operacjom plastycz- 
nym nosa, który zakłócał harmonię jej 
rysów. A któż wydaje się szczęśliwszy 
Od gwiazd kina? Maryse porzuciła więc 
„w poszukiwaniu szczęścia” szkołę, by 
Uczyć się protesji aktorskiej na kursach 
u Roberia Manuela i Renć Simona. Ża- 
czyna występować w teatrze. Tam też 
jej sceniczny partner Frangois Perier 
wymyślił dla niej pseudonim Martine 
Carol. Na scenie gra w repertuarze kla- 
sycznym: „Fedra”, „Poskromienie złoś 
nicy”, „Kaprysy Marianny”. Kino ołeruje 
ambitnej aktorce jedynie role epizo- 
dyczne. Wraca więc na deski scenicz- 
ne, gdzie też odnosi pierwszy sukces w 
szluce Erskine Caldwella „Oroga tyto- 





Seks-bomba lat pięćdziesłątych: w filmie „Na plaży” Ż> 





niówa”. Jak jednak zwrócić uwagę fil- 
mowców? Sławna staje się. dzięki 

głośnej próbie samobójstwa. Liczne 
zdięcia w prasie, wzruszająca historia 
nieodwzajemnionej miłości do czoło- 
wego amanta kina Irancuskiego. Geor- 
gesa Marchala, budzą zainteresowanie. 
Czy był to jednak, jak wówczas sugero- 
wano, jedynie chwyt reklamowy. chęć 
trafienia na łamy gazet? Trudno dziś 
rozstrzygnąć. Nie była to w każdym ra- 





pę 


zie jedyna próba targnięcia się na życie 
w burzliwej egzystencji aktorki 

© Martine zaczyna się mówić. Nad- 
chodzi też interesująca propozycja fil- 
mowa. Włosi — producent Dino De Lau- 
rentis i reżyser Giuseppe De Saniis — 
proponują jej główną rolę w filmie 
„Gorzki ryż”, w którym triumi odniosła w 
końcu Siivana Mangano. Martine od- 
mawia, bowiem myślami jest już w Sta- 
nach Zjednoczonych, u boku Johna 





Ringlinga Nontha, właściciela jednego z 
największych cyrków świata — „Bar- 
num”, który właśnie poprosił ją o rękę. 
Tak viięc na poszukiwanie szczęścia u- 
daje się do Ameryki. Ale „mężczyznę 
swego życia” znajduje ostatecznie nie 
w osobie potentata cyrkowego. lecz 
Don Juana kina amerykańskiego Steve 
Crane, eks-męża słynącej ze skandali 
gwiazdy Lany Turner. Ślub Steve i Mar- 
tine odbył się w 1949 r. w Monaco. Nie- 
stety, małżeństwo szybko okazało się 
pomyłką, choć przetrwało trzy lata. 
Może przyczyniła się też do tego trage- 
dia, która zaciążyła nad całym życiem 
aktorki: poronienie i wyrok lekarzy, że 
nigdy juz nie będzie mieć dzieci. Ciężar 
losu odczuje Marine później; na razie 
rozpacz ustępuje radości po ogrom- 
nym sukcesie filmu „Caroline chórie” 
(Ukochana Caroline). 


Francuski wdzięk 


Przeniesiona na ekran przez Richar- 
da Potliera (a nie Christian-Jaque'a, jak 
podaje „Leksykon reżyserów _filmo- 
wych” Zbigniewa Pitery) powieść Ceci- 
la Saint-Laurent była filmem dość ki- 
czowatym. Ale losy młodej arystokratki 
przeżywającej dramatyczne przygody w 
lumulcie rewolucji francuskiej podobały 
Się publiczności. Kobiety roniły rzy nad 
losem _poniewieranej. wiernej jednak 
pierwszemu. kochankowi dziewczyny. 
Mężczyźni śledzili z zapartym tchem 
pościgi, pojedynki i Martine Carol sza- 
moczącą się w obronie swej cnoty na 
słomie w stodołach i na aksamitach w 
pałacowych alkowach. Słowem film za- 
dowalał wszelkie, choć może nie naj- 
bardziej wyszukane gusty. Jak zwykle 
w takich wypadkach wykorzystano po- 
wodzanie i Jean Devaire nakręci! dalszy 
ciąg przygód uroczej bohaterki — „Kap- 
rys ukochanej Caroline". Martine Carol 
Idzie za ciosem”, gra u boku Gerarda 
Pnilipe'a w ..Pięknościach nocy” Renć 
Claira. Na planie filmu „Czarujące isto- 
-Jaque'a,_ który 
wkrólce stanie się reżyserem prawie 
wszystkich filmów z jej udziałem. W 
1854 roku odbywa się ich ślub. Pan 
młody ma lat 50, panna młoda 32. On 
był iuż trzy razy żonaty, ona. po nieuda 











nym małżeństwie ze Steve Crane, wy- 
daje się być tym razem naprawdę 
szczęśliwa. Chrisiian-Jaque jek mało 
kto wie, co lubi publiczność. Demon- 
Struje więc wdzięk i.. wdzięki swej 
żony. Okazję ku temu daje seria pseu- 
dohistorycznych filmów o losach słyn- 
nych kuryzan: „Lukrecja Borgia 
(1958), „Lizystrata” (1953), „Madame du 
Barry" (1954) oraz „Nana” (1955). Nie- 
stety. może z wyjątkiem „Lizystraty 
(noweli w składance „Elżbieta-Joanna- 
Lizystrata”) niewiele o tych filmach mo- 
żna powiedzieć dobrego, a i Mariine 
Carol swym urokiem i poczuciem hu- 
moru nie wynagradza braku Siły drama- 
tycznej. 

Jeszcze raz u Christian-Jaque'a po- 
jawia się w 1957 roku, w sensacyjnej 
komedii „Natalia”. Tym razem jest to 
Sukces autentyczny. Zawdzięcza go nie 
tylko efektownym dezabilom: pełna na- 
turalnej werwy gra idealnie dostosowa- 
ną do swego typu sprytną modelkę 
wmieszaną w aterę kryminalną. | ujaw- 
nia spory talent aktorski 

W pierwszej połowie lat pięćdziesią- 
tych Martine Carol niepodzielnie króluje 
na ekranach kin. Mimo zastrzeżeń co 
do skali możliwości, staje się pierwszą 
wielką gwiazdą. jaka pojawia się we 
Francji po drugiej wojnie światowej. W 
1956 r. odbywa nawet wraz z Christian 
Jaque'iem „podróżdookołaświata”,któ- 
rej celem jest popularyzacja kinemato- 
grafii francuskiej. Jest prawdziwą am. 
basadorką „paryskiego szyku”, jako że 
jej filmowe wcielenia odpowiadają wyo- 
brażeniu jakie ma o typowej Francuzce 
przecięlny cudzoziemiec: — piękna, 
zgrabna, modnie ubrana i dowcipna, 
słowem — uwodzicielska. U szczytu po: 
wodzenia, w 1955 roku, Martine Carol 
występuje w filmie „Lola Montez” wybit- 
nego reżysera austriackiego Maxa Op- 
hilsa. Podobnie jak uczynił to Orson 
Welles z Ritą Hayworh w „Damie z 
Szanghaju”, Ophils obsadził Martine 
Carol w roli będącej zaprzeczeniem r 
mantycznego mitu „kobiety fatalnej”. 
Cała budząca sensację legenda życia 
wielkiej kurtyzany staje się fikcją, wy- 
tworem reklamy. Mamy przed oczyma 
jedynie godną pożałowania. bezlitośnie 
wykorzystywaną biedną kobielę. W a- 
merykańskim cyrku Lola, zamknięta w 
klatce, wyciąga rękę, którą całują męż- 
czyźni, zapłaciwszy uprzednio jednego 
dolara W tej roli Marine Carol mogła 
udowodnić, że jest aktorką. Ale publicz- 
ność chciała takiej Martine, do jakiej 
przywykła. Bardzo kosztowny film po- 

















„ola Montez" 





nióst sromotną klęskę finansową. Za- 
początkował również stopniowy, acz- 
kolwiek powolny, spadek popularności 
aktorki: nieciekawe role w dwóch fil- 
mach amerykańskich. kontynuacja 
przygód Natalii, tym razem w reżyseńii 
Henri Decoina, występ w niezbyt uda- 
nym fresku_hislorycznym wielkiego 
Abla Gance'a „Austeriiz”. W 1961 r. o- 
trzymuje fascynującą rolę w filmie Ro- 
berto Rosseliniego „Vanina Vanint”, ale 
jest to już jej „łabędzi śpiew” Niestety, 
wbrew intencjom reżysera i, jeśli wie- 
rzyć tym, którzy widzieli pełną wersję — 
ze szkodą dla filmu rola Martine Carol 
została znacznie zredukowana podczas 
montażu 


Trudno znaleźć 
szczęście 


Małżeństwa z. Christian-Jaqueiem 
przetrwało jedynie cziery lata. Nie było 
w nim miejsca na zycie prywatne i wy- 
tchnienie. Czas wypełniała praca, roz- 
liczne przyjęcia i podróże. Trudno się 
dziwić, że w otoczeniu słynnego rezy- 
sera często pojawiają się piękne kobie- 
ty, ale jak wyiłumaczyć lo zazdrosnej 
żonie? A Martine Carol była zazdrosna. 
Załemania nerwowe, w jakie coraz 
częściej popada, są zapowiedzią bli- 
skiego końca idyli. Przysłowiową kro- 
plą przepełniającą czarę goryczy staje 
się powierzenie znacznie młodszej ry- 
walce, Brigitte Bardot, głównej roli w 
najnowszym filmie  Christian-Jaque'a 
„Babette idzie na wojnę”. Martine Carol 
Opuszcza Francję i jedzie szukać 
szczęścia na Tahiti, którą poznała przy 
okazji kręcenia filmu „Tajemniczy pasa- 
żer” Ralpha Habiba. Przyzwyczajona do 
luksusu aktorka odkrywa uroki proste- 
go życia. Pływa, łowi ryby, jest szczęśli- 
wa. Na Tahiti poznaje francuskiego le- 
karza Andró Rouveiza, który, lak jak i 
ona, uciekł od paryskiego zgiełku. Re- 








zultat: trzecie małżeństwo. Tym razem 
aktorka stawia na szczęście rodzinne: 
„nigdy już nie wystapię w filmie” — dek- 
iaruje. Cóż, kiedy po powrocie do Pary- 
ża, pozbawiony „rajskiego otoczenia” 
mąż zaczyna wydawać się banalny. Ko- 
lejny rozwód, kolejne załamanie nerwo- 
we. Znów szuka ukojenia na Tahili, ale 
tym razem „wyśniony raj" już nie wy- 
Starcza. Zaczyna więc nadużywać środ- 
ków uspokajających i alkoholu. Ułyta, 
lustro sprawia jej przykrość, © kinie już 
nawet nie myśli. Z tej otchłani rozpaczy 
wydobywa ją kolejna miłość, a raczej 
kolejny „męzczyzna jej życia”, angielski 
przemysłowiec Mike Ekland. Aktorka 
odzyskuje wiarę w siebie, chce znów 
grać, być gwiazdą. Ekland będzie pro- 
ducantem jej filmów. W 1966 r.. po pię- 
Ciu lalach przerwy, pojawia się ponow- 
rie na ekranie, niestety już po raz ostat- 
ni. Wszystkim planom kladzie kres 
śmierć aktorki. Martine Carol umiera 6 
lutego 1967 roku na atak serca: jej ciało 
mąż znalazł w łazience hotelowego a- 
partamentu w Monte Carlo, gdzie prze- 
bywała z okazji Międzynarodowego 
Festiwalu Telewizyjnego. Jeszcze raz 
po śmierci nazwisko jej trafia na łamy 
gazet. Sprowokowani intormacją praso- 
wą przestępcy profanują grób aktorki 
na cmentarzu w Cannes, kradnąc klej- 
noty. w których została pochowana. 
Czy można wyobrazić sobie bardziej 
wymowny epilog dramatycznego życia 
aktorki? 

Mówiono o niej „piękny, jasnowłosy 
przedmiot" (un bel objet blond). Stata 
się symbolem ekranowego strp-tea- 
seu na długo przedtem, nim nagość 
zbanalizowana została przez natrętny e- 
rotyzm, Nie była wybitną aktorką. ale z 
pewnością była gwiazdą kina. 











JACEK 
ŻYCIŃSKI 


Rozmowa 


© Panie prolesorze, rok pańskie- 
go urodzenia — 1910 — oraz miejsce — 
Rostów nad Donem zawierają jakąś 
rodzinną tajemnicę? 

— Nie. Niczego nie zawierają. Moje 
przyjście na świat nad Donem jest lo- 
sowym przypadkiem. Wylądowałem w 
granicach byłego Królestwa Kongreso. 
wego gdy miałem kilka miesięcy. Języ- 
ka rosyjskiego uczyłem się dopiero w 
Czasie ostatniej wojny w ZSRR, bo aku- 
tet tam się znalazłem. Jeszcze w tym 
samym 1910 roku przyjechałem z mat- 
ką do Łodzi 


© | związał się pan z tym miastem 
na całe życie. 

Na całe życie nie - opuściłem 
Łódź w 1928 roku. 
Myślę jednak o pańskim zawo- 
dzie filmowca, o latach szkoły filmo- 
wej. 

— Tak, zgoda. Wróciłem do Łodzi 
wówczas, gdy usadowiło się tam kie- 
rownictwo kinematografi, w 1945 roku. 

©. Jest pan z wykształconia pr 
nikiem | filozofem. Czy kiedykolwiek 


wykonywał pan zawody związane z 
tym wykształceniem? 
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z prof. JERZYM BOSSAKIEM 


— Nigdy. Zawdzięczam bardzo dużo 
prołesorom Kotarbińskiemu, Tatarkie- 
wiczowi — u nich składałem pierwsze 
egzaminy. Poszedłem na Uniwersytet 
Warszawski w 1929 roku, wówczas, gdy 
okazała Się, że nie mogę studiować w 
szkole filmowej. 


© Dlaczego nie mógł pan wstąpić 
do szkoły filmowej? 

— Dlatego, że obywatel Rzeczypos- 
politej Polskiej nie mógł studiować na 
wschodzie. Mogłem uczyć się w Mona- 
chium, gdzie była szkoła filmowa, ale 
miała ona charakter rzemieślniczy, a 
mnie urzekały nazwiska wybitnych 
twórców | ich dzieła: Kuleszow, Eisen- 
stein — u nich chciałem się uczyć. Po- 
nieważ okazało się lo niemożliwe, zapi- 
sałem się na uniwersytet, a na wydziale 
prawnym wylądowałem dlatego, że ten 
kierunek nie wymagał uczestnictwa w 
wykładach. Stąd — wyłącznie stąd — 
moje studia prawnicze. Filozofia już 
bardziej była zbliżona do sztuki. ba, stu- 
diowatem również historię! Chodziłem 
na wykłady Witwickiego, Czarnowskie- 
90; na wykładach Wolnej Wszechnicy 
poznałem Rudzińskiego i Stefanie Za- 
horską, która była krytykiem „Wiado- 
mości Literackich". 











„Wrzesień — tak było” 


© Domyślam się, że już wówczas 
zadebiutował pan jako krytyk filmowy. 
Wymienia się w pańskiej biografii 
współpracę z „Dziennikiem Popular- 
nym" w Warszawie i z „Sygnałami” 
we Lwowii 











— To wspaniale brzmi, ale ja tam nie 
debiutowałem, Tam jedynie manifesto- 
wałem swoje lewicowe przekonania, a 
pisać zacząłem dużo wcześniej. Nie z 
powołania — ponieważ jednak nie mo- 
głem dostać się do zawodu filmowego. 
wybrałem to, co było mu najbliższe. Ale 
też za to, co pisałem, bardzo się narazi- 
tem; „branża” mnie znienawidziła. 


© Pamięta pan tezy tych swoich 
„obrazoburczych” artykułów? 

— Otrzymałem niedawno z uniwersy- 
tetu w Lund kilka kserogralicznych od- 
bitek tekstów, o które pan pyta. Prze- 
czytajmy, co tam jest między innymi 
„Trzeba sobie powiedzieć bez ogródek 
—_ film polski znalaz! się pod przemoż- 
nym_ wpływem literatury: bulwarowej. 
Tego zasadniczego zjawiska nie rów- 
noważą odosobnione próby wciągnię- 
cia do współpracy z kinem nazwisk lite- 
rackich o poważniejszym ciężarze ga- 
tunkowym.." 

© Napisał pan to dzisiaj... 


— Nie, w trzydziestym którymś roku, 
pięćdziesiąt lat temu. To zresztą nie jest 
ważne, o wiele ważniejsze jest coś in- 
nego: „Nie widzę powodów żeby ata- 
kować producentów, że robią filmy arty- 
stycznie słabe... Jeżeli rekord kasowy 
należał do filmu sensacyjnego. który 
został zrealizowany wadług powieści 
popularnego wytwórcy literatury bulwa- 
rowej, to jest rzeczą pewną, że produk- 
cja następnego sezonu upłynie pod 
znakiem literatury tegoż typu. Tak się 
rodzi łańcuch filmów poczętych w na- 
tchnieniu, które trudno nazwać na- 
tchnieniem artystycznym. Tak być musi, 
film bowiem jest towarem, a producent 
przemystowcem. W. warunkach Swo- 
bodnej gry czynników gospodarczych 
o poziomie twórczości filmowej decy- 








duje kalkulacja. Dlatego trzeba pewno 
zrewidować metody walki o poziom, u- 
żalejąc się na niedomagania iwórczoś- 
Ci, krytyka stara się na gwałł zrobić z 
producenta coś w rodzaju wychowaw- 
cy narodu. Rezuliat jest nijaki, trzeba 
sobie powiedzieć: produce! jest kup- 
cem-hurtownikiem. właściciel kina — 
detalista, więc czego my właściwie od 
nich wymagamy? Jeżeli chcemy pod- 
nieść poziom filmów, w takim razie na 
nic nie zdadzą się próby podważania 
handlowych kryteriów produkcji, trzeba 
odwołać się do wyższej instancji, to 
znaczy — do publiczności. Faktem jest, 
ze walka o poziom filmów jest przede 
wszystkim walką o poziom kulturalny 
widza. Sukces kasowy jednego kiczu 
jest dla producenta wskaźnikiem bar- 
dziej cennym niż tuzin najlogiczniej u- 
zasadnionych artykułów. Tak długo po- 
wodzenie będzie udziatem filmów złych, 
jak długo produkcja będzie drepiać wy- 
deptanym torem brukowej powieści 
Trzeba więc przede wszystkim wdrożyć 
widza do należylego oceniania fil- 
mów..." 

© Wybiegnę w przyszłość, ale nie 
mogę nie zapytać o to, czy podpisat- 
by się pan pod tymi tezami | dzisiaj? 

— Tak. Z tym, że wówczas pisałem o 
producencie kapitalistycznym. Dzisiaj 
mamy _ produkcję socjalistyczną, mu- 
siałbym zatem wprowadzić pewne ko- 
rekty, ale wcale nie odbiegające od 
moich ówczesnych przekonań. 


© Należał pan do Stowarzyszenia 
Miłośników Filmu Artystycznego 
„Start” 

— Tak, byłem jego członkiem, zle do 
grona założycieli nie należałem. Ponie- 
waż tym, co pisałem. usifowałem wpły- 
nąć na gusta publiczności, a „Start” 
walczył o stworzenie warunków dla ro- 
zwoju filmu artystycznego w Polsce, 
moje miejsce było właśnie tam. Nie 
wszystko nam się udało, ale program 
działania został opracowany. Po wojnie 
byli członkowie „Startu” zaczęli wpro- 
wadzać w życie len właśnie program. 

© 1939 rok, wrzesłeń zastał 
pana... 

— W Warszawie. Zgodnie z rozkazem 
pułkownika  Umiastowskiego wysze- 
dłem z miasta szukać swojej jednostki, 
ale jej nie znalazłem. Polem przebywa- 
tem we Lwowie. W momencie lormowa- 
nia armii Andersa chorowałem na tyłus. 











Gdy po raz drugi formowano polskie 
oddziały w ZSRR, organizatorzy Czo- 
łówki Filmowej WP. odnaleźli mnie. 
Przybyłem tam później niż inni, dopiero 
pod koniec roku 1943, ponieważ praco- 
wałem w fabryce zbrojeniowej w środ- 
kowej Azji. Szefem Czołówki Filmowej 
byt Aleksander Ford, Stanisław Wohl 
byt jego zastępcą, ja także zostałem za- 
stępcą 

© Nadchodzi rok 1944, w lipcu 
wkracza pan z Czołówką do Cheima, 
potem do Lublin: 

— Lublin był miejscem naszego po- 
stoju. Zorganizowaliśmy tam coś w ro- 
dzaju wytwórni filmowej, jeszcze polo- 
wej, wiele czasu spędzliśmy jednak 
nad planem Warszawy, zakreślając te 
miejsca. gdzie mieściły się atelier filmo- 
we, laboratoria. To były nasze stacje 
docelowe. Pamiętam ów dzień kiedy z 
Wybrzeża Praskiego zobaczyłom. że 
naszych kółek na planie już nie ma. 

© Nie ma Warszawy... 

— Tak, to była Pompeja, ale nie We- 
zuwiusz był sprawcą tej tragedii 





© Organizuje pan wówczas wy- 
twórnię filmową i Przedsiębiorstwo 
Państwowe „Film Polski”. 

— Nie ja, a my... Zorganizowaliśmy ię 
wytwórnię z myślą, że inicjujemy jakie- 
goś typu spółdzielczość produkcyjną. 
że będzie państwowa dystrybucja fi- 
mowa, wytwórnie natomiast będą spół- 
dzielcze. Mówiąc o spółdzielniach nie 
mieliśmy na myśli instytucji handlo- 
wych, zakładaliśmy udział państwa w 
budowie ośrodków filmowych, a także 
w kształtowaniu kultury filmowej. Przed 
wojną domagaliśmy się tego od Il Rze- 
czypospolitej, a po wojnie od Polski £u- 
dowej, 

© Taki model nie przeszedi... 

— Model spółdzielni nis_ przeszedł. 
Powstało przedsiębiorstwo państwowe 
„Film Polski”, którego byłem dyrekto- 
Tem programowym. 

© W latach 1944-1949 był pan tak- 
że redaktorem Polskiej Kroniki Filmo- 
wej. 

— Całą tę kronikę wymyśliłem, łącz- 
nie z tytulem Uważełem, że jest 10 
pierwszy krok na drodze do budowy 
nowej kinematogralii. Przede wszyst- 
kim trzeba było zanotować czas taraż- 
niejszy - także i dlatego. że kiedyś bę- 





dzie to historia. Poza tym należało mo- 
bilizować społeczeństwo do ogromne- 
go wysiłku, żeby to, co było polskim 
rokiem zerowym, stało się zaczynem 
nowego. 


* 8. Następną funkcję publiczną o- 
trzymuje pan dopiero w roku 1856. 
Między 1949 rokiem a 1956 Jerzy Bos- 
k po prostu nigdzie nie figuruje. 
Dlaczego? 


— Byłem „zakazany”. Powody? Po 
pierwsze — za mojej dyrekcji programo- 
wej w „Filmie Polskim” powstały tylko 
trzy filmy: „Zakazane piosenki” Leonar- 
da Buczkowskiego, „Ulica Graniczna 
Aleksandra Forda i „Ostatni etap" Wan- 
dy_ Jakubowskiej. Przy czym z „Ostat- 
nim etapem" było najwięcej ktopotów, 
bo był to film najważniejszy. Potem rzu- 
ciłem hasło zespołów filmowych i tak 
zaczej się koniec mojej dyrekcji progra- 
mowej. Był to kamień obrazy dla ów- 
czesnej władzy: co to za zespoły? Mni 
chodziło o to. żeby stworzyć jednostki 
organizacyjne, które dadzą szansę ins- 
piracjom artystycznym. Muszę przyz- 
nać, że wyobrażałem sobie — chyba 
zbył naiwnie — że każdy zespół filmowy 
będzie czymś w rodzaju osterwowskiej 
„Reduty” 


© Czego wiadze się obawiały? 


— Widzi pan, tekiego dostępu do 0- 
środków kierowniczych nie miałem, 
bym wiedział co wpłynęło w sposób 
decydujący na moje odejście. 


© To może tłumaczy tę lukę w 
pańskiej oficjalnej blografii, nie mówi 
Jednak nic o tym, co pan wówczas ro- 
bitż 

— Skoncentrowatem się wtedy na fil- 
mie dokumentalnym. Nie zaniedbywa- 
łem go | wcześniej. Będąc dyrektorem 
programowym „Filmu Polskiego”, czy 
leż redaktorem PKF, robiłem swoje fil- 
my. SĄ na to dowody — choćby „Po- 
wódź” z 1947 roku. Ponieważ uważa- 
lem, że obowiązkiem filmu dokumental- 
nego jest nie tylko chwalić osiągnięcii 
ele przede wszystkim ostrzegać przed 
niebezpieczeństwami - kłopoty zaczęły 
narastać. W 1949 roku przestałem robić 
filmy, W 1950. pod pseudonimem, u- 
czestniczyłem w produkcji filmu o Kon- 
gresie Pokoju w Warszawie. Właściwie 
nie pod pseudonimem, lecz pod dru- 
gim nazwiskiem, do którego mam pra- 
wo: Szelubski. Później nastąpiła cisza... 
przerwa w działaniach... 


























„Requiem dla 500 tysięcy” 


©. Wiatach 1948-1968 był pan pro- 
tesorem w tódzkiej szkole filmowej 
oraz dziekanem wydziału reżyserii fll- 
mowej... 


— To nie tak... Do pracy czysto filmo- 
wej wróciłem dopiero w 1954 roku. Zro- 
biłem wówczas „Powrót na Stare Mia- 
sto”, który zdobył nagrodę w Cannes. 
Po tym sukcesie droga powrotna stała 
przede mną otworem. Jeszcze przed 
naszym Październikiem pytano co chcę 
robió? Mogłem robić filmy fabularne, 
dokumentalne, mogłem objąć kierow- 
nictwo wytwórni itd. Wreszcie w 1957 
roku zaproponowano mi _szełostwo 
Centralnego Urzędu Kinematografii i u- 
zależniono nawet istnienie tej placówki 
od mojej zgody. Nie zgodziłem się. po- 
nieważ nie byłem i nie jestem urzędni- 
kiem. 

Do szkoły filmowej przyszedłem w r. 
1954. Później — w styczniu 1958 — wró- 
cltem także do WFD. Zostałem kierow- 
nikiam artystycznym. WFD leżała wów- 
czas na dnie — było tam mnóstwo re- 
Gaktorów. natomiast w produkcji był je- 
den film dokumentalny, i to o jeden za 
dużo. 

© w końcu lat pięćdziesiątych 
przeprowadzono wielką reformę or- 
genizacyjną w polskiej kinematogra- 
fil. Powstały Zespoły Filmowe. Była to 
także Jedna z pańskich inicjatyw. 


— W r. 1956, gdy tylko wróciłem do 
czynnej pracy. opracowałem projekt 
Zespołów Filmowych. O własnym ze- 
spole w ogóle nie myślałem, dopiero 
pod naciskiem Andrzeja Wajdy i An- 
drzeja Munka po jakimś czasie stwo- 
rzyłem „Kamerę”. Bardzo mnie wzru- 
szyło, gdy w dokumentalnym filmie 
Krzysztoła Gradowskiego, Wajda po- 
wiedział, że nie wyobraża sobie włas- 
nego rozwoju artystycznego bez Jerze- 
go Bossaka, że zawdzięcza mi nie tylko 
„Człowieka z marmuru”, ale i „Wesele” 
1 „Ziemię obiecaną” i jeszcze parę fil. 
mów. Pewnie przesadził, ale „coś ze 
mnie” w tych filmach jest. 

© Dzisiaj, z perspektywy czter- 
dziestu lat nieustającej pracy peda- 
gogicznej, organizacyjnej, twórczej 
jak pan to widzi? Udało się panu? Wy- 
chował pan to pokolenie? Upow- 
szechni kulturę filmową? 

















ciąg dalszy na str. 18 








ciąg dalszy zo str. 17 


— Różnie bywało. Czasami zdawało 
mi się, że zupełnie mi się nie udało. 
Czasem przeciwnie — że mi się udało. 
Dziś powiedziałbym, że mi się udało, 
ala niezupełnie 


© To, o czym mówiliśmy, daleko 
nie wyczerpuje pańskiej sktywności. 
Bywał pen mnóstwem „osób”, miał 
pan Ilczne obowiązki stowarzyszenio- 
we, był I jest pan kolaudantem, był 
pan przewodniczącym sekcji filmowej 
SPATIF-u, wychowawcą młodzieży, 
Jest pan konsultantem, jest pan u- 
czestnikiem - jurorem, obserwatorem 
— wielu testiwali filmowych. Skąd ma 
pan czas i siły na to wszystko? 

— Nie mam pojęcia! To pytanie zada- 
wano mi wiele razy, także sam je Sobie 
zadawałem. Myślę, że zawsze chodziło 
mi o stworzenie optymalnych warun- 
ków dła powstania i rozwoju sztuki fil- 
mowej w Polsce. 


© Wszystkiego było panu mało, 
powoiał pan przecież także dwuty- 
godnik, potem tygodnik „Film”... 

— Tak, „Film” oraz przeznaczoną dl 
„nowej branży” „Gazetę Filmowców” 
To był czas naszych pierwszych powo- 
jennych zrywów. W pierwszym nume- 
rze pisma, którego jest pan dzisiaj jed- 
nym z redaktorów, można znaleźć arty- 
kuł, w którym wyłożyłem swój program. 
Był zgodny z tym. co publikowałem 
przed wojną na łamach „Dziennika Po- 
pularnego” i „Sygnałów”, jak i w tak 
zwanej prasie „mieszczańskiej, W 
1945 roku znów znaleźliśmy się w 
punkcie startowym. 


© Przejdźmy zatem do pańskiej 
twórczości, do autorskich filmów Je- 
rzego Bossal 

— Przypisują mi wiele filmów, których 
nie robiłem. 


© A ile pan zrobił? 


— Nie pamiętam, z całą pewnością 
jednak było ich mało. Więc „Majdanek 
— cmentarzysko Europy". „Bitwa o Ko- 
łobrzeg”... zresztą, prawdę mówiąc, pod 
Kołobrzegiem znalazłem się dopiero 
pod konic działań... Później „Zagłada 
Berlina”. W 1947 roku była „Powódź” i 
jeszcze kilka krótkich filmów, a między 
innymi „Testament Jaracza”. Dalej — 
pełnometrażowy „Wrzesień — tak 
było... wcześniej „Powrót na Stare 
Miasto", „Requiem dla 500.000" 

cy na rantach Ii Wojny Światowej 
sumie mniej niż dwadzieścia. Najrót- 
szym była „Warszawa 56", Najdłuższe 
filmy to „Wrzesień” i „Polacy na fron- 
tach.." Śporo jest natomiast filmów. 
które: przerobiłem tak gruntownie, że 
nie w nich z autorskiego zamysłu i z 
użylego przez realizatorów materiału 
nie zostało. Ponieważ te „przemodelo- 
wane” filmy zdobywały często nagrody 
— także na znanych międzynarodowych 
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festiwalach — realizatorzy nie żywii do 
mnie pretensji 


© Panie profesorze, świetnie pa- 
mięta pan początki, a jaki był pański 
ostatni film? 

— „Chopin w Polsce”. Zrobiłem go 
dla "telewizji Beriina Zachodniego. 
Chciałem pokazać na tym przykładzie 
zjawisko wzajemnego przenikania się 
kultur. Zatrapował mnie fakt, że stałymi 
bywalcami „salonu Mikołaja Choi 
byli tacy ludzie jak Bogumit Linde — 
człowiek, który mówi po polsku z nie- 
mieckim akcentem, autor pomnikowe- 
go dzieła „Słownik języka polskiego”, a 
także inny pelski patriota, Meklembur- 
czyk, prolesor Kolberg. W domu Kol- 
bergów nie wolno było mówić po nie- 
miecku. Synowie profesora byli przyja- 
ciótmi Fryderyka, jeden z nich, Oskar, 
poświęcił życie wędrówkom po zie- 
miach polskich: jego dziełem jest wie- 
lotomowy zbiór polskich pieśni ludo- 
wych. Świadczy to o atrakcyjności kul- 
tury polskiej. Była to kultura otwarta, o 
rodowodzie  śródziemnomorskim, ale 
chłonna i zarazem — użyjmy tego słowa 
— „ołensywna”. To ważne, zwłaszcza w 
sytuacji geopolitycznej naszego kraju. 

© Na zakończenie rozmowy 
chciałbym prosić pana o refleksję 
dość naturalnie wypływającą z kon- 
tekstu ostatnich zdań: o ogólnokultu- 
polskiej współczesnej kl- 
l. Jak widzi pan dziś, po 
włelu latach peregrynacji I zmagań, 
naszą sztukę filmową? 


— Zacznę od mało odkrywczego przy- 
pomnienia: w skali światowej sztuka il- 
mowa przeżywa dziś kryzys. Jak twier- 
dzą niektórzy, wraca do kina jarmarcz- 
nego, bo taka jest jej „natura, Jeżeli 
nawe! jest w tych twierdzeniach jakaś 
racja, to nie bagatelizujmy faktu, że w 
swoich najlepszych osiągnięciach na- 
wet to „jarmarczne” kino nie wyrzeka 
się aspiracji artystycznych. W zasadzi 
jednak film — u nas, na Wschodzie i na 
Zachodzie — pragnie być sztuką, musi 
jednak wypełniać masę serwilutów, nie 
zawsze służących sprawom kullury. 
Gzy chodzi mi o to, by stworzyć dla 
twórczości filmowej warunki cieplarnia- 
ne? Nie. Nawet warunki trudne mogą 
sztuce sprzyjać. Sprawą podstawową 
pozostaje walka o widza, Film, który nie 
zdoła widza ani wzruszyć ani pobudzić 
do myślenia, ani nawet oderwać na 
dwie godziny od doczesnych kłopotów, 
serwując mu godziwą — to znaczy choć- 
by w miarę ambitną — rozrywkę. taki film 
nie ma żadnych szans. Choćby nawet 
w intencjach producentów i autorów za- 
wierał pożyteczne przesłanie. O tym nie 
wolno zapominać, Niestety jednak - za- 
pomina się. Także i u nas. A kino puste 
jest kinem martwym. 


© Dziękuję za rozmowę. 








Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 





List ze Ślaska 


Z DALA 
OD ZGIEŁKU 





1udio Filmów Rysunkowych 

funkcjonuje z dala od zgiet- 

ku życia filmowego. Nawet 

z perspektywy śląskiej, nie 
mówiąc o Warszawie, bielskie Stu- 
dio wydaje się światem niestycha- 
nie odległym i zamkniętym w so- 
bie, choć z Bielska do Katowic nie- 
daleko. Wiadomo jedynie, że po- 
wstają tu seriale dziecięce. Nieraz 
tak się zdarzało, że twórcy filmów 
autorskich pozostawali nie znani 
póki pracowali w Bielsku, by na- 
stępnie osiągnąć powodzenie w 
barwach innej wytwórni. W dodat- 
ku nie widać, aby Studio starało się 
o promocję swoich filmów i auto- 
rów, choćby jedynie na pobliskim, 
górnośląskim klepisku. Stąd pozo- 
Staje ziemią nieznaną. 


Niepokojące są wieści o kryzy- 
sie i zanikaniu produkcji autorskiej, 
co potwierdzają liczne fakty. 
Wprawdzie Studio wyspecjalizo- 
wało się w animacji dla najmłod- 
szych, lecz powstawały tu także in- 
teresujące filmy dla dorosłych. Na 
festiwalach krótkiego metrażu w 
Krakowie animacja bielska cieszyła 
się zazwyczaj powodzeniem i wiele 
razy bywała nagradzana. Ostatnio 
filmy z Bielska nie odnoszą sukce- 
sów. 


Jeśli przed kilku laty Studio 
przedstawiało w konkursie około 5 
— 6 filmów, czyli mniej więcej tyle. 
ile inne renomowane wytwórnie 
(Studio Filmów Animowanych w 
Krakowie, Studio Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie), to na ostatnie 
festiwale (w latach 1084 i 1985) ko- 
misja selekcyjna dopuszczała za- 
ledwie po jednym filmie z Bielska. 

A przecież jeszcze w 1982 roku 
Bielsko miało w konkursie krako- 
wskim najwięcej, bo 10 filmów. 
Jury wyraziło w werdykcie uznanie 
dla całego bielskiego zestawu. Rok 
później Studio przedstawiło 5 tytu- 
łów: „Odloty” Mariana Cholerka 
nagrodzono Srebrnym  Lajkoni- 
kiem. Ale na tym się skończyło. W 
tym roku dopuszczono jedynie 
„Zielonego dywersanta” Bronista- 
wa Żemana, który nie wywarł żad- 
nego wrażenia na festiwalowej pu- 
bliczności. Wygląda na to, że w 
bielskiej wytwórni nic ciekawego 
się nie dzi 

Co się stało? Czy w Bielsku po- 
wstają jeszcze filmy autorskie? 

Z pewnością powstają. lecz na 
marginesie produkcji dziecięcej. 
Stanowią dziesięć, może piętnaś- 
cie procent rocznej produkcji. Z 











tym wiąze się emigracja młodych 
autorów o aspiracjach autorskich, 
którzy uciekają do Krakowa i War- 
szawy, gdzie najwyraźniej znajdują 
lepsze warunki dla twórczej pracy. 

Pozostając na uboczu, Studio 
stale traciło wybitnych twórców, by 
wspomnieć z dalszej przeszłości 
Witolda Giersza i Mirosława Kijowi- 
cza. którzy zaczynali właśnie w 
Bielsku. Ale to było dawno. W os- 
tatnich latach Studio straciło tak 
wielu dobrych autorów. że straty 
nie mogły pozostać bez śladu. 


Stratą najbardziej dotkliwą było 
niewątpliwie odejście Andrzeja 
Czeczota, który nie tylko sam kręcił 
filmy animowane w przekornej, lu- 
dycznej formule, lecz bywał równie 
często scenarzystą innych reżyse- 
rów. głównie Mariana Cholerka, 
przyczyniając się znacznie do ich 
sukcesów. Wystarczy wspomnieć 
tak znakomite filmy Cholerka, jak 
„Oracz" i „Odłoty”: łatwo dojrzeć w 
nich Czeczotową stylistykę. 

Po_ dziesięciu bielskich latach 
odszedł niedawno do warsza- 
wskiego Studia Miniatur Filmo- 
wych Wiesław Zięba, którego ani- 
mowaną „Zimę” wyróżniono przed 
kilku laty nagrodą „Filmu”. 


Również w Miniaturach zrealizo- 
wała głośny „Ażiotaż biletów na 
czas” Alina Skiba, poprzednio 
związana przez kilka lat ze studiem 
bielskim. Mało kto wie, że właśnie 
w Bielsku Alina Skiba zrealizowała 
(jeszcze w 1970 roku) lalkowy film 
„Życiorys Brunona S. wyciągnięty z 
szullady”, będący jakby wstępem 
do „Ażiotażu” wywołującego na- 
stroje prozy Brunona Schulza. 


W Bielsku debiutował w 1981 
roku filmem „W trawie nie tylko 
piszczy” Aleksander Sroczyński, 
aby po tym pierwszym sukcesie 
przenieść się do Krakowa i w krót- 
kim czasie stać się jednym z naj- 
ciekawszych autorów polskiej ani- 
macji. 

Nie jestem pewien. czy to wszys- 
cy. którzy odeszli. W każdym razie 
sprawa wydaje mi się zastanawia- 
jąca. Sądzę, że emigracja ta wyjaś- 
nia, chociaż może nie do końca, 
ostatnią depresję twórczości autor- 
skiej w bielskim Studio. 





JKN F. 
LEWANDOWSKI 











Satyajit Ray 


Mędrzec 
z 
Kalkuty 


Jego najnowszy film „Dom I świat", stanowiący 
adaptację powieści Tagore, wyświetlano na ubie- 
głorocznym festiwalu w Cannes. Teraz film wszedł 
na francuskie ekrany. Od czasu „Drogi do miasta" 
(Pather Panchali), to znaczy od 1955 r, Satyajit Ray, 
liczący dzisiaj 64 lata, zrealizował 30 filmów pełno- 
metrażowych. Z Rayem spotkała się France Huser z 
tygodnika „Le Nouvel Observateur". 
Najstawniejszy reżyser Indli, kledy nie kręci fil- 
mów, spędza 16 godzin na dobę w wielkim pokoju 
swego kalkuckiego mieszkania, pośród tysięcy 
książek i setek płyt. Na fortepianie zalegają nuty, 
plsma naukowe I ostatnia powieść Grahama Gree- 
Satyajit Ray — pisarz, kompozytor, grafik — na 
planie przemienia się w iagodnego dyktatora. 
Wszyscy pracownicy techniczni uwielbiają go i nie 
cierpią. Czasami są tak strustrowani, że rezygnują z 
pracy z demiurgiem. 

















© Podobno „Dom I świat" był pana pierwszym 
projektem filmowym. Dlaczego czekał pan tak dłu- 
9o z jego realizacją? 

— To nie tak, że przez trzydzieści lat starałem się 
zrobić ten film, Nieraz udawało mi się © nim całkowicie 
zapomnieć. Ale pewnego dnia postanowiłem znów do 
niego wrócić i całkowicie się od niego uwolnić. Dawny 
scenariusz był bardzo zły. Odrzuciłem go. Powieść 
Rabindranatha Tagore, która była dla mnie inspiracją. 
jest bardzo trudna do ekranowej adaptacji, ponieważ 
ma formę osobistych dzienników trojga głównych bo- 
haterów. A przecież chciałem zachować szczerość, 








ten szczególny ton autobiograii. Jak jednak znaleźć 
odpowiednik filmowy? Film dzieli się na cztery części. 
Najpierw swą historię opowiada kobieta. Potem po- 
znajemy punkt widzenia kochanka, a wreszcie — męża. 
Zamyka to wszystko konkiuzja reżysera, który może 
wszystko zobaczyć i wszystko pokazać, Musiałem 
wesprzeć się wieloma lekturami, dokumentacją o roku 
1905 i o problemach politycznych tamtych czasów. 

© Przed tym filmem w Indlach zarzucano panu 
brak zainteresowania polityką... 

— Wie pani, cenzura nie ułatwia poruszania tema- 
tów politycznych. Film krytykujący Partię Kongresową 
ma mało szans, aby dostać się na ekrany. Można 
oczywiście poruszać tematy polityczne pośrednio, w 
bajkach dla dzieci, poprzez symbole i metafory. Mnie 
jednak przede wszystkim interesują postawy ludzkie, 
Stosunki wewnątrzrodzinne. Ale jeżeli robi się film. 
którego akcja dzieje się w Kalkucie, nie sposób odło- 
żyć na bok polityki, ponieważ jest Ona obecna wszę- 
dzie, na powierzchni każdego zjawiska. 

© Dla ludzi Zachodu jest pan przede wszystkim 
autorem „Salonu muzycznego”, a muzyka gra za. 
wsze kluczową rolę w pańskich filmach. 

— W „Salonie muzycznym” jestto prawdziwa muzy- 
ka, grana przez muzyków obecnych na ekranie. Po- 
nieważ jednak ta historia dzieje się w dzisiejszej Kal- 
kucie, posługuję się także odgłosami ruchu ulicznego, 
prawdziwymi dźwiękami miasta. W komediach mu- 
zycznych dla dzieci sam komponowałem piosenki. 
Muzyka winna być dla publiczności przewodnikiem, 
określać uczucia, stwarzać atmosferę. 

© Uwsża się, że pana filmy też przypominają 
kompozycję „muzyczną”. Często przytacza się 
przykład motywu pociągu, nadającego rytm „Dro- 
dze do miasta' 

— Ponieważ kino to sztuka czasu. żyjąca własnym 
rytmem. Dlaczego nie połączyć tych dwóch dziedzin 
Sztuki? Muzyka klasyczna, podobnie jak muzyka hin- 
duska. była moją pierwszą miłością. I to jeszcze w 
dzieciństwie. Kładłem się spać z nutami i studiowałem 
je przed zaśnięciem. Uczyłem się obowiązującego w 
Indiach zapisu nutowego, a także zachodniego solie- 
żu. Raz w roku, kiedy robię film, staję się znów kom- 
pozytorem. 

© Byi pan także malarzem... 

— Projekt filmu to przede wszystkim tabuta. Potem 
przychodzi pora jej wizualnego przedstawienia w spo- 
Sób bardzo konkretny, precyzyjny. Widzę postacie, 
ich stroje, scenerię, w jakiej żyją. Zbliżenie może spra- 
wić, że kolczyk staje się równie istotny jek twarz. 
Wszystko jest ważne, nawe! guziki przy koszuli. Śce- 
nariusz jest jeszcze ciągle bliski powieści lub teatrowi, 
ale kiedy przychodzi moment filmowania i kadrowa- 
nia, każdy szczegół zyskuje dziesięciokrolnie na wy- 
razistości. Kompozycja filmowa jest bardziej skompli- 
kowana od kompozycji graficznej. Gdy kamera jest 
nieruchoma, obraz filmowy upodabnia się do obrazu 
malarskiego. Dlatego tak bardzo lubię rysować sceny 
moich filmów, zanim wejdę na plan. 

© Podobno wtrąca się pan do wszystkiego... 

— Mam operatora, ustawiającego świata, ale lubię 
sam patrzeć w wizjer kamery, robić panoramy, irave|- 
lingi. Bo jak wiedzieć, co rejestruje technika, kiedy stoi 
się na uboczu? Zacząłem sam trzymać kamerę. aby 











Swafilekha Chatterjee I Victor Bannerjeo w filmie „Dom I świat” 





zaoszczędzić czas. Mamy bardzo skąpy budżet. Ben- 
galski, mój język, w Indiach nie jest kasowy, a rynek 
zagraniczny — niezbyt pewny. Już przecież od dziesię- 
ciu lat nie wyświetlano w Paryżu żadnego z moich fl 
mów! 

© Widzowie europejscy także nie potrafią zro- 
zumieć całkowicie pana filmów. 

— Istotnie, umyka im wiele szczegółów. | tak. na 
przykład, nie wiedzą, że tylko mężatki mogą malować 
Sobie na czerwono przedziałek we włosach. Wdowa 
nie ma już do tego prawa i nosi białe stroje. W moim 
osłalnim filmie bohaterka zmienia się po śmierci 
męża. Jej klejnoty znikają, ubiera się tylko na biało, 
ponieważ jest wdową. Ktoś nie wtajemniczony nie po- 
trafi uchwycić tych niuansów. 

© Czy daje pan aktorom jakąś swobodę? 

— Kiedy piszę scenanusz, wyobrażam sobie moich 
bohaterów. Jeżeli aktor zawodowy odpowiada tym 
wyobrażeniom, biorę go. Jeżeli nie, szukam innego. 
nawet amatora, który być może nigdy nie widział ka- 
mery. Zmieniam sposób kierowania aktorami zależnie 
od okoliczności. Jeżeli aktor jest głupi i ma tylko z fi- 
mowj postaci wygląd i głos, postępuję z nim, jak z 
marionetką. Gram wszystko sam, a aktor mnie naśla- 
duje. 

© A chiopczyk z „Drogi do miasta"? 

— Używałem różnych podstępów, aby osiągnąć 
ekspresję, której chciałem. Nieraz, zupełnie niespo- 
dziewanie, strzelałem ze strzelby I filmowałem jego 
zdziwioną iwarz 

©. Robił pan także filmy dla dzi 
kowe, bajki. 

— To rodzinna tradycja, Mój dziadek założył pismo 
ilustrowane dla młodzieży. Później kierował nim mój 
ojciec. W 1961 roku, kiedy miałem 40 at, postanowi 
łem wskrzesić to pismo. Pisałem wiersze, układałem 
zagadki, krzyżówki, organizowałem konkursy, pisałem 
opowiadania, powieści, eseje. Mógłbym reszię życia 
poświęcić na pisanie, tak mi się to podobało! 

© Jest teraz druga po południu. Co rob pan 
rano? 

— Kiedy nie kręcę filmu, zostaję w domu i siedzę na 
tym krześle. Rano przez dwie godziny odpowiadam 
na listy. Nie chcę mieć sekretarza. Potem piszę lub 
czytam, robię notatki. lustruję sam moje artykuły. Tytui 
mojego pisma ma podwójne znaczenie. W języku 
bengalskim znaczy „słodki”, w sanskrycie oznacza 
„informację”. Interesuje mnie wszystko. Napisałem ar- 
iykuł o zwierzętach w dżungli i o Leonardzie da Vinci. 
Fascynuje mnie także science fiction. 

© Na pana stole widzę wiele książek nauko- 
wych, filozoficznych, kslążek o tematyce religijnej. 
Czy wierzy pan w Boga? 

— Nie. Mam jednak uczucie, że ten świat i jego stała 
muzyka nie są chyba czymś zupełnie przypadkowym. 
Pewnego dnia umysł ludzki odkryje wszystkie tajem- 
nice życia i twórczości, tak jak przeniknął tajemnice 
atomu. Kiedyś przepowiedziano mi przyszłość. Byłem 
wówczas projektantem reklam i ktoś odczytał z linii 
mojej dłoni, że zmienię zawód i że zdobędę światowy 
rozgłos, Wszystkie te tajemnice zostaną wkrótce wy- 
świetlone przez naukę. Moja religia to moja praca! 


Oprac. MOL 
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4. PIERWSZE „CHAPLINY” 

Raz Chaplin miał powiedzieć do Sen- 
netta: „Jeżeli pan mi pozwoli samernu re- 
żyserować, nie będzie kłopotów”. „A kto 
zapłaci za film — zapytał Sennett — jeżeli 
nie będziemy mogli go puścić” „Ja — od- 
powiedział Chaplin. 

Otrzymał wreszcie zgodę. Jego film de- 
biutancki nazywa się „Charlie się kocha, 
albo Bójka na deszczu”. Mały człowie- 
czek spotyka w parku swoją sąsiadkę z 
pobliskiego hotelu i odprowadza ją do jej 
pokoju. Zazdrosny maż pozbywa się go 
brutalnie. Charlie mieszka w pokoju na- 
przeciw. W nocy z kolei sąsiadka go od- 
wiedza, gdyż jest somnambuliczką. Znów 
ich dopada mąż i wyrzuca Charliego na 
ulewny deszcz. 

Biografowie Chaplina uważają tę bur- 
leskę za jedną z najsłabszych w jego do- 
robku. Tym niemniej, jest w niej swoista 
„geometria”: to przechodzenie, przerzu- 
canie się bohaterów 2 pokoju do pokoju. 
Zwłaszcza podczas nocnej. awantury. 
Nieszczęsna somnambuliczka, uciekając 
od razów męża, usiłuje schronić się to w 
jednym, to w drugim numerze (co przy- 
wodzi na myśl - niby tamtego wczesny 
zalążek — manewrowanie lokomotywy 
między armią Południa i Północy w „Ge- 
nerale" Keatona). 

Chaplin powiada, że ta pierwsza burie- 
ska podobała się Sennettowi i że teraz 
mógł już reżyserować filmy samodziel- 
nie. No, niezupełnie, Zrobił jeszcze jeden 
skecz, a później znów grał pod cudzą bar 
tutą lub rzecz współrealizował i dopiero 
w dwa miesiące po debiucie, od lipca 1914 











roku, całkowicie się usamodzielnił, stając 
się pełnym autorem: pomysłodawcą, sce- 
narzystą, reżyserem i aktorem. 

Drugi po debiucie jego film, „Pani 
Charlie", żart o megierze, która przyłapa- 
wszy męża na flircie z dziewczyną, łamie 
na nim parasolkę, nie byłby może godny 
uwagi, gdyby owej megiery nie grał sm 
Chaplin. Nie jest to jego ostatnia kobieca 
rola. Poza tym każe myśleć w ogóle o „ko- 
biecych” cechach przyszłego Charliego. 
Zwłaszcza o jego gwałtownej niekiedy 
kokieterii, która współzawodniczy z bru- 
talnością i pokazuje, że w walce o prze- 
trwanie używa on wszelkich środków. 

Uważa się, że pierwszym filmem praw- 
dziwie chaplinowskim jest „Charlie w 
teatrze”. Postać małego człowieka zosta 
la tu wzbogacona, rozbudowano świat go 





dzieje się za kulisami music-hallu. Char- 
lie jest chłopcem do wszystkiego. Nie osz- 
czędza się go. Musi dźwigać ciężary po- 
nad siły i przyjmować kopniaki. W tej 
dżungli, gdzie każdy walczy o siebie (i 
Sukces) przed _ publicznością), Charlie 
może się wyżyć jedynie na słabszym od 
siebie staruszku. Więc on z kolei obarcza 
go ciężarami, bije i maltretuje. Staruszek 
zresztą nie pozostaje mu dłużny. Jak też 
Charlie wobec znów wyżej stojących od 
siebie. Zwłaszcza wobec potężnego siła- 
cza. Z. nim stacza na końcu zawziętą wal- 
kę — jedną z tych walk Dawida z Golia- 
tem —| zwycięża, a że jest litościwy, pole- 
wa omdlałego wodą ze szlaucha, zaś przy 
okazji aktorów na scenie i publiczność 





W tej burleśce jest wiele postaci — si- 
łacz, śpiewacy, tancerki - ukazanych 
względnie starannie, w ich życiu i pracy. 
Z czasem będzie tego więcej. Teraz jed- 
nak Chaplin wraca do burlesek kamera- 
lnych, do pantomim i monodram. Taką 
jest dość często, pokazywana w filmote- 
kach „Charlie i Fatty bawią się”. Mały 
człowiek w cylindrze i pelerynie wraca 
pod dobrą datą do hotelu, gdzie mieszka z 
żoną. Z trudem forsuje schody, po czym 
idąc chwiejnie korytarzem, rozpościera 
pelerynę niby ptak skrzydła. W tym sta- 
nie zjawia się przed żoną. W podobnym 
stanie melduje się z kolei przed swoją 
połowicą w pokoju sąsiednim grubas Fat: 
. Żona Charliego atakuje swego męża, 
żona Fatty'ego — swego. Awantura roz- 
szerza się na oba pokoje. Kiedy żony się 
kłócą, mężowie — korzystając z zamiesza- 
nia — wyruszają na dalszą zabawę. 
fiwszy jednak do restauracji, nie mają 
uż sił się weselić, i zasypiają owinięci w 
Serwety ze stołów. W tej sytuacji zastają 
ich pogodzone żony. Rozbudzeni birbanci 
podają tyły. Aż układają się na powrót do 
snu w łódce na stawie, lecz łódka okazuje 
się dziurawa i tonie powoli wraz z nimi. 

Jest to jedna z najlepiej zrobionych 
wczesnych taśm Chaplina, Cała jest bale- 
tem, I wtedy kiedy Charlie forsuje scho- 
dy, i kiedy „lewituje” korytarzem. Ale 
prawdziwy balet odbywa się znów mię- 
dzy pokojami, i znów jest „geometrycz- 
ny': z pokoju do pokoju przelatuje Char- 
lie, za nim pędzi żona — starcie dwóch 
panów, starcie dwóch pań, ucieczka pa- 
nów. A dalej ich spoczynek w restauracji, 











Roscoe Arbuckle 1 Charles Chaplin w filmie „„Chariie I Fatty bawią się” 











nowa agresja pań i nowa. ucieczka pa- 
nów. Wreszcie na stawie ostateczne - tro- 
chę makabryczne — wyciszenie. Tańczą 
tu dwie pary, a nie para i solista, jak w 
„Charlie się kocha”. Żeby przecież syme- 
tria nie była zbyt doskonała, postury pa: 
nów mocno kontrastują ze sobą. 

A oto inny film baletowy, z wzbogaco- 
ną jednak: treścią - „Charlie i Józef są 
rywalami”. Mały człowieczek i jego przy- 
jaciel Józef (Conklin) kłócą się o dziew- 
czynę, kłują się wzajemnie, okręcają się 
— tanecznie — wokół siebie zetknąwszy 
się głowami, Charlie chwyta Józefa na 
laskę itd. Trafiają wreszcie do parku, 
gdzie spotykają dwie dziewczyny. Lecz 
pewien miodzieniec, chyba narzeczony, 
porwał dziewczynę Charliemu. Ten więc, 
osamotniony, zazdrości szczęścia Józeto- 
wi. Z rozpaczy chce się utopić, lecz poli- 
cjant mu przeszkadza. Charlie więc cier- 
pi nadal. Wreszcie udaje mu si 
pchnąć narzeczonego do stawu, a Józefa 
obezwładnić, Filmik kończy się tym, że 
Charlie siedzi w kinie obejmując obie 
dziewczyny, nagle przekonuje śię, że ich 
miejsce zajęli tamci dwaj rozwścieczeni 
rywale... 

Burleskę tę wypełniają wprawdzie - 
jak i poprzednie - ludzie-kukielki i ich 
nieskomplikowane reakcje, ale w Char- 
liem budzi się już coś na kształt serca: 
mały człowieczek cierpi naprawdę i na- 
prawdę chce się zabić, 

Ostatni z wczesnych filmów Chaplina, 
który wymienię, to „Charlie jako dozor- 
ca”. Znalazły się tu kolejne „iudzkie” ce- 
chy Charliego. aż kohala jest sprząta” 
czem w pewnym biurze, mieszczącym się 
aż na 48 piętrze. Wszedłszy rano do bu- 
dynku — bierze przechowywane na parte- 
rze szczotkę i kubeł chce wjechać windą 
na górę. Ale windziarz go nie wpuszcza. 
Nieszczęśnik musi wspinać się pieszo. 
Podobnie o własnych siłach niedługo dra- 
łuje na dół. Został wyrzucony ż pracy, 
gdyż wylał niechący przez okno brudną 
wodę na dyrektora nadchodzącego ulicą. 

jy jednak znalazł się na parterze i 
odstawił przybory do sprzątania, odezwał 
się z góry dzwonek. Mimo, iż już nie pra- 
cuje, podąża znów na górę. Tu stwierdza, 
że nieuczciwy urzędnik rabuje kasę, ster- 
roryzowawszy uprzednio sekretarkę 
(której w ostatniej chwili szczęśliwie u- 
dało się nacisnąć dzwonek). Brawurowe 
jest starcie Charliego z opryszkiem. I in- 
teligentne. Wprawdzie udaje się Charlie- 
mu wytrącić tamtemu rewolwer, musi się 
jednak po niego pochylić. W tym momen- 
cie napastnik jest gotów do ataku. Nagle 
przecież rezygnuje, gdyż spomiędzy nóg 
pochylonego Charliego sterczy oto już 
lufa rewolweru. 

Chaplin pisze w „Mojej autobiografii, 
że w tej burlesce znalazła się także jego 
sławna pantomima. „Pamiętam - powia- 
da — jak po raz pierwszy zapragnąłem 
wprowadzić do moich filmów nowy wy- 
miar poza komediowym. Grałem w filmie 
pod tytułem »Nowy odźwierny:", w sce- 
nie, w której kierownik biura wyrzuca 
mnie z pracy. Blagając go, by się nade 
mną zlitował i pozwolił mi zachować po- 
sadę, zacząłem wyrażać pantomimicznie, 
że mam mnóstwo drobnych dzieci. Cho- 
ciaż odgrywałem owe uczucia w sposób 
komiczny, zerknąwszy podczas próby na 
Dorothy Davenport, starą aktorkę, która 
przypatrywała się scenie z boku, stwier- 
dzilem ku memu zdumieniu, że ma lzy w 
oczach. 

— Wiem, że to ma być śmieszne — po- 
wiedziała — ale pan po prostu zmusza do 
płaczu. 

Powiedziała coś, co już wyczuwałem: 
że posiadam zdolność wywoływania łez 
jak śmiechu. 

Relacjonując tę historię. Chaplin się 
pomylił. Opisana pantomima znalazła się 
nie w „Charlie jako dozorca”, lecz w póź 
niejszej o dwa lata burlesce, „Lichwiarz”. 
Niewielki to jednak błąd; Chaplin w tym 
czasie wprowadzał do, swoich filmów 
„nowe wymiary”, jak to przed 
chwilą nazwał. 














u 
*Tak brzmi tytuł burleski w polskim wy- 
daniu cytowanej książki. 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


ealizator filmu nazywa się Dó- 
Sire Ecaró; nie wiem, czy to 
jego prawdziwe imię | nazwi- 
sko, czy też pseudonim. Naro- 
dowość — Wybrzeże Kości Słoniowej 

Nie udało mi się odtworzyć jego ży- 
Ciorysu. W każdym razie młodość spę- 
dził w Paryżu i tam ukończył IDHEC. We 
Francji nakręcił dwa filmy średniome- 
Irażowe, Ale ciągnęło go do miejsc ro- 
dzinnych, do Alryki. Pewnego razu, a 
było to w roku 1970 lub 1971. podjął 
męską decyzię i wrócił na Wybrzeże, 

Życie filmowca w Afryce nie jest ła- 
twe, zwłaszcza w takich krajach, jak Wy- 
brzeże Kości Słoniowej, To kraje bez 
kinematografii, a dokładniej bez prze- 
mysłu kinemałograficznego i bez insty- 
tutów filmowych, Kina w miastach wy- 
świetlają z reguły filmy importowane. 
Nieliczne małe wytwórnie są skomer- 
Cjalizowane i mają zasięg lokalny. A E- 
carć chciał zrobić film o pewnym stan- 
dardzie, zarazem własny, autorski 

I zrobi. Realizacja trwata przeszło 
dziesięć lat. Zaczynał, odkładgł, wracał 
do filmu, przerywał i tak w kółko. Pod- 
stawowa trudność to brak pieniędzy 
Większość kosztów sam sfinansował: 
imat się przeróżnych prac, co zarobił 
ładował w film, potem znów pracował i 
znów dokręcał jakąś scanę. Oglądając 
„Twarze kobiet" nie czuje się jednak 
lego dlugiego cyklu realizacyjnego. W 
sumie powstał film, który w podwójnym 
rozumieniu można nazwać „amator- 
Skim”: jest nim z mocy poetyki i ze spo- 
sobu realizacji. Film bez aktorów zawo- 
dowych; grają, jak głosi czołówka, mie- 
szkańcy osiedla Lopou 

Ta „amatorskość” filmu jest sprawą 
ważną z wielu względów. Świadczy o 
pasji autora, o jego charakterze, O Cier- 
nistej drocze czamoskórego filmowca. | 
pomyśleć — dziesięć lat życia, żeby zro- 
bić jeden film! 

Ta „amatorskość” filmu ma jeszcze 
inne znaczenia. nie produkcyjne. Wyra- 
żenie „ilm amatorski" można z powo- 
dzeniem wymienić na inny zwrot. na 
„film autorski”, bowiem „Twarze kobiet” 
Są dziełem specyficznym i osobistym. 
porównywalnym. np. z takimi filmami 
polskimi, jak „Ostatni dzień lata" lub 
„Rejs”. W pewnym sensie to wyzwanie 
rzucone wielkim kinematogratiom i 
wielkim produkcjom, to przeciwieństwo 
realizacji wysokobuóżetowych i stech- 
nicyzowanych, to. w przenośni, walka 
Dawida z Goliatem. | dobrze się stało, 
że ten film realizacyjnie skromny, właś" 
nie amatorski, zle pełen poezji i osobli- 
wego uroku otrzyma! w Gannes nagro- 
dę FIPRESCI. 

„Twarze kobiet" mają bardzo luźną 
formę kompozycyjną, Coś w rodzaju ni 
to reportażu, ni to notatnika. Akcja skła- 
da się z trzech epizodów. które — jak 
powiada realizator — rozgrywają się w 
„dwóch czasach”. Dwa pierwsze epizo- 
dy toczą się na wsi i w buszu, dwa Ob- 
razki obyczajowe typu chłopiec i dziew- 
czyna. Trzeci epizod dotyczy niejakiej 
„Mama Benz”, która chce być kimś, 
Czyli osobą niezależną — małą kapiła- 
listką. 

O ile sama fabuła jest bardzo epizo- 
dyczna i szkicowa. 10, co najciekawsze. 
wyraża się w podejściu reżysera do te- 
matu. Przede wszystkim chodzi o mu- 
zyczność filmu; przejawia się ona nie 
tylko w licznych śpiewach | tańcach 
także „metodyjnością” ujęć i prowadzo- 
nych wątków. „Dla mnie — mówi Ecarć — 
tańce i pieśni, które artykułują opowia- 
danie, są czymś w rodzaju dawki tlenu, 
formą radości symbolizującą sens iil- 
mu, wyrazem życiowej pogody”. Ta mu- 
zyczność filmu | sąsiadująca z nią at- 
mosferabeziroskijestestetycznym sub- 
stytutem afrykańskim, rodzajem eks- 
presji znamiennym dla kultury i sztuki 
Czarnego Lądu. 

Drugim ważnym czynnikiem wyrazo- 
wym i estetycznym jest tonacja kome- 
diowa. I znów mamy do czynienia z ty- 




















Twarze 


kobiet 





powym murzyńskim humorem, na który 
składa się bystrość obserwacji, jakaś 
„dziecinność” widzenia świała, Wresz- 
cie coś, co łączy w sobie naiwność i 
beziroskę. Ale mimo tej beztroski „Twa- 
rze kobiet" są dokładnym zapisem co- 
dziennego życia, nie wolnego od kło- 
potów i smulków. 

Wreszcie to film wyłącznie o kobie- 
tach i zrobiony jakby z ich perspektywy 
i w ich imieniu. A temat kobiecy, czy 
lepiej — opis życia kobiet — najsilniej 
wydebywa to. co drzemie pod powierz- 
chnią zjawisk, I nie jest przypadkiem, że 
ostatni film Josepha Loseya pt. „Łaż- 
nia” jest także wyłącznie o, kobietach i 
także komedią. Loseya | Ecaró dzielą 
różne kultury, doświadczenia, Style; 
jednak oba te filmy mają coś wspólne- 
go, co niezręcznie nazywamy lenden- 


cjami feministycznymi. choć chodzi o 
coś głębszego. 

„Twarze kobiet" ło film bardzo 
śmieszny. wzruszający, pouczający — 1o 
slop radości życia z melancholią życia 
Jak ważnym czynnikiem. jest poetyka, 
dokumentuje jedna ze scen — miłosna 
kąpiel w rzece. Długa sekwencja w wo- 
dzie i słońcu: igraszki, namiętność i mi- 
łość. Ta scena. w której są wszystkie 
elementy erotyzmu, nawet. pornogralii, 
nie jest ani erotyczna ani pornograficz- 
na. Jest naturalna i piękna, bo pokaza- 
na nie jako podglądanie, lecz jako — 
według słów realizałora — „kontempla- 
cja urody miłości, tej miłości, której 
kreatorem jest sam Bóg". I rzeczywiś- 
cie, to scena wyjątkowa w kinematogra- 
fil - przez swoją poetykę, takt i siłę wy- 
razu 














Desiró Ecarć jest świadomy swego 
celu i powołania. Olo fragment jego 
deklaracji: „My, Alrykanie, jeśli bierze- 
my się za kino, to riie po to. żeby pow- 
tarzać doświadczenia innych. Bierzemy 
Się za kino po to, żeby uzewnętrznić 
geniusz naszej rasy. Poprzez sytuacje, 
Sposób narracji, przez elementy kom- 
pozycyjne, nawet przez, sposób poka: 
zywania miłości, śmierci. radości musi- 
my znaleźć ekwiwalenty naszej wiasnej 
kultury, Chodzi 6 to, żeby wyrażać się 
własnym językiem. Nasze kino może 
być równie pasjonujące jak kino innych 
narodów..” 


Takie są pokrótce dzieje realizacji | 
samego filmu. Filmu, który swoją posty- 
ką wyraża bezbrzeźność Afryki i jej 
szczególne czucie artykułowane muzy- 
ka, komizmem, beztroską, choć pod tą 
powierzchnią jest miejsce na refieksję. 
nawet na łzy. Ten osobliwy, piękny i „a- 
matorski” film zasługuje ze wszech miar 
na polecenie, choć jego los wydaje się 
przesądzony — może gdzieś mignie w 
peryferyjnych" kinach. I to jest jeden z 
dylematów kina: filmy-kwiaty, których 
nikt lub prawie nikt nie ogląda 
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CHRISTOPHER 


im Reeve 





Fo. Premiere 
Z Vanessą Rodgrave i Mary Potter w „Bostończykach” 




















W poprzednim numerze nie podaliśmy 
sdresu korespondencyjnego Sigourney 
Weaver, dziś więc spleszymy z Infor- 
macją: cło Sam Cohn, International 
Creative Management, 40, Wast 57th 
Street, New York, NY 10019, USA. Nato- 


miast wieibiciele Christophera Reeve 
spróbować mogą korespondencji pod 
adresem: c/o Greative Artists, Century 
Park East, Century City, CA 900067, 
USA. 





— Dałem z siebie wszysko, żeby Su- 
perman ożył na ekranie, aie jest to dla 
mnie tylko doświadczenie przejściowe. 
Mam nadzieję, że widzowie io rozumie- 
ją. Luazie pytają mnie: jesteś Superma- 
nem? Odpowiadam: nie, ale znam jego 
telefon | służę mu za pośrednika, to 
wszystko. 

Te słowa Christophera Reeve świad- 
czą © rozsądku i o poczuciu humoru. 
Wybrany został do roli komiksowego 
bohalera kiedy odmówili tak znani 
gwiazdorzy, jak Robert Redłora, Warren 
Beatty i Charles Bronson — a anegdota 
powiada, że na zdjęciach próbnych 
przepadł dentysta zony producenta 
Salkinda. Reeve był aktorem małego 
teatru of-Broadway. miał na swoim 
koncie rolę bigamisty w Serialu TV „Mi- 
łość życia” i jeden film, który przepadł 
na ekranach — „Zatopienie Gray Lady”. 
Reżyser Richard Donner uwazł, że jest 
za chudy, ale młody aktor (który mieł 
zagrać od razu 30-letniego Supermana) 
poddał się intensywnemu treningowi 
pod kierunkiem samego Davida Piow- 
se — Dartha Vadera z gwiezdnej sagi. 
Przybrał na wadze dziesięć kiio, ćwiczył 
iakże skoki z trampoliny | skoki wzwyż 
ze względu na liczne sceny startów do 
lotu. — Wiem, że to sztuczka techniczna, 
ale trzeba było także przekazać widzowi 
malującą się na twarzy przyjemnośćziru- 
wania — a to wymagało wewnętrznego 
przekonania. Miałem je zawsze. 

Chnstopher Reeve wystapi w trzech 
fimach o Supermanie (1978, 1980, 
1988) i polralił dokonać niemożliwego: 
wyrwać się z roli, która uczyniła go zna 
nym na całym świecie, Już w r. 1982 
zagrał.. wysoko postawionego du- 
chownego w dramacie „Monsignore” 
Przyjął następnie rolę homoseksualisty 
w, filmie kryminalnym Sidneya Lumeta 
„Śmiertelna pułapka” (1983). Rok póż- 
niej. pojawił się w kostiumowych .Bo- 
stończykach" Jamesa Ivory, Stylowy i 
bezbłędny w roli dżentelmena z końca 
wieku, zagrał także romantycznego 
Wrońskiego w nowej wersji „Anny Ka- 
reniny". Obecnie występuje jako lotnik 
w filmie. „Awiator”, wielkim widowisku 
realizowanym w Jugosławii Jest praco- 
wiły i ambitny. Wspomina swoj występ 
sceniczny ze słynną aktorką Katharine 
Hepbum: Powłarzała mi. „Teraz posia 
raj się być fascynujący, Christopher" 
Odpowiadałem: To tatwe dla pani — my 
wszyscy musimy ciężko nad tym praco- 
wać! — Mówi także: Myślę, że potrzeba 
dwudziestu lal, żeby poczuć się praw- 
dziwym aktorem. Jestem dopiero w po- 
towie arogi! 

Urodził się w 1952, jego ojciec jest 
pisarzem i wykładowcą uniwersyteckim 
(vale). matka — dziennikarką. W wieku 
13 lat postanowił zostać aktorem. ale 
nejpierw studiował lterature angielską, 
1 teorię muzyki, po czym wstąpił do Juil- 
liard Śchoci w Nowym Jorku aby po- 
znać podstawy aktorstwa. Jego hobby 
10 żeglarstwo i lotnictwo: W powietrzu 
czy na wodzie nie myśli się o żadnych 
układach i interesach — jest po prostu 
czyste niebo, przestrzeń I wszystko wy- 
daje się prosie! 

u 








W KINACH 








ZBYT PÓŹNE 
POPOŁUDNIE 
FAUNA 


CSRS, 1983 


Reżyseria: VERA CHYTILOVA. Scenariusz wa- 
dług pomystu Jifiego Brdećki: Vóra Chytilova, 
Ester -rumbachova. Zdjęcia: Jan Malif. Muzyka: 
Miroslav Kofinek. Scenografia: Zbynek Hloch 
Wykonawcy: Leoś Sucnafipa (Faun), Vlasta 
Śpicnerovś (Vlasta), Libuże Pospiśilova (szefo- 
wa), Jińi Haiek (Josef), Tersza Kućerovź (Tereza). 
Frantisek Kovafik (dziadek), Ivan Vyskodil (Ton- 
da) | inni. Produkcja: Filmovó Studio Barrandov. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 89 min. Tytut oryginalny: ..Faunovo velmi 


pozdni odpoledne”. 


Komedia liryczna: starzejący się uwodziciel | , 
próbuje dokonać bilansu nieudanego życi 





u | 


ZSRR, 1980 


Ziemi. 


Ę 





PĘTLA ORIONA 


Reżyseria: WASILIJ LEWIN. Scenariusz: Alek- 
siej Leonow, Walentin Sieliwanow. Zdjęcia: Wa- 
dim Awłoszenko, Eduard Gubski, Jurij Lemie- 
szew. Muzyka: Aleksander Zacepin. Scenogra- 
fia: Łarisa Tokariewa, Aleksander Tokariew. Wy- 
konawcy: Leonid Buksztajew (Biełow), Gienna- 
dij Szkuratow (Goris). Anatolij Matieszko (Ta- 
markin), Witalij Doroszenko (Saganski), Ludmiła 
Smorodina_(Diemientiewa). Anatolij Azo (Kre- 
czet), Giwi Tochadze (starzec), Liana Eliawa (ko- 
bieta). Jelena Kokalewska (Eja) i inni. Produkcja: 
Wytwórnia Filmowa w Odessie. Barwny. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 84 min. 
Tytuł oryginalny: „Pietla Oriona". 


Film science-fiction, akcja rozgrywa się na 
początku przysztego stulecia: radziecki sta- 
tek wyrusza z misją zbadania tajemniczego 
zjawiska kosmicznego, które może zagrozić 













EMISJA TRWA 


RUMUNIA, 1984 


Reżyseria: DINU TANASE. Scenariusz: Aurel 
Mihale. Zajęcia: Anghel Deca. Muzyka: Razvan 
Cernat, Adrian lorgulescu. Scenografia: Magda- 
lena Marasescu. Wykonawcy: Don Condurache 


(kapitan Cernea), 


Florian Anton (porucznik 


Radu), Remus Margineanu (ordynans Petrica), 
lon Piscuteanu (sierżant Pirvu), Maria Junghii 

(żona kpt. Cernei), Vasile Nitulescu (dróżnik), 
Mitica Popescu (inżynier). Rodica Negrea (Flo- 
ra), Andrei Tórók, Aurelia Sorescu, Stefan Mintu- 
lescu i inni. Produkcja: Centrului de productie 


cinematogratica „Bucuresti" 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 104 min. Tytut oryginalny: „Emisja conti- 






nua' 


— Casa de filme 5. 





Dramat historyczny osnuty wokół autentycz- 
nych wydarzeń nocy z 23 na 24 sierpnia 1944 
roku; zatoga rumuńskiej radiostacji stawia 
opór wojskom niemieckim, usiłującym zapo- 
biec antyfaszystowskiemu powsteniu. 





Listy do redakcji 


„DLACZEGO NIE JESTEM 
W RADZIE DKF?” 


Piszę w związku z cyklem „Dlaczego 
nie jestem w Radzie DKF?', zapocząl- 
kowanym artykułem w nr 8 „Filmu”. Je. 

stem robotnikiem, mieszkam w Etoniu, 
niedaleko od Warszawy. W roku 1978. 
albo 1979 powstał w naszym miastecz- 
ku Dyskusyjny Klub Filmowy nazwany 
„Slinks”. Prowadziło go dwu ludzi (o in- 
nych nie słyszatem). a jednym z nich był 
inżynier — nauczyciel w szkole zawodo- 
wej, do której choaziłem. Oglądaliśmy 


filmy w tym DKF, bo wydawało się nam. 
że to będzie się podobało nauczycielo- 
wi. Mnie to jednak wciągnęto na długo, 
polubiłem kino_i sporo. zrozumiałem. 
Podobało mi się, że działacze DKF 
sami ciekawie opowiadali o filmach. a 
dodalkowo były i w szkole okazje do 
takich rozmów. 

Potem przyszły irudności: stan wo- 
jenny, kino poszło do remontu, były tyl- 
ko pokazy wideo w klubie młodziezo- 
wym, ale nie było już tej aimostery, a i 
filmy innego rodzaju. No i trzeba było 
stono płacić, a DKF w kinie był za dar- 
mo, przed filmem była prelekcja, w ga- 
zecie zakładowej MERA-BŁONIE stale 
O DKF pisano i w radiowężle byty poga- 
danki. Było fajniej niż na wideo. 


Przed miesiącem kino oddano po re- 
moncie, tyłko nie wiadomo co z DKF- 
-em „Slinks”. Podobno ma działać, ale 
są problemy z pieniędzmi, bo rozpo- 
wszechnianie żąda wielkich sum i jest 
problem z transportem filmów na prc- 
jekcje. W Błoniu są instytucje, które 
mogłyby pomóc: Miejsko-Gminny O- 
środek Kultury, duże zakłady MERA- 
BŁONIE. Tylko nie wiadomo, czy będą 
chciaty współpracować. 

Na tytułowe pytanie chciałbym odpo- 
wiedzieć krótko: nie znam się na tym 
jak organizować DKF. ale DKF-u po- 
irzebuje. Swego czasu dzięki DKF-owi 
straciłem chęć oglądania byle jakich fil. 
mów, zrozumiałem że film może dać 
coś więcej niż rozrywkę. wolę teraz taki 


np. „Prawdziwy koniec wielkiej wojny” 
od lilmów kung-fu. DKF mógiby mi zre. 
kompensować stratę czasu na jeżdze- 
nie do Warszawy żeby zobaczyć coś 
ciekawszego niż to. co nam pokazuje 
TY, 

Więc ja się nie nadaję do Rady, ale 
chcę jej i myślę. że jeśli kiedyś DKF 
działał dobrze, to ci sami ludzie zrobili 
by to i dzisiaj, a móże tylko pokierowa- 
liby innymi. może i ja bym sie zgłosił 
Może tylko trzeba, żeby kloś za tym sta- 
na. dat transpor, trochę. pieniędzy 
Mnie się wydaje, że 1o jest warte tych 
irochę pieniędzy. 
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WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje I zakłady pracy w miastach wojewódz. 
kich I miastach będących siedzibami Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruci 

zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 2. Instytucje I zakłady pracy oraz 
osoby zamieszkałe w miejscowościach, gdzie nle ma Oddziełów RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" I na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u listonoszy; 3. Mieszkańcy miast będących siedzibami Oddzia 
tów RSW „Prasa-Książka-Ruch” opiacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca. zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego oddziału RSW „Prasa"Książka- Ruch". PRENUMERATE 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RŚW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-69 Warszawa. 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysytki pocztą zwyklą jest droższa od prenumerały krajowej o 50% 
dla zieceniodawców indywidualnych I o 100% dla Instytucji I zakładów pracy; 

















TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dni 10” „ -_ a I kwar- 
tai, I półrocze roku następnego oraz cały rok nestępny; 2. Dó dnia 1-go każ. 
dego miesiąca poprzedzającego, okres zrenumeraty w roku bleżącym. 





„Easy Rider" czyli „Swobodny jeździec 
II" po 16 latach? Dennis Hopper rozpo- 
czyna zdjęcia, Pater Fonda w obsadzie — 
ale ma lo być film science ficlion. 


* 


AFNVi Francja przyjmują nowy system te- 
lewizyjny D2-MAC, który zastąpi dotych 
czas używany SECAM wo Francji i PAL w. 
RFN, Chodzi przede wszystkim o lrans- 
misje za pośrednictwem telewizji sateli- 
arnej. Nowy sysiem rozpocznie działa- 
nie w roku 1986. 
* 


Powstaje pierwszy film labularny we 
współprodukcji  radziecko-wietnamskiej 
— „Kronika nieśmiertelności”. Reżyserujo 
Samuel Gasparow przy współpracy 
Nguyen Suan-Ghana, scenariusz napisa! 
„Aleksiej Lapszyn. Film wraca do lal wojny 
1 ma być pochwałą odwagi ludu wielnam- 
skiego oraz idei międzynarodowej soli- 
darności. Wśród bohaterów znajdzie slę 
Amerykanka. której postać. przypomina 
Jane Fondę. 





* 


Plerre Richard (na zdjęciu) chce zagrać 
Robinsona Cruzo6 - Robinsona komicz- 
nego, zmagającego się z oporem wió- 
giego sobie świata. Aklor szuka na razie 
tezyszia. 


Fot. Prornióro 





Sigourney Waver | Gorard Dapardieu 


Trochę 
w stylu 
Cary Granta 


Będzie to fllm o uczonym paleonto- 
logu, który za szkieletu sprzed dwóch 
milionów st rekonstruuje postać 
pierwszej Francuzki, o nisporozumie- 
niu z multlmiiionorką, która wsiadła do 
niewłaściwego samolotu, no | o miloś- 
«l. Innymi słowy — komedia, nioco zwi 
rlowana, z rolą jaką w stynnym niegdy 
filmie „Małpla kuracja” grał Gary 
Grant. Dziś zagra ją Górard Depard 

lm nosl roboczy tytuł „iedna koblo” 
ta czy dwie?” 

Za kamarą zasiadł Danial Vigne. Ton 
absolwent szkoły fimowaj IDHEĆ, deb 
tował w roku 1972 filmem „Mężczyźni 
ale drugiej realizacj; doczekał się dopiero 
po dziesięciu latach, Był to kostiumowy 
obraz „Powrót Maruna Wojny" z Dopar. 
die I Nathalie Bay. który nia mia jed 
nak szczęścia we Francji. Nie znalazi się 
w Gannos, wpływy kasowe przyniósł bar- 
dzo śtednie — dopóki nie odkryli go Ame- 
rykanie, Za Oceanem sukces przeszedł 


























oczekiwania. Daniel Vigne stał się na: 
lychmiast „gorącym” reżyserem i mógł 
zabrać się do pracy. Przez sześć miosię- 
cy pisał z Jean-Glaude Carnóre scena- 
nusz „Misji brata Louisa", Mia to być film 
9 zakomniku, który pragnie rozmawiać z 
Bogiem, ale'wysłany do krainy Azleków 
traci wiarę; ambinie pomyślany film o 
starciu kultur | różnych obrazów świała. 
Rolę brata Louisa zagrać miał Depardieu. 
„Jednak producent Claude Berri popadł w 
kłopoty w Meksyku przy realizacji kome- 
dii Górarda Oury „Zometa skrzydlałego 
węże”. projekt odłożony został na czas 
rieokroślony. 

— Postanowiłem uciac od wszystkich 
tych kłopotów wymyślając historię, która 


Górard Depardieu: „łedna kobieta czy dwie" 





byłaby dla mnie rozrywką — mówi Vigne. 
Pamięta ologralię słynnego paleontolo. 
ga Yvesa Coppensa obok ligury kobity 
sprzed miionów lai, zrekonstruowanej 
na podsiawie wykopalisk w Etiopii. Z 
logo zdjęcia zrodził się idea szalonego 
filmu © spolkaniu dwojga ludzi, którzy ni- 
gdy nie powinni się spotkać. 

Vigne spędził pewien czas w Sundan- 
Jnstituie Robena Redlorda | kontakto- 
wał się z producentami amerykańskimi. 
Ale scenariusz napisał we Franc, z El- 
sabelh Rappeneau. W filmie zgodziła się 
wystąpić Sigourney Weaver - gwiazda 
Ridleya Scotta („Obcy — ósmy pasażer 
„Nostromow') i Petera Wea („Rok.nie- 
bezpiecznego życia”). Przyjęta projeki z 
entuzjazmem, chciała także, aby jej part- 
nerem był... Depardieu. najbardziej zaję. 
ty 2 francuskich aktorów znalazł się na 
planie: — Pocłągnęta mnie możliwość za- 
barwy w stylu Cary Granta, cienkość, ja- 
kiej nie spolkałem jeszcze w swoich ko- 
mediach, mieszanina powagi i naiwnoś- 
ci. Poszukiwacz slarych kości — fo dla 
mnie coś zupełnie nowego. Uwielbiam 
zmiany! 

Trzeba było jeszcze znależć odiwór- 
czynię roli multimiionerki niskiego wzro- 
Stu (szczegół bardzo wazny — DO ztekon. 
Struowana. Francuzka ma 1.405. Linda 
Hunt (rola fotoreportera w „Roku niebcz- 
piecznago życia”) odmówiła, ponieważ 
kręci western. Vigne zwrócił Się do Ruth 
Wesiheimer. To nazwisko w Europie nie. 
wiele mówi, ale w Stanach Zjednoczo- 
nych jest dobrze znane: pani Westhei- 
mer jest seksuologiom | prowadzi nie. 
zmiernie popularny program w tolewzzi 
Uznała, że występ w filmie, i to w roli 
komediowej, w niczym nie zagraża jej po- 
zycji. Wręcz przeciwnie. 

Zdjęcia irwają. Na planie iost takżo 
cztornastoletnia stonica imieniem Sham. 





Mitchum 
lakoniczny 


Kledy _ korespondent brytyjskiego 
pisma „Fllma on Screen and Video" 
zwróch aię do Roberta Mitchuma z py- 
tanlom dlaczego występuje w telewi- 
zylnym filmie „Spotkanie w Fairbo- 
„ usłyszał w odpowiedzi: „Moja 








yni 

Znakomiły aktor (67 lat), którego al 
tywność po 150 filmach wcalo nie zmi 
Isia, nie lubi wywiadów. Mimo wszystko 
odpowiada na pytania, rozmowa toczy- 
ła się więc dalej. 

© Czego pan szuka w acenarlu- 
szach, które panu przesyłają? 

— Informacji o walnych dniach wynika- 
ących z roli. 

© Wiadomo, że jest pan bardzo 
zdyscyplinowany w pracy... 

— Wstaję wcześnie, przyjeżdżam do 
studia około ósmej rano, po południu 














Robert Hlicnum Fot Fiims on Seroen 
odbywam swoje irzy minuty przed kamo 
1ąi wracam do domu 

© Co pana skłania do pracy w fl. 
mio? 

- Zawsze to samo: pieniądze. 

© Przecież jast pan zamożny... 

- Ale muszg płacić rachunki 

© Ogląda pan swoje filmy? 

— NIo. A powinienem? 

© To może czyta pan roconzje? 

— Tylko klady są zabawne. Napisano o 
mnie juz sześć książek. Spolkałem tylko 
dwóch aułorów. Już w pierwszym roz- 
dziale pomyli imiona | miejsce urodze- 
nia, dalej wszystko jest jeszcze gorzej 

© Podobno w swoich wczesnych 
mach był pan także ki d 

— W jednym z westernów z Serii „Ho- 
palong Cassidy” koń wyrzucił mnie z 
Siodła na odleglość dwudziestu stóp. Ale 
płaci mi 100 dolarów tygodniowo, a w 
1943 roku to były pieniądze, Potem Spar 
dlom zo Skały z wysokości 40 Slóp. Wy- 
twórnię, nie stać było na kaskadera, lo 
znaczy kogoś, komu placi Się za skalku- 
lowane ryzyko. Polrzebowałem pieniędzy 
na szpll, gdzie rodzi się mój piarwszy 
syn. Ponioważ w onorarium FIKO_ wią 
czony był obiad, zgodzilem się na ie we- 
sterny razem z Wiliamem Boydem. Jed- 
nego dnia grałem czarny charakter. dn 
gisgo występowałem w kapeluszu boha- 
tara. W pierwszym toku zagrałem w o- 
siemnastu limach Pieniądze były niozte, 
wolałem to od zwykłej pracy. więc już 
zostałam. 

© Co się zmieniło w sposobie reall- 
zacji filmów przez te łata? 

Dziś robi się je jeszcze szybciej. 

© W młodości uważany był pan za 
.ntownika... 

— 00 10 laklego? 

Podobno rozebrał się pon do 
naga w środku studia RKO? 

— Nie miałem gdzie się przebrać. Po- 
tem dali mi garderobę. 

© W RKO grat pan kowbojów, gra- 
czy I gangsterów... 

- Przez dziesięć lal. 

© Dlaczego pan odszedł? 
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- Kontrakt się skończył. 

© Jost pan szczęśliwie żonaty od 46 
lat — to rzadkie w Hollywood... 

PO prostu nie mieszkam w. Holy 


Rocky 
jest zmęczony 


W filmie „Spokojnie, lo tylka awaria” w 
jednej zo scen miga w tla paka! „Rocky 
XXXV”, Przez chwilę rozpoznać można 
sylwatkę zgrzybiałego boksera... Dowcip 
jek dowcip. laktem jest jednak że Sylve- 
ster Stallone ukończył już zdjęcia do fl- 
mu. „Rocky IV" i nikt jakoś nie wierzy, 
zeby ta był ostatni rozdział z sagi o bok- 
Sorze, który podbił widownię, całogo 
świata. Ale w trakcie realizacji w Vancou- 
ver. po scenie wyjątkowo wyczerpującej 

dna ringu, Śtallone zasłabł. - Nie 
wierzyłem, że lo mnie społka, jeszcze 
nie... — wyszeptał, kiedy przenoszono go 
d6 karotki. 33-lolni aktor doznał ataku 
serca. Nie. oszczędzał się na ekranie, 
jego ostatnie role wymagały ogromnej 
Sprawności izycznej — dziś Czuje Się jed- 
nak zmęczony. Zwłaszcza, że | życia pry. 
walne przeslało być bezkonilkiowe. Po 
dziesięciu lalach małżeństwa Stallone 
rozszedł się z Sashą, matką dwóch jego 
synów. Mładszy chłopiec dotknięty jest 
autyzmem i Stallone stworzył fundację 
pomocy dla dzieci cierpiących na lę cho” 
robę. poświęcając część wpływów za 
swoich filmów. Statszy syn. Saga, wystę: 
puje razem z ojcem w „Rocky IV" 

— Wiem, że będę musiał ograniczyć 
swoją aktywność, choć nie mam zamiaru 
z niej rezygnować — mówi Stallone. — Być 
maze uda mi się wreszcie nakręcić lim o 
życiu Edgara Allana Poe, Jdentytikuję się 
z nim, z jego samotnością i ambicjami. 
„Jest mi bliski, ponieważ nigdy nie rezy. 
onowat z walki 











Btgte Nielsen I Sytroster Stallone 
Tol Para Nalch 























